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PROLOG

Luke	spostrzegł	ją	za raz	po	wejściu	do	winiarni.
Siedzia ła	przy	ba rze,	z	drinkiem	z	pa pierową	pa ra solką	wbitą

w	pla sterek	limonki.	Nie	wypiła	dużo,	bo	szklanka	była	pra wie
peł na	 i	wyglą da ła	 tak,	 jakby	w	ogóle	 nie	 słysza ła	wibrują cego
wokół	niej	gwa ru	głosów	i	muzyki.
‒	O,	chłopie,	to	niezła	la ska!
Ray	Carpenter,	który	wszedł	za	Lukiem	do	baru,	od	razu	po-

dą żył	spojrzeniem	za	wzrokiem	przyja ciela.
‒	Myślisz,	że	jest	sama?	–	za gadnął.	–	Nie,	co	ja	ga dam,	jest

za	ładna,	nie	z	tych,	co	to	muszą	same	kupować	sobie	drinki.
‒	Tak	są dzisz?
Luke	wca le	nie	miał	ochoty	na	tę	rozmowę.	Wła śnie	za czął	ża -

łować,	 że	 zdecydował	 się	 spędzić	 ten	wieczór	w	 towa rzystwie
Raya,	 tego	 dnia	 kończyli	 jednak	 pla ny	 najnowszego	 pro jektu
i	 nieprzyjęcie	 za proszenia	 na	 drinka	wyda wa ło	mu	 się	 co	 naj-
mniej	nieuprzejme.
Wybór	baru	na leżał	do	Raya,	rzecz	ja sna.	Luke	wolał by	pójść

do	pubu	na przeciwko	siedzi by	ich	firmy	w	Covent	Garden,	lecz
Ray	uparł	się,	że	powinni	uczcić	za kończenie	tego	eta pu	pra cy
w	ja kimś	lepszym	loka lu.
Dziewczyna	odwróciła	głowę	i	za uwa żyła	ich.	Na	krótką	chwi-

lę	utkwiła	wzrok	w	twa rzy	Luke’a,	który	jednym	ruchem	zrzu cił
z	ra mion	rękę	Raya	i	ruszył	w	jej	stronę.
Była	na prawdę	ładna	–	wysoka,	są dząc	po	imponują cej	długo-

ści	smukłych	nóg,	o	owalnej	twa rzy,	w	której	uwa gę	przykuwa ły
przede	 wszystkim	 wargi,	 ta kie,	 o	 ja kich	 większość	 dziew czyn
może	 tylko	 poma rzyć,	 i	 bardzo	 atrakcyjny	 nosek.	Włosy	mia ła
niezwykle	ja sne,	w	pla tynowym	odcieniu.	Ubra na	była	w	krótką
czerwoną	spódniczkę,	czarną	podkoszulkę	z	przejrzystą	na rzut-
ką,	czarne	rajstopy	i	czółenka	na	wysokim	obca sie.
Luke	sta nął	tuż	obok	niej.



‒	Dobry	wieczór	–	odezwał	się	cicho.	–	Mogę	posta wić	ci	drin-
ka?
Dziewczyna,	która	przed	chwilą	znowu	za jęła	się	obserwa cją

sali,	podniosła	szklankę.
‒	Mam	już	drinka.
‒	W	porządku.
Niestety,	ba rowe	stoł ki	po	obu	 jej	stronach	były	za jęte,	więc

Luke	nie	mógł	się	przysiąść.
‒	Jesteś	sama?
Nie	było	to	najbardziej	oryginalne	pyta nie	i	dziewczyna	skrzy-

wiła	się	lekko.
‒	Nie	–	odparła	chłodno.	–	Jestem	z	nimi.
Wska za ła	 grupę	 kobiet	 wygina ją cych	 się	 w	 rytm	muzyki	 na

niewielkim	parkiecie.
‒	 Świętujemy	wieczór	 pa nieński	 –	 wyja śniła	 z	 lekkim	wzru-

szeniem	ra mion.
‒	Nie	masz	ochoty	tańczyć?
‒	Nie.	–	Odsunęła	pa pierową	pa ra solkę	i	pocią gnęła	łyk	drin-

ka.	–	Nie	tańczę.
‒	W	ogóle	czy	akurat	teraz?
Prychnęła	lekcewa żą co.
‒	Nie	 jestem	w	na stroju	 –	 rzuciła	 enigma tycznie.	 –	 Słuchaj,

nie	mógł byś	poszukać	sobie	bardziej	interesują cego	rozmówcy?
Ja	nie	jestem	dziś	najlepszym	towa rzystwem.	Jeśli	chcesz,	za py-
taj	przyszłą	pannę	młodą.	Powie	ci,	że	występuję	tu	w	roli	przy-
słowiowego	szkieletu	w	sza fie.
‒	Skoro	tak	mówisz…
Luke	krótkim	gestem	przywołał	barma na	i	za mówił	piwo	dla

siebie	oraz	mojito	dla	Raya.
‒	To	tamten	fa cet.	–	Wska zał	przyja ciela,	który	zna lazł	już	so-

bie	chętną	towa rzyszkę.
Kiedy	barman	podał	mu	pokrytą	lodowa tą	rosą	butelkę,	pod-

niósł	ją	do	ust	i	długą	chwilę	pił	chciwie.
‒	Tego	potrzebowa łem	–	uśmiechnął	się	lekko.
Dziewczyna	 nie	 za reagowa ła,	 na tomiast	 fa cet	 siedzą cy	 na

stoł ku	 po	 jej	 pra wej	 stronie	 z	 donośnym	 beknięciem	 zwolnił
miejsce	i	chwiejnym	krokiem	podą żył	w	stronę	wyjścia.



‒	Nie	masz	nic	przeciwko	temu,	żebym	usiadł	obok	ciebie?	–
za pytał	Luke.
Wreszcie	odwróciła	 się	 twa rzą	do	niego	 i	 rzuciła	mu	bardzo

sta roświeckie	spojrzenie.
‒	 To	 wolny	 kraj	 –	 odparła.	 –	 Dobrze,	 że	 wreszcie	 sobie	 po-

szedł!	Myślisz,	że	nic	sobie	nie	zrobi?	Był	kompletnie	pija ny!
‒	Nic	mu	nie	będzie	–	Luke	się	uśmiechnął.
Ku	jego	zdziwieniu	dziewczyna	odpowiedzia ła	uśmiechem.
‒	Na	pewno	nie	masz	ochoty	na	innego	drinka?	–	spytał.
‒	Może	kieliszek	bia łego	wina	–	odparła	niepewnie.
Odsunęła	szklankę	ze	swoim	koktajlem	i	wtedy	Luke	za uwa -

żył	obrączkę	na	środkowym	palcu	jej	lewej	dłoni.
‒	Liz	za mówiła	mi	 tego	drinka,	ale	nie	bardzo	mi	sma kuje	–

doda ła.
‒	A	Liz	to	kto?
‒	 Przyszła	 panna	młoda.	 –	Dziewczyna	 ścią gnęła	 brwi.	 –	 Ta

z	 bia łymi	 króliczymi	 usza mi	 i	 w	 tiulowej	 spódniczce	 na	 dżin-
sach…
Luke	skrzywił	się	lekko.
‒	Jak	mogłem	jej	nie	za uwa żyć?	–	Przywołał	barma na	i	za mó-

wił	kieliszek	chardonnay.	–	Jestem	Luke	Morelli,	tak	przy	oka zji,
a	ty?
‒	A…	‒	za jąknęła	się.	–	Anna bel.
Nie	miał	cienia	wątpliwości,	że	nie	było	to	jej	prawdziwe	imię.

Barman	podszedł	z	winem,	dziewczyna	pocią gnęła	mały	łyk	i	jej
oczy	za błysły.
‒	Bardzo	dobre	–	oświadczyła.
Luke	 pomyślał,	 że	 już	 od	 wielu	 miesięcy	 żadna	 dziewczyna

nie	podoba ła	mu	się	aż	tak	bardzo.	Kobiety,	z	którymi	stykał	się
w	pra cy,	były	zwykle	w	tym	sa mym	stopniu	za interesowa ne	sa -
mym	mężczyzną,	co	jego	kontem	bankowym.
‒	Powiedz	mi	coś	o	sobie	–	poprosił.	–	Pra cujesz	w	Londynie?
‒	Prowa dzę	ba da nia	na	uniwersytecie	–	odparła.	–	A	ty?
Szybkim	spojrzeniem	objęła	jego	szczupłą,	atletyczną	sylwet-

kę,	gra na towy	garnitur	i	ciemnoniebieską	koszulę.
‒	Pewnie	zajmujesz	się	czymś	na	gieł dzie	–	sama	spróbowa ła

odpowiedzieć	na	swoje	pyta nie.	–	Tak	wyglą dasz…



‒	Pra cuję	w	państwowej	firmie	‒	rzekł,	w	myśli	uspra wiedli-
wia jąc	 kłamstwo	 faktem,	 że	 ich	 ostatnie	 zlecenie	 obejmowa ło
budowę	nowej	siedziby	 lokalnego	urzędu	gminy.	 –	Przykro	mi,
że	muszę	cię	rozcza rować.
‒	 Och,	 wca le	 mnie	 nie	 rozcza rowa łeś	 –	 uśmiechnęła	 się.	 –

Odetchnęłam	 z	 ulgą,	 bo	 przecież	 mnóstwo	 ludzi	 uwa ża	 teraz
gieł dę	za	ziemię	obieca ną.
‒	Ja	do	nich	nie	na leżę.
‒	Co	lubisz	robić	po	pra cy?	–	za pyta ła.
Wda li	się	w	rozmowę	o	za letach	upra wia nia	sportu	oraz	wyż-

szości	aktywności	fizycznej	nad	chodzeniem	do	teatru.	W	grun-
cie	 rzeczy	 Luke	 lubił	 oba	 te	 za jęcia,	 ale	 bardziej	 ba wiło	 go
przedsta wia nie	argumentów	za	lub	przeciw	niż	zgodne	przyta -
kiwa nie.

Kiedy	uczestniczki	pa nieńskiego	wieczoru	wypiły	 już	wszyst-
ko,	 co	 mia ły	 wypić,	 na tańczyły	 się	 do	 upa dłego	 i	 przyszły
sprawdzić,	co	pora bia	czarna	owieczka	imprezy,	Abby	była	pra -
wie	za wiedziona.
Od	dawna	nie	ba wiła	się	tak	dobrze.	Ostatnio	rzadko	wycho-

dziła	gdzieś	wieczora mi,	chyba	że	Harry	nie	potrzebował	szofe-
ra,	co	praktycznie	się	nie	zda rza ło.	Wola ła	unikać	miejsc,	które
on	uwielbiał.
Harry’ego	 Laurence’a	 pozna ła	 na	 ślubie	 przyja ciół ki	 i	 kiedy

za częli	się	regularnie	spotykać,	czuła	się	najszczęśliwszą	dziew-
czyną	na	świecie.	Mia ła	wra żenie,	że	w	towa rzystwie	Harry’ego
przeobra ża	 się	w	 kogoś	 niezwykłego,	 bo	 przecież	 tylko	 kogoś
ta kiego	obsypuje	się	kosztownymi	prezenta mi.
Jednak	 po	 ślubie	wszystko	 się	 zmieniło	 i	 Abby	 szybko	 zda ła

sobie	spra wę,	że	osobowość,	którą	Harry	prezentował	w	obec-
ności	 innych	 ludzi,	 zwłaszcza	 jej	matki,	 nie	mia ła	 praktycznie
nic	wspólnego	z	jego	prawdziwym	„ja”.
Od	sa mego	początku	na uczyła	się	nie	pytać	go	o	sa motne	wy-

pa dy.	Podejrzewa ła,	że	spo tyka	się	z	in nymi	kobieta mi,	lecz	kie-
dy	ośmieliła	się	na pomknąć	coś	na	ten	temat,	wpadł	w	najpraw-
dziwszą	furię.
Wiedzia ła,	że	powinna	się	rozwieść.	Powta rza ła	sobie,	że	jeśli



choć	raz	podniesie	na	nią	rękę,	zosta wi	go	bez	chwili	wa ha nia,
jednak	kiedy	dwa	lata	temu	za częła	poważnie	myśleć	o	rozwo-
dzie,	za chorowa ła	jej	matka.
Anna bel	La cey	podupa dła	na	zdrowiu	tak	bardzo,	że	wyma ga -

ła	 ca łodobowej	 opieki	 pielęgniarskiej.	 Potrzebowa ła	 profesjo-
nalnych	usług	dobrego	domu	opieki,	jednego	z	tych,	na	których
opła ca nie	 stać	 tylko	 kogoś	 ta kiego	 jak	 Harry,	 z	 jego	 astrono-
micznymi	dochoda mi	z	gieł dy.
Do	Abby	dotarło	wtedy,	 że	dopóki	mama	nie	wydobrzeje,	 jej

życie	znajdować	się	będzie	w	sta nie	za wieszenia.
Z	za myślenia	wyrwał	ją	głos	Liz	Phillips.
‒	 Wychodzimy!	 –	 Liz	 obrzuciła	 towa rzysza	 Abby	 wzrokiem

peł nym	szczerego	podziwu.	–	Kto	to	jest?
‒	Luke	–	niewyraźnie	wymamrota ła	Abby.
Luke	uprzejmie	poderwał	się	z	miejsca.
‒	Miło	cię	poznać	–	uśmiechnął	się.
‒	 I	 na wza jem	 –	 Liz	 odpowiedzia ła	 za lotnym	 uśmieszkiem.	 –

Idziemy	do	Blue	Parrot,	ma cie	może	 ochotę	 przyłą czyć	 się	 do
nas?
Abby	zsunęła	się	z	wysokiego	ba rowego	stoł ka	i	nerwowo	wy-

gła dziła	krótką	spódniczkę.
‒	Ja	ra czej	nie,	zrobiło	się	już	bardzo	późno.
Oczy	Liz	spoczęły	na	twa rzy	Luke’a.
‒	 Nie	 dziwię	 ci	 się	 –	 powiedzia ła	 powoli.	 –	 Taki	 wspa nia ły

okaz…
‒	Liz!	–	Abby	za czerwieniła	się	ze	wstydu.
Do	Liz	podeszła	niewysoka,	zgrabna	brunetka.
‒	Cześć,	 jestem	Amanda.	Och,	nic	dziwnego,	 że	Abs	 za trzy-

ma ła	cię	dla	siebie!
‒	 Ja	nie…	‒	za jąknęła	się	Abby.	–	To	nie	 tak,	pozna liśmy	się

dosłownie	przed	pa roma	minuta mi…
‒	Chodzi	o	to,	że	nie	mia ła	pojęcia,	że	się	tu	zja wię	–	lekkim

tonem	 sprostował	 Luke.	 –	 Jednak	 w	 tej	 sytuacji	 z	 pewnością
zrozumiecie,	że	odwiozę	teraz	Abs	do	domu…
‒	 No,	 ja sne.	 –	 Do	 dwóch	 rozba wionych	 dziewcząt	 dołą czyła

trzecia.	–	Szczęścia ra	z	tej	Abs,	bez	dwóch	zdań,	ale	gdybyś	kie-
dyś	potrzebował	się	komuś	wyża lić…



‒	Za chowam	tę	ofertę	w	pa mięci	‒	odparł,	cał kowicie	ignoru-
jąc	wyraz	twa rzy	Abby.
Kiedy	 dziewczyny	 odeszły,	 Abby	 rozejrza ła	 się	 nerwowo	 po

sali.
‒	 Dla czego	 da łeś	 im	 do	 zrozumienia,	 że	 jesteśmy	 ra zem?	 –

Schyliła	się	po	torebkę.	–	Przecież	w	ogóle	się	nie	zna my!
‒	Akurat	 to	 ła two	na pra wić	 –	 za uwa żył	Luke,	poma ga jąc	 jej

wycią gnąć	za plą ta ny	wokół	nogi	stoł ka	pa sek	torebki.
Jego	dłoń	musnęła	rękę	Abby	i	po	jej	skórze	przebiegł	dziwny

dreszcz.
‒	Chodź,	podwiozę	cię	do	domu	–	rzucił.	–	Przynajmniej	tyle

mogę	zrobić.
‒	 Skąd	wiesz,	 że	 nie	mam	 sa mochodu?	 –	 czuła,	 że	 powinna

odrzucić	jego	propozycję,	ale	ja koś	nie	mogła	się	na	to	zdobyć.
Luke	uniósł	jedną	brew.
‒	A	masz?
‒	Nie.
‒	W	ta kim	ra zie	o	co	się	spiera my?	Daję	słowo,	że	nie	jestem

złodziejem	ani	zboczeńcem.
‒	A	ja	mam	ci	tak	po	prostu	uwierzyć?
Podniosła	wzrok	 i	 spojrza ła	 na	 jego	 szczupłą,	 ciemną	 twarz.

Liz	mia ła	ra cję	–	był	cudownie	przystojny,	wysoki,	smukły,	choć
idealnie	umięśniony,	ciemnowłosy,	o	oliwkowej	cerze	 i	niezwy-
kłych	ja snobrą zowych	oczach,	które	w	tej	chwili	wpa trywa ły	się
w	nią	z	mieszanką	rozba wienia	i	za interesowa nia.
‒	Możesz	za sięgnąć	opinii	u	mojego	kumpla	–	rzekł,	wska zu-

jąc	mężczyznę,	dla	którego	wcześniej	za mówił	drinka.	–	To	tam-
ten.
‒	 Na	 pewno	 za przeczy	wszystkiemu,	 co	 powiedzia łeś,	 co?	 –

mruknęła,	 lekko	 wzrusza jąc	 ra miona mi.	 –	 Co	 tam,	 idę	 po
płaszcz…
‒	Daj	mi	swój	żeton	do	szatni,	przyniosę	płaszcz	–	za propono-

wał.
Abby,	 która	 cał kiem	 poważnie	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 nie	wy-

mknąć	się	tylnym	wyjściem,	z	westchnieniem	poda ła	mu	żeton.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Abby	wyjęła	ostatnią	partię	ja godowych	mufinek	z	piekarnika,
z	za chwytem	wcią gnęła	w	nozdrza	 ich	sma kowity	za pach	i	po-
sta wiła	 bla chę	 na	 bla cie.	 Wyjęła	 mufinki	 do	 przestudzenia
i	sprawdziła,	czy	ekspres	do	kawy	jest	podłą czony.
Ciastka,	które	upiekła	wcześniej,	czeka ły	już	tylko	na	przeło-

żenie	do	kosza.	Musia ła	jeszcze	na peł nić	małe	słoiczki	dżemem
i	upiec	ba beczki,	lecz	cia sto	mia ła	już	wymiesza ne	i	cał kowicie
gotowe.
Sama	nie	wiedzia ła,	kiedy	wła ściwie	obudziła	się	w	niej	ta	fa -

scyna cja	pieczeniem	ciast.	Jednego	była	pewna	–	nie	sta ło	się	to
w	cza sie	jej	mał żeństwa	z	Harrym.
W	 tamtym	 okresie	 cały	 czas	 poświęca ła	 pra cy,	 oszczędza jąc

pienią dze	dla	matki	i	dla	siebie.
Niestety,	dzień,	na	który	tak	czeka ła,	nigdy	nie	nadszedł.
Z	piersi	Abby	wyrwa ło	się	ciężkie	westchnienie.
Tak	czy	ina czej,	była	za dowolona	ze	swoich	za wodowych	de-

cyzji.	Mała	ka wia renka,	połą czona	z	równie	niewielką	księgar-
nią,	oka za ła	się	dokładnie	tym,	o	czym	ma rzyła.	Jej	mama,	która
zmarła	 na	 chorobę	 prowa dzą cą	 do	 upośledzenia	 funkcjonowa -
nia	mięśni,	po	dwuletnim	pobycie	w	domu	opieki	także	była by
za chwycona	tym	loka lem.
Abby	podczas	przeglą da nia	internetu	zna la zła	ka fejkę,	wcze-

śniej	 prowa dzoną	 przez	 dwie	 siostry	 w	 mocno	 emerytalnym
wieku.	 Pomysł	 wyprowadzki	 z	 Londynu	 traktowa ła	 jedynie
w	ka tegoriach	ma rzeń,	lecz	gdy	odkryła,	że	ka wia renkę	w	Ash-
ford-St-Ja mes	można	wydzierża wić	praktycznie	od	za raz,	nie	za -
sta na wia ła	się	długo,	tym	bardziej	że	umowa	najmu	obejmowa -
ła	również	nieduże	mieszka nie.
Kiedy	jej	spra wa	rozwodowa	wreszcie	dobiegła	końca,	ku piła

butelkę	 pinot	 noir	 i	 urzą dziła	 sobie	 jednoosobową	 imprezę,
a	na stępnie	 spa kowa ła	 rzeczy	 i	 ra zem	z	Harleyem,	golden	 re-



trieverem	mamy,	przeniosła	się	do	mia steczka	w	Wiltshire.
Chyba	za wsze,	bardziej	 lub	mniej	świa domie,	ma rzyła	o	pro-

wa dzeniu	 wła snej	 ka wiarni	 i	 ponieważ	 wła ściciel	 loka lu	 nie
zgłosił	 żadnych	 obiekcji	 co	 do	 jej	 pla nów	 moderniza cyjnych,
pra wie	wszystkie	oszczędności	zużyła	na	remont.	Teraz	dość	za -
niedba na	ka wiarnia	wyglą da ła	zupeł nie	ina czej.
Z	początku	Abby	kupowa ła	ciastka	oraz	 inne	wypieki	od	do-

stawców,	lecz	któregoś	dnia	sama	upiekła	mufinki,	które	poszły
jak	woda,	 i	wła śnie	wtedy	za częła	się	 jej	niezwykle	przyjemna
kuchenna	przygoda.
Dość	szybko	zorientowa ła	się,	że	sama	ka wia renka	nie	przy-

nosi	dużego	dochodu	–	być	może	wła śnie	dla tego	siostry,	które
wcześniej	ją	prowa dziły,	musia ły	zrezygnować.	Ka wiarnia	mia ła
sta łą	klientelę,	siłą	rzeczy	nie	była	to	jednak	bardzo	liczna	gru-
pa,	 a	 turystów	w	Ashford-St-Ja mes	ze	 świecą	można	było	 szu-
kać.
Z	tych	to	powodów	Abby	wpa dła	na	pomysł	otworzenia	księ-

garni.	W	mia steczku	i	najbliższej	okolicy	mieszka ło	sporo	star-
szych	ludzi,	dla	których	wypra wy	do	księgarń	w	Bath	były	zbyt
wielkim	problemem.	O	ileż	ła twiej	było	wpaść	na	kawę	do	Abby
i	przy	oka zji	przejrzeć	peł ne	ksią żek	pół ki.	Abby	była	prze kona -
na,	że	wielu	sa motnych	mężczyzn	nie	za glą da łoby	do	ka wiarni,
gdyby	nie	dodatkowa	atrakcja	w	posta ci	możliwości	za kupienia
kolejnego	bestselera.
Na	 przestrzeni	 czterech	 lat	 Abby	 wyrobiła	 sobie	 na prawdę

dobrą	 markę,	 była	 też	 szczęśliwsza	 niż	 podczas	 mał żeństwa.
Oboje	z	Harleyem	świetnie	czuli	się	w	przyja znym	mia steczku.
To	prawda,	że	 jej	przyja ciele	w	Londynie	puka li	się	w	głowę

i	 do	 dziś	 z	 niedowierza niem	 pyta li,	 ja kim	 cudem	 wytrzymuje
w	ta kiej	za pa dłej	dziurze	 jak	Ashford,	 lecz	po	ciężkiej	 i	często
niewdzięcznej	pra cy	na	wydzia le	 filologii	angielskiej	uniwersy-
tetu	 Abby	 była	 bardzo	 za dowolona,	 że	 sama	 może	 być	 sobie
szefem.	Mogła	sa modzielnie	pla nować	za jęcia,	nikt	nie	za glą dał
jej	przez	ra mię	i	nie	sprawdzał	każdego	posunięcia.
Abby	uzupeł niła	za pas	kawy	obok	ekspresu	i	przeszła	do	księ -

ga renki,	gdzie	ra zem	z	nią	pra cowa ła	młoda	matka	sześciolet-
niej	dziewczynki.	Lori	przychodziła	jednak	dopiero	o	dziewią tej,



po	odwiezieniu	córeczki	do	lokalnej	szkoły	podsta wowej.
W	 tej	 chwili	 w	 niewielkim	 pomieszczeniu	 nie	 było	 nikogo

i	Abby	z	przyjemnością	podeszła	do	półek,	odkła da jąc	niektóre
książki	 na	wła ściwe	miejsce	 i	 przyglą da jąc	 się	 efektom	 swojej
pra cy.
Miły	 spokój	 za kłóciło	 jej	 po	 chwili	 donośne	 koła ta nie	 do

drzwi.	 Spojrza ła	 na	 zega rek	 –	 dochodziła	 siódma,	 a	 ka wiarnię
otwiera ła	dopiero	o	wpół	do	ósmej.
Pomyśla ła,	że	musia ło	wyda rzyć	się	coś	najzupeł niej	nieprze-

widzia nego,	chociaż	nie	bardzo	mogła	sobie	wyobra zić,	co	mo-
głoby	 to	 być,	 chyba	 że	 Harley	 w	 ja kiś	 sposób	 wydostał by	 się
z	mieszka nia	na	pięterku	i	wybiegł	na	ulicę.
Nic	innego	na prawdę	nie	przychodziło	jej	do	głowy.

Luke	Morelli	wyszedł	z	mieszka nia	swojej	obecnej	przyja ciół -
ki	na	cichą	uliczkę	Grosvenor	Mews	i	głęboko	wcią gnął	chłodne
powietrze.
Nie	 skła mał,	 mówiąc	 młodej	 kobiecie,	 z	 którą	 widywał	 się

przez	ostatnie	dwa	tygodnie,	że	ma	na	ten	ra nek	za pla nowa ne
spotka nia	 i	 że	 z	 tego	 powodu	 nie	 może	 odwieźć	 jej	 na	 sesję
zdjęciową	do	Bournemouth.
Poza	 tym	 ich	 zwią zek	 powoli	 za czynał	 wkra czać	 w	 zbyt	 po-

ważną	fazę.	Luke	niezwykle	rzadko	pozwa lał,	by	jego	romanse
trwa ły	dłużej	niż	dwa,	trzy	tygodnie.	Od	cza su	do	cza su,	kiedy
na chodziła	go	potrzeba	introspekcji,	przypisywał	to	faktowi,	że
jego	 matka	 zosta wiła	 ojca,	 gdy	 on	 sam	 był	 ma łym	 chłopcem.
Oliver	Morelli	był	zupeł nie	zdruzgota ny	rozsta niem	z	żoną	i	nig-
dy	 nie	 wrócił	 do	 równowa gi	 po	 tym	 ciężkim	 przeżyciu,	 więc
Luke	posta nowił	nie	dać	losowi	szansy	na	powtórkę.
Nigdy	zresztą	nie	kusiło	go,	aby	pocią gnąć	romans	dłużej,	no,

poza	jednym,	niewartym	za pa mięta nia	wypadkiem.
Szedł	 na brzeżem,	 ciesząc	 się	 pięknym	 porankiem.	 Wiosna

chyba	już	przyszła,	bo	mimo	wczesnej	pory	było	zdumiewa ją co
ciepło.	Siedziba	firmy	Morelli	Corpora tion	znajdowa ła	się	w	Ca -
na ry	Wharf	i	w	niczym	nie	przypomina ła	cia snego	loka lu	w	Co-
vent	 Garden,	 gdzie	 Luke	 i	 Ray	 Carpenter	 rozpoczęli	 kiedyś
dzia łalność.



Oczywiście	Ray	dawno	odszedł	już	z	firmy	–	posta nowił	spie-
niężyć	swoje	udzia ły	i	wyjechał	do	Austra lii,	gdzie	świetnie	so-
bie	 ra dził.	 Luke	 od wiedził	 go	 w	 ze szłym	 roku.	 Jego	 wspólnik
i	przyja ciel	był	 cał kowicie	 za dowolony	 z	 życia,	 lecz	 z	 zupeł nie
nieszkodliwą	za zdrością	stwierdził,	że	wypadł	 już	z	 ligi,	w	któ-
rej	grał	Luke.
Ja cob’s	Tower,	gmach,	w	którym	znajdowa ły	się	biura	Morelli

Corpora tion,	 zajmował	 poczesne	miejsce	 na	 Bank	 Street.	 Sie-
dziba	firmy	Luke’a	zajmowa ła	cały	penthouse,	z	wyjątkiem	spo-
rego	aparta mentu,	również	na leżą cego	do	młodego	mężczyzny.
Poza	tym	Luke	był	wła ścicielem	pięknego	domu	w	dzielnicy	Bel-
gra via,	w	kupno	którego	za inwestował,	za nim	ceny	londyńskich
nieruchomości	wystrzeliły	w	nadprzestrzeń.
Luke	szybko	za kończył	cotygodniowe	zebra nie	za rzą du	i	poin-

formował	sekretarkę,	że	wyjeżdża	na	resztę	dnia.
‒	 Jadę	 do	Wiltshire,	 jeszcze	 raz	 przyjrzeć	 się	 tym	nierucho-

mościom	w	Ashford-St-Ja mes	–	oświadczył,	zgarnia jąc	z	biurka
potrzebne	dokumenty.	–	Obieca łem	też	ojcu,	że	do	niego	zajrzę.
Nie	widzia łem	go	od	spotka nia	u	nota riusza	po	śmierci	Giffor-
da.
‒	 Doskona le,	 pa nie	 Morelli.	 –	 Angelica	 Ryan,	 fa scynują co

sprawna	kobieta	po	pięćdziesiątce,	która	pra cowa ła	u	niego	od
dziesięciu	lat,	skinęła	głową.	–	Będzie	pan	jutro?
‒	Tak	są dzę.	Dam	pani	znać,	gdyby	moje	pla ny	uległy	zmia -

nie.

Abby	pośpieszyła	do	drzwi	ka wiarni,	ze	wzmocnionego	kra tą
szkła,	zgodnie	z	radą	miejscowego	policjanta.
Na	ganku	stał	Greg	Hughes,	wła ściciel	 studia	 fotogra ficzne-

go,	mieszczą cego	się	w	są siednim	domu.	Kiedyś	ten	za kład	nie-
wątpliwie	był	dochodowy,	 lecz	 teraz,	w	dobie	wszechobecnych
ama torskich	 apa ra tów	 fotogra ficznych	 oraz	 wyposa żonych
w	 ta kież	komórek,	Greg	najprawdopodobniej	 ledwo	wią zał	ko-
niec	z	końcem.
Abby	nie	lubiła	Grega,	chociaż	bardzo	się	sta ra ła	przezwycię-

żyć	 tę	antypa tię.	Znielubiła	go	od	sa mego	początku,	ponieważ
nieodmiennie	robił	na	niej	wra żenie	człowieka,	który	z	uporem



wtyka	nos	w	nie	swoje	spra wy.
Harley	też	go	nie	lubił	i	cał kowicie	wbrew	swojej	ła godnej	na -

turze	za wsze	reagował	powarkiwa niem	na	poja wienie	się	Gre-
ga.
‒	Coś	się	sta ło?	–	za pyta ła	teraz	Abby.
‒	 A	 jakże,	 do	 dia bła	 –	 z	 iryta cją	 przytaknął	 jej	 gość.	 –	 Nie

przeglą da łaś	swojej	poczty?
‒	Jeszcze	jej	nie	dosta łam.	–	Lekko	zmarszczyła	brwi.
Czuła	się	w	obowiązku	za prosić	do	środka	Grega,	który	rozta -

czał	 wokół	 siebie	 intensywny	 za pach	 czosnku,	 niekoniecznie
przyjemny	o	tak	wczesnej	porze.
‒	Co	z	wczorajszą,	w	ta kim	ra zie?	–	Pulchne	cia ło	mężczyzny

dosłownie	dygota ło	 z	 oburzenia.	 –	 Jak	pewnie	 za uwa żyłaś,	 by-
łem	wczoraj	na	targach	miejscowych	artystów	i	rzemieślników,
więc	dopiero	dziś	rano	mia łem	szansę	zajrzeć	do	swoich	listów.
Abby	westchnęła.	Wola ła	nie	mówić	są sia dowi,	że	nie	zwróci-

ła	 uwa gi	 na	 jego	 nieobecność.	 Miał	 tak	 niewielu	 klientów,	 że
trudno	było	odgadnąć,	kiedy	jego	za kład	jest	za mknięty,	a	kiedy
otwarty.
Poza	 tym,	 szczerze	mówiąc,	 rzadko	przeglą da ła	plik	 ra chun-

ków	i	ogłoszeń,	które	codziennie	dociera ły	do	ka wiarni.	Za zwy-
czaj	 zosta wia ła	 je	 sobie	 na	 później,	 na	 koniec	 miesią ca,	 gdy
była	mniej	więcej	pewna,	jaki	osią gnęła	dochód.
‒	Nie,	nie	przejrza łam	wczorajszej	korespondencji	–	odparła,

za sta na wia jąc	się,	 co	mogło	wpra wić	Grega	w	 tak	silne	wzbu-
rzenie.	‒	Masz	ochotę	na	kawę?
‒	Tak,	dziękuję.
Usa dowił	się	przy	stoliku	obok	okna,	pozosta wia jąc	Abby	zro-

bienie	i	przyniesienie	kawy.
‒	Więc	nie	słysza łaś,	że	sta ry	Gifford	umarł	 i	 teraz	 jego	syn

sprzeda je	 odziedziczone	 nieruchomości	 deweloperowi,	 tak?	 –
za gadnął,	obficie	posłodziwszy	aroma tyczną	kawę.
Abby	otworzyła	usta	ze	zdziwienia.
‒	Nie.	–	Z	niedowierza niem	popa trzyła	na	nieproszonego	go-

ścia.	–	Kiedy	umarł?	Dla czego	nikt	nas	o	tym	nie	powia domił?
‒	 Umarł	 cał kiem	 niedawno.	 Nieca łe	 trzy	miesią ce	 temu	wi-

dzia łem	sta ruszka	na	rynku.



Abby	pokręciła	głową.
‒	Czy	jego	syn	może	coś	ta kiego	zrobić?	Podpisa łam	przecież

umowę	dzierża wy!
‒	Kiedy	twoja	umowa	dobiega	końca?
‒	Za	ja kieś	sześć	miesięcy,	mia łam	jednak	na dzieję	ją	przedłu-

żyć.
‒	Tak	samo	jak	my	wszyscy	–	ponuro	stwierdził	Greg.	–	Cóż,

nic	z	tego	nie	będzie.
‒	Ale	to	także	mój	dom,	nie	tylko	miejsce	pra cy…
‒	Co	ty	powiesz?	–	Greg	pocią gnął	łyk	kawy	i	z	wyraźną	przy-

jemnością	oblizał	wargi.	–	O,	świetna…
Abby	wciąż	nie	mogła	uwierzyć	w	jego	słowa.
‒	Co	możemy	zrobić?	–	za pyta ła.
‒	Jeszcze	się	nad	tym	nie	za sta na wia łem.	Najpierw	trzeba	bę-

dzie	 pomówić	 z	 innymi	 dzierżawca mi,	 a	 później	 skontaktować
się	z	Martinem	Giffordem	i	za pytać	go,	czy	za miast	sprzeda ży
był by	skłonny	wziąć	pod	uwa gę	podwyżkę	czynszu.
‒	Myślisz,	że	to	się	uda?
‒	Nie.	 –	Greg	skrzywił	się	wymownie.	 –	 Jest	 to	mniej	więcej

tak	prawdopodobne	jak	wycofa nie	oferty	przez	dewelopera.
‒	No,	wła śnie!	–	Abby	splotła	dłonie	za	pleca mi	i	za częła	ner-

wowo	spa cerować	od	ścia ny	do	ścia ny.	–	Deweloperzy	nie	wyco-
fują	raz	złożonych	ofert.
‒	Masz	ra cję.
Greg	 dopił	 kawę	 i	 popchnął	 filiżankę	 w	 stronę	 dziewczyny,

jednak	jeśli	liczył	na	dolewkę,	srodze	się	za wiódł.	Abby	za sta na -
wia ła	się	już,	w	jaki	sposób	zminima lizować	ewentualne	stra ty.
Wiedzia ła,	że	syn	sta rego	pana	Gifforda	ra czej	nie	zwróci	jej	za -
inwestowa nych	w	unowocześnienie	 loka lu	pieniędzy,	skoro	bu-
dynek	i	tak	miał	zostać	wyburzony.
‒	Wiesz,	kim	jest	ten	deweloper?	–	spyta ła.
‒	Dla czego	pytasz?	Za mierzasz	odwołać	się	do	lepszej	strony

ich	na tury?
‒	Oczywiście	 że	nie	 –	odparła	 z	 iryta cją.	 –	Po	prostu	 jestem

cieka wa,	 i	 tyle.	Ashford-St-Ja mes	nie	 jest	 przecież	 szczególnie
ruchliwym	miejscem.
‒	To	 fakt,	ale	nie	ma	tu	porządnego	supermarketu,	na	przy-



kład.	 Prawnik,	 od	 którego	 list	 dzisiaj	 przeczyta łem,	 pisze,	 że
chcą	 zbudować	 centrum	 handlowe,	 a	 nad	 nim	mieszka nia	 do
wyna jęcia.
Z	piersi	Abby	wyrwa ło	się	ciężkie	westchnienie.
‒	Cieka we,	czy	za oferują	nam	ta kie	mieszka nia	po	odpowied-

nio	niższej	cenie,	rzecz	ja sna.
‒	Ja	nie	potrzebu ję	mieszka nia,	na	szczęście	–	z	nieskrywa ną

sa tysfakcją	 oznajmił	 Greg.	 –	 Kupiłem	mój	 skromny	 parterowy
domek,	kiedy	ceny	były	jeszcze	na prawdę	niskie.	–	Na	moment
za wiesił	głos.	–	A	ty	zawsze	możesz	pomieszkać	trochę	u	mnie,
za nim	znajdziesz	sobie	coś	innego…	Mocno	wątpię,	czy	będzie
cię	 stać	 na	 wyna jem	 mieszka nia	 wybudowa nego	 przez	 firmę
Morelli,	moja	droga.
Serce	Abby	na	parę	sekund	przesta ło	bić.
‒	Firmę	Morelli,	powiedzia łeś?
‒	Tak.	–	Greg	ścią gnął	brwi.	–	Znasz	ich?
‒	Słysza łam	o	nich	–	przyzna ła	Abby	drewnia nym	głosem.
Przez	głowę	przemknęła	 jej	myśl,	 że	być	może	Luke	Morelli

wie,	że	ona	wynajmuje	jedną	z	tutejszych	nieruchomości,	i	wła -
śnie	w	ten	sposób	próbuje	się	na	niej	zemścić.

Abby	leża ła	nieruchomo,	wpa trzona	we	wpa da ją ce	do	pokoju
świa tło	 ulicznych	 lamp.	 Harry	 spokojnie	 pochra pywał	 u	 jej
boku,	 w	 przewidywalny	 sposób	 potwierdziwszy	 swoją	 męską
domina cję	nad	żoną.
Tak	czy	ina czej,	jego	gniew	był	dla	niej	cał kowitym	za skocze-

niem	–	wiedział	przecież,	dokąd	i	z	kim	się	wybiera ła.	Mimo	to
uda ło	mu	się	skutecznie	zepsuć	jej	wieczór.
Za raz	 po	 wejściu	 do	 mieszka nia	 za uwa żyła,	 że	 coś	 jest	 nie

tak.
‒	Gdzie	byłaś,	do	dia bła?	–	warknął,	gwał townie	przycią ga jąc

ją	do	siebie.
‒	Dobrze	wiesz,	gdzie	byłam	–	odparła	spokojnie.	–	Liz	urzą -

dziła	 dziś	 swój	wieczór	pa nieński,	 sam	mówiłeś,	 że	powinnam
pójść.
‒	Tylko	dla tego,	że	nie	mam	ochoty	słuchać	na rzekań	twojej

matki.-	Harry	przysunął	twarz	do	jej	twarzy.	–	Śmierdzisz	alko-



holem!	Ile	drinków	wypiłaś?
‒	Jednego.	Jeden	kieliszek	wina.	Da leko	mi	do	tego,	ile	ty	po-

tra fisz	wypić,	prawda?
W	ostatniej	chwili	uchyliła	się	przed	jego	uniesioną	rękę.
‒	Nie	odzywaj	się	tak	do	mnie!	–	ryknął.	–	Za da łem	ci	uprzej-

me	pyta nie	i	oczekuję	ta kiej	sa mej	odpowiedzi!	A	może	chcesz,
żeby	twoja	ma musia	dowiedzia ła	się,	jaka	z	ciebie	niewdzięczna
dziewczynka,	co?!
Abby	szarpnęła	 się	do	 tyłu.	 Jej	matka	była	 zbyt	 chora,	by	 ją

niepokoić.	 Kiedy	 odwiedziła	 ją	 poprzedniego	 dnia,	 głęboko
wstrzą snął	 nią	 widok	 kruchej,	 wychudzonej	 mamy.	 Harry	 do-
skona le	o	tym	wszystkim	wiedział	i	wła śnie	dla tego	za wsze	sku-
tecznie	szanta żował	żonę.
Tak	 czy	 ina czej,	 wszelkie	 dyskusje	 nie	 mia ły	 najmniejszego

sensu,	kiedy	był	w	ta kim	na stroju.	A	na	doda tek	Abby	czuła	się
trochę	winna	–	niepotrzebnie	zgodziła	się,	aby	Luke	Morelli	od-
wiózł	ją	do	domu.
Z	drugiej	strony,	nie	zrobiła	przecież	nic	złego.	Miło	było	po

prostu	porozma wiać	z	mężczyzną,	który	wyda wał	się	znajdować
przyjemność	w	jej	towa rzystwie	i	nie	traktował	jej	 jak	służą cej
albo	jeszcze	gorzej.
‒	Więc	gdzie	byłaś?
Abby	była	już	przy	drzwiach,	powinna	była	jednak	odgadnąć,

że	Harry	jeszcze	z	nią	nie	skończył.
‒	W	winiarni	Parker	House	–	odparła.	–	Wiesz,	gdzie	miał	się

odbyć	wieczór	pa nieński,	mówiłam	ci	przed	wyjściem.
‒	I	nigdzie	indziej?
‒	Nie…	‒	W	jej	głosie	za brzmia ła	ledwo	dosłyszalna	nuta	wa -

ha nia.
I	to	był	błąd.
‒	Więc	jednak	byłaś	gdzieś	jeszcze.	–	W	ułamku	sekundy	zna -

lazł	się	tuż	obok	niej.	–	I	nie	za mierza łaś	mi	o	tym	powiedzieć!
Dla czego?
Za częła	modlić	się	w	myśli,	aby	płomień,	który	czuła	w	ca łym

ciele,	nie	wypełzł	na	jej	policzki.
‒	Nigdzie	nie	byłam	–	rzekła	ze	znużeniem.	–	Dziewczyny	po-

jecha ły	do	Blue	Parrot,	ale	ja	nie	chcia łam.



‒	 Dla czego	 nie?	 Spotka łaś	 kogoś	 bardziej	 interesują cego
w	Parker	House?	Jeżeli	byłaś	z	innym	mężczyzną…
‒	Nie!	–	Mimo	woli	za drża ła	i	teraz	mogła	tylko	mieć	na dzie-

ję,	że	on	tego	nie	dostrzegł.	–	Czułam	się	zmęczona	i	chcia łam
wrócić	do	domu,	to	wszystko.
‒	I	jak	wróciłaś?	Myśla łem,	że	wyna jęły	minibusa.
‒	 To	 prawda.	 –	 Z	 trudem	 przełknęła	 ślinę.	 –	 Ja…	 Zła pa łam

taksówkę.
‒	Bardzo	dobrze.	–	Chwycił	ją	za	rękę	i	znowu	przycią gnął	do

siebie.	–	Też	jestem	zmęczony,	skarbie	–	wyszeptał,	sięga jąc	do
jej	piersi.	–	Co	ty	na	to,	żebyśmy	oboje	poszli	do	łóżka?

Luke	Morelli	 siedział	 ze	wzrokiem	wbitym	w	ekran	 laptopa,
przeglą da jąc	 stronę	 ze	 spisem	 wszystkich	 londyńskich	 wyż-
szych	uczelni.
Było	ich	kilka dziesiąt,	niestety,	a	on	nie	miał	przecież	zielone-

go	pojęcia,	 ja kimi	ba da nia mi	zajmowa ła	się	dziewczyna,	której
szukał.
Zmarszczył	 brwi.	Minął	 już	 pra wie	 tydzień	 od	 tamtego	wie-

czoru,	kiedy	ra zem	z	Rayem	odwiedził	bar,	w	którym	poznał	An-
na bel.	Pra wie	tydzień,	odkąd	odwiózł	ją	do	domu.
Na prawdę	nie	wiedział,	dla czego	nie	może	przestać	o	niej	my-

śleć.	I	bardzo	go	irytowa ło,	że	nie	pofa tygowa ła	się,	by	do	niego
za dzwonić,	chociaż	dał	jej	numer	swojego	telefonu.
Wiedział	tylko,	że	pra cuje	na	jednej	z	uczelni	i	że	ma	na	imię

Anna bel,	choć	akurat	to	wca le	nie	było	pewne.	Tamte	dziewczy-
ny	mówiły	 do	niej	 „Abs”,	 co	 ra czej	wska zywa łoby	na	 skrót	 od
Abiga il.
Za wsze	 istnia ła	 ja kaś	niewielka	szansa,	 że	może	znowu	spo-

tka	ją	w	tej	sa mej	winiarni,	nie	zrobiła	jednak	na	nim	wra żenia
ćmy	 ba rowej.	 Znał	 budynek,	 pod	 który	 ją	 podwiózł,	 ale	 było
w	nim	chyba	blisko	czterdzieści	mieszkań,	a	on	nie	znał	jej	na -
zwiska.
Westchnął.	Co	go	 tak	w	niej	 za intrygowa ło?	Była	atrakcyjną

dziewczyną,	 to	 fakt,	wysoką	 i	 smukłą,	 o	 pla tynowych	włosach
do	 ra mion,	 lecz	 przecież	 znał	mnóstwo	 pięknych	 kobiet,	 więc
ra czej	nie	chodziło	o	urodę.



Nie	wyglą da ła	zresztą	na	osobę,	która	ja koś	przesadnie	przej-
muje	się	swoim	wyglą dem.
Z	za myślenia	wyrwał	go	głos	Raya	Carpentera,	który	wła śnie

wszedł	do	ga binetu	i	zajrzał	mu	przez	ra mię,	aby	przeczytać,	co
znajduje	się	na	ekra nie	komputera.
‒	Co	robisz,	sta ry?	–	za gadnął.
Luke	rzucił	wspólnikowi	peł ne	iryta cji	spojrzenie.
‒	Sprawdzam	coś	–	odparł	krótko.
‒	Sprawdzasz	coś	czy	ra czej	kogoś?	–	uśmiechnął	się	Ray.	 –

Przeglą dasz	strony	uniwersytetu,	 tak?	O	 ile	dobrze	pa miętam,
dziewczyna,	 którą	 parę	 dni	 temu	 odwiozłeś	 do	 domu,	 pra cuje
wła śnie	na	uniwersytecie…
Luke	za cisnął	zęby.
‒	I	co	z	tego?
‒	Cóż,	wszystko	wska zuje	na	to,	że	próbujesz	się	z	nią	skon-

taktować.	Na	ja kim	wydzia le	pra cuje?
‒	Nie	wiem.
Ray	prychnął	zna czą co.
‒	Ale	wiesz,	gdzie	mieszka.
‒	Wiem,	w	którym	budynku,	ale	nie	znam	jej	dokładnego	ad-

resu.
‒	Więc	wybierz	się	tam	i	przeczytaj	listę	mieszkańców.	W	ta -

kich	blokach	za zwyczaj	wywiesza ją	 listy	na	parterze,	 to	żadna
ta jemnica.
‒	No,	tak.	–	Luke	za mknął	stronę	i	wyłą czył	laptop.
Nie	miał	ochoty	zwierzać	się	Rayowi,	że	nie	zna	również	na -

zwiska	dziewczyny.
Tak	bardzo	sta rał	się	 jej	nie	ura zić	i	nie	przestra szyć,	że	na -

wet	nie	poca łował	jej	na	pożegna nie.
Miał	 jednak	 na	 to	 wielką	 ochotę,	 bo	 widok	 jej	 zmysłowych

warg	był	nie	lada	pokusą.	Na	doda tek	cudownie	pachnia ła	–	de-
likatny	 cień	 jej	 niezwykle	 kobiecych	 perfum	 czuł	 w	 sa mocho-
dzie	jeszcze	długo	po	tym,	jak	wysia dła.
Chyba	poważnie	za wróciła	mu	w	głowie,	a	coś	ta kiego	nigdy

wcześniej	mu	się	nie	przyda rzyło.
Na	 szczęście	 Ray	 porzucił	 temat	 i	 mogli	 za jąć	 się	 omówie-

niem	projektów,	nad	którymi	w	tej	chwili	pra cowa li.	Ray	spędził



cały	 dzień	 w	Milton	 Keynes,	 obserwując	 i	 ocenia jąc	 dzia ła nia
menedżerów,	 na tomiast	 Luke	 odbył	 spotka nie	 z	 agentem
w	spra wie	nieruchomości,	której	za kupem	byli	za interesowa ni.
Ich	biuro	w	Covent	Garden	już	ja kiś	czas	temu	zrobiło	się	za

cia sne.	 Spory	 zespół	 architektów,	 projektantów,	 księgowych,
specja listów	od	sprzeda ży	oraz	pra cowników	administra cyjnych
firmy	Morelli	&	Carpenter	Development	potrzebował	większej
przestrzeni.	Perspektywa	dalszego	rozwoju	była	na prawdę	eks-
cytują ca	i	Luke	z	przyjemnością	opisał	za niedba ny,	lecz	na da ją -
cy	się	do	renowa cji	i	w	peł ni	odpowia da ją cy	ich	potrzebom	bu-
dynek,	na	który	tego	dnia	zwrócił	uwa gę.
Jednak	wieczorem,	po	wyjściu	z	biura,	praktycznie	bez	walki

uległ	pokusie	i	pojechał	w	kierunku	Chelsea.	Dopiero	teraz,	ja -
dąc	przez	Vauxhall	Bridge,	uświa domił	sobie,	że	blok,	w	którym
mieszka ła	Anna bel,	robił	wra żenie	bardzo	nowoczesnego	i	dość
drogiego.	Czyżby	była	za możniejsza,	niż	przypuszczał?	Czy	wła -
śnie	 dla tego	 nie	 za dzwoniła	 do	 niego?	 A	 może	 wynajmowa ła
mieszka nie	 wspólnie	 z	 dziewczyna mi,	 które	 poznał	 tamtego
wieczoru?
Wszystko	to	ra zem	mogło	ozna czać,	że	zna lezienie	jej	adresu

oka że	się	jeszcze	trudniejsze,	niż	są dził.

Abby	sta ła	przy	oknie	sa lonu	i	pa trzyła	na	spływa ją ce	po	szy-
bie	krople	deszczu.	Był	wczesny	wieczór,	ale	na	dworze	już	się
ściemnia ło	–	ciężkie	chmury	wisia ły	nisko	nad	da cha mi	budyn-
ków	ota cza ją cych	Chandler	Court.
Harry	 za telefonował,	 żeby	 ją	 uprzedzić,	 że	 się	 spóźni,	 lecz

Abby	nigdy	nie	była	pewna,	czy	 jej	mąż	nie	kła mie.	Kilka	razy
zda rzyło	 się	 już,	 że	 dzwonił	 do	 niej	 z	 taką	 wia domością,	 po
czym	zja wiał	się	w	domu	pół	godziny	później.
Za proponował,	żeby	zja dła	kola cję	sama,	ale	potrawka	z	kur-

cza ka	 wciąż	 tkwiła	 w	 ledwo	 na grza nym	 piekarniku.	 Abby	 nie
była	głodna.	Ostatnio	rzadko	czuła	głód.	Zda wa ła	sobie	spra wę,
że	jej	mama	martwi	się,	że	córka	jest	za	szczupła,	lecz	jedzenie
nie	spra wia ło	jej	najmniejszej	przyjemności.
Tego	 wieczoru	 za mierza ła	 wybrać	 się	 do	 matki,	 ale	 jedna

z	 pielęgnia rek	 powia domiła	 ją,	 że	 pani	 La cey	 mia ła	 zły	 dzień



i	wcześnie	uda ła	 się	na	 spoczynek.	Zna czyło	 to,	 że	poda no	 jej
ja kiś	środek	usypia ją cy.	Abby	pomyśla ła,	że	dni,	kiedy	jej	mama
nie	ma	siły	na	rozmowę,	zda rza ją	się	coraz	częściej.
Za uwa żyła	 sa mochód	 za raz	 po	 tym,	 jak	wjechał	 na	 parking.

Rzucał	się	w	oczy,	zupeł nie	jak	jego	wła ściciel.
Skąd	wiedzia ła,	że	jest	to	auto	Luke’a	Morellego?	Podpowie-

dział	jej	to	ja kiś	szósty	zmysł,	instynkt,	który	nieraz	ostrzegał	ją
przed	kłopota mi.
Przycisnęła	 palce	 do	 warg,	 za sta na wia jąc	 się,	 co	 robić.	 Nie

ma	powodu	do	pa niki,	powiedzia ła	sobie.	Luke	nie	znał	 jej	na -
zwiska,	chociaż	tamtego	wieczoru	mógł,	oczywiście	tylko	teore-
tycznie,	pojechać	do	klubu	Blue	Parrot	i	wydobyć	tę	informa cję
z	którejś	z	jej	koleża nek.	Na	szczęście	chyba	jednak	nie	był	nią
aż	 tak	 bardzo	 za interesowa ny	 i	 niepotrzebnie	 sama	 sobie	 po-
chlebia ła.
Z	drugiej	strony,	nie	mogła	przecież	ryzykować.
Odwróciła	się	twa rzą	do	pokoju	i	ogarnęła	wzrokiem	chromo-

wa ne	 wykończenia	 sprzętów.	 Cieka we,	 czy	 Luke	 uwierzył by,
gdyby	mu	powiedzia ła,	 że	 nie	 cierpi	 tego	mieszka nia…	Cieka -
we,	czy	zrozumiał by,	dla czego	musi	tu	mieszkać,	zda na	na	ła skę
i	 nieła skę	 człowieka,	 który	 wca le	 jej	 nie	 kochał,	 na tomiast
uwielbiał	spra wować	nad	nią	kontrolę.	Może	zdołał by	pojąć,	że
wciąż	 jest	z	Harrym,	ponieważ	musi	za pewnić	matce	 leczenie,
na	które	ją	samą	najzwyczajniej	nie	stać…
Mia ła	poważne	wątpliwości,	czy	rzeczywiście	zrozumiał by	jej

postępowa nie,	lecz	w	tej	chwili,	nieza leżnie	od	wszystkiego,	po
prostu	musia ła	się	go	pozbyć.
Chwyciła	 kurtkę,	w	holu	pra wie	w	biegu	wcią gnęła	wysokie

buty	i	rzuciła	przelotne	spojrzenie	w	lustro.	Była	ubra na	zdecy-
dowa nie	 za	 lekko	 jak	 na	 chłodny	 październikowy	 wieczór,
zwłaszcza	że	pa dał	zimny	deszcz,	a	ona	nie	mogła	zna leźć	pa ra -
solki,	nie	mia ła	jednak	cza su,	by	szukać	czegoś	innego.
Zjecha ła	windą	z	 szóstego	piętra,	modląc	się,	aby	Harry	nie

posta nowił	wła śnie	teraz	wrócić	do	domu.	Już	wyobra ża ła	sobie
jego	 reakcję,	 gdyby	 przyła pał	 ją	 na	 rozmowie	 z	 niezna jomym
mężczyzną…
Ku	jej	wielkiej	uldze,	w	holu	na	dole	nie	było	ani	Harry’ego,



ani	Luke’a	Morellego.	Może	jednak	się	myliła,	może	poja wienie
się	Luke’a	nie	mia ło	nic	wspólnego	z	nią	samą.	Cał kiem	moż li-
we	zresztą,	że	w	ogóle	nie	był	to	Luke	–	osta tecznie	na	pew no
nie	tylko	on	jeden	miał	taki	sa mochód.
Doszła	 do	 wniosku,	 że	 wyjrzy	 na	 zewnątrz	 i	 sprawdzi,	 czy

auto	jeszcze	tam	jest.	Ozna cza ło	to	konieczność	przejścia	obok
biurka	recepcjonisty,	ale	na	szczęście	McPhelan	siedział	w	po-
koju	na	tyłach	i	spokojnie	oglą dał	telewizję.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Luke	posta nowił	odłożyć	swoją	wizytę	w	Ashford-St-Ja mes	do
na stępnego	ranka.
Kiedy	dotarł	do	domu	Olivera	Morellego	w	Bath,	odkrył,	że	oj-

ciec	spodziewa	się,	że	za trzyma	się	u	niego	na	noc,	i	nie	chciał
spra wić	mu	za wodu.	Poza	tym	wolał	przyjrzeć	się	nieruchomo-
ściom	przy	South	Road	anonimowo,	a	znacznie	ła twiej	było	zro -
bić	to	rano,	nie	wywołując	protestów	dzierżawców	ma łych	skle-
pików	i	warszta tów.
Nigdy	wcześniej	nie	był	w	Ashford	 i	 o	 tamtejszych	moż liwo-

ściach	deweloperskich	dowiedział	się	dopiero	od	ojca.	Charles
Gifford,	wła ściciel	nieruchomości,	przez	wiele	lat	grywał	w	gol-
fa	 z	Oliverem	Morrellim.	Po	 śmierci	Charlesa	 jego	 syn	 szybko
poinformował	prawnika	Olivera,	że	na tychmiast	po	upra womoc-
nieniu	testa mentu	za mierza	wysta wić	na	sprzedaż	szereg	loka li
sklepowych	w	Ashford.
Informa cja	ta,	a	ra czej	moment	jej	otrzyma nia,	dały	Luke’owi

zdecydowa ne	fory	 i	chociaż	ska la	opera cji	deweloperskiej	była
w	 tym	 przypadku	 znacznie	mniejsza	 od	 tych,	 które	 za zwyczaj
prowa dziła	 firma	Morelli	Corpora tion,	 najbardziej	 istotne	było
to,	że	Oliver	wyraźnie	chciał	się	przyczynić	do	sukcesu	syna.
I	wła śnie	dla tego	dzierżawcy	sześciu	loka li	otrzyma li	sześcio-

miesięczne	 wypowiedzenie	 umów	 najmu.	 Ojciec	 Luke’a	 kilka -
krotnie	podkreślił,	że	jego	zda niem	ludzie	ci	powinni	dostać	od-
powiednio	dużo	cza su	na	zna lezienie	innych	miejsc	dzia łalności.
Luke	 za parkował	 sa mochód	 w	 centrum	mia steczka	 i	 pie szo

wyruszył	w	kierunku	South	Road.	Z	 tego,	 co	 słyszał,	wy nika ło
ja sno,	że	 interesują ce	go	 loka le	mia ły	na prawdę	niewielką	po-
wierzchnię	 i	 bardziej	 pa sowa ły	 do	 ubiegłego	 niż	 do	 obecnego
stulecia.
Idąc	 High	 Road,	 główną	 ulicą	 Ashford,	 szybko	 się	 zoriento-

wał,	że	najwięcej	było	tu	sklepów	z	odzieżą	zna nych	firm	oraz



biżuterią.	 Za uwa żył	 też	 dwa	 sa lony	 telefonii	 komórkowych
i	parę	ka wiarni,	na tomiast	tylko	jeden	sklep	spożywczy,	co	do -
skona le	tłuma czyło,	dla czego	miejscowy	urząd	gminy	opowia dał
się	za	budową	supermarketu.
Tak	 czy	 ina czej,	 Ashford	 wyda ło	 mu	 się	 cał kiem	 atrakcyjną

miejscowością,	 ze	 zbudowa nym	 z	 pia skowca	 kościołem
z	 dzwonnicą	 jako	 punktem	 centralnym.	Obok	 kościoła	 znajdo-
wał	się	park	z	ma łym	sta wem,	za siedlonym	przez	sporą	rodzinę
ka czek.	 W	 drewnia nych	 skrzyniach,	 usta wionych	 dookoła	 ry-
neczku,	 kwitły	 już	 barwne	 kwia ty,	 a	 parkowe	drzewa	 zieleniły
się	świeżymi,	wiosennymi	liśćmi.
Ashford-St-Ja mes	 ema nowa ło	 aurą	 dawnej	 Anglii,	 która	mu-

sia ła	 się	bardzo	podobać	przybyszom	z	Londynu,	 ludziom	pra -
gną cym	wycofać	 się	 z	udzia łu	w	wyścigu	szczurów,	nie	 tra cąc
jednocześnie	 przyjemności	 i	 korzyści	 łą czą cych	 się	 z	 życiem
w	wielkim	mieście.
Ponieważ	 ojciec	 dał	mu	wła snoręcznie	 na kreślony	 plan	 cen-

trum	mia steczka,	Luke	bez	trudu	odna lazł	przecina ją cą	główną
ulicę	South	Road	i	wysta wione	na	sprzedaż	loka le.
Według	 poda nych	 informa cji	 były	 to:	 sklep	 z	 pa miątka mi,

sklep	z	artykuła mi	weł nia nymi,	studio	fotogra ficzne,	za kład	kra -
wiecki	specja lizują cy	się	w	szyciu	kreacji	ślubnych	oraz	ka wiar-
nia	 z	 księgarnią,	 która,	 według	 prawnika	 Olivera	 Morellego,
mia ła	największe	obroty	z	nich	wszystkich.
Luke	przeszedł	na	drugą	stronę	ulicy	i	wolnym	krokiem	prze-

szedł	obok	pierwszego	loka lu,	za kła du	kra wieckiego,	na	które-
go	wysta wie	 pyszniła	 się	 ekstra wa gancka	 suknia	 ślubna	 z	 ko-
ronki	w	otoczeniu	innych	niezbędnych	akcesoriów.
Drugi	z	kolei	był	za kład	fotogra ficz ny	z	apa ra tem	na	tle	arty-

stycznie	 udra powa nej	 fioletowej	 tka niny	 w	 oknie,	 następny
sklep	z	pa miątka mi,	za bawka mi	oraz	innymi	drobia zga mi,	które
każdy	sza nują cy	się	klient	musiał by	na zwać	śmiecia mi.
I	wreszcie	Luke,	niezbyt	za interesowa ny	produkta mi	z	weł ny,

przysta nął	przed	wejściem	do	ka wiarnio-księgarni.	Spojrzał	na
zega rek,	 zorientował	 się,	 że	 jest	 już	 po	 dziesią tej,	 i	 po	 chwili
wa ha nia	wszedł	do	środka.	W	niewielkim	pomieszczeniu	pach -
nia ło	 dobrą	 kawą,	 a	 na	 usta wionych	na	 la dzie	 ta cach	uło żono



apetycznie	wyglą da ją ce	cia steczka	oraz	cia sta.
Przy	stolikach	siedzia ło	już	parę	osób,	co	wyraźnie	świadczy-

ło,	że	mimo	obecności	sieciowych	ka wiarni	w	centrum,	niektó-
rym	bardziej	 odpowia da ła	 spokojna,	 bezpretensjonalna	 atmos-
fera	 tego	 loka lu.	 Może	 zresztą	 przycią ga ło	 ich	 to	 szczególne,
niezwykle	przyjemne	połą czenie	ka wiarni	z	księgarnią.
Luke	usiadł	przy	stoliku,	sięgnął	po	menu	i,	osłonięty	nim	ni-

czym	tarczą,	za czął	uważnie	rozglą dać	się	dookoła.
Wnętrze	było	cał kiem	gustownie	urzą dzone.	Jedną	ścia nę	zaj-

mowa ło	kolorowe	ma lowidło,	przedsta wia ją ce	mufinki	i	ba becz-
ki,	dosłownie	ocieka ją ce	kremem	i	owocowym	na dzieniem,	tak
mocno	 przema wia ją ce	 do	 wyobraźni,	 że	 pra wie	 prawdziwe.
W	 tle	miło	 bulgotał	włoski	 ekspres	 do	 kawy,	 a	 otwarty	 łuk	 po
pra wej	prowa dził	do	księgarni.
‒	Co	mam	podać?
Za jęty	 obserwa cją	 loka lu	 i	 gości,	 Luke	 drgnął	 i	 podniósł

wzrok	na	młodą	kobietę,	która	sta ła	na przeciwko	niego.
‒	Poproszę	america no…	‒	za czął	i	na tychmiast	przerwał,	cał -

kowicie	 za skoczony.	 –	 Abby!	 –	 automa tycznie	 poderwał	 się
z	krzesła.	–	Co	ty	tu	robisz?
‒	Jestem	wła ścicielką	tej	ka wiarni	–	odparła	Abby	ze	zdumie-

wa ją cym	dla	niej	sa mej	spokojem.
Na	przestrzeni	ostatnich	kilku	tygodni,	po	przeczyta niu	 listu

od	prawnika,	przeszła	przez	cały	parkur	emocji,	jednak	myśl,	że
Luke	mógł by	się	u	niej	zja wić,	na wet	nie	posta ła	jej	w	głowie.
‒	 Ja	nie	muszę	pytać,	co	 tu	robisz,	oczywiście.	–	Nieświa do-

mie	przejecha ła	czubkiem	języka	po	suchych	wargach.	–	Za kła -
dam,	że	oceniasz	wady	i	za lety	swojego	najświeższego	na bytku.
Pomyśla ła,	 że	w	 ogóle	 się	 nie	 zmienił.	Wysoki,	 ciemnowłosy

i	śnia dy,	wciąż	był	tak	samo	atrakcyjny.	Tak	samo	niebezpiecz-
nie	przystojny.	Da ła by	wiele,	żeby	zosta wić	przeszłość	da leko	za
sobą,	ale	ja koś	nie	była	w	sta nie	tego	zrobić.
Na tomiast	jemu	najwyraźniej	zna komicie	się	to	uda ło.
Była	 pewna,	 że	 bardzo	 się	 zmieniła.	 Cóż,	 nieuda ny	 romans

i	gorzka	spra wa	rozwodowa	wywiera ją	jednak	pewien	wpływ	na
człowieka,	nie	wspomina jąc	już	o	tym,	że	wła śnie	stra ciła	sumę,
którą	za inwestowa ła	w	swoją	ka wia renkę.



‒	Prowa dzisz	tę	ka wiarnię?	–	za pytał,	jakby	nie	dowierzał	jej
słowom.	 –	Są dziłem,	 że	na dal	pra cujesz	w	Londynie.	Nie	mia -
łem	pojęcia,	że	przeprowa dziłaś	się	tutaj.
‒	Tak?	–	Abby	nie	była	pewna,	co	o	tym	wszystkim	są dzić.
Jeżeli	mówił	prawdę,	firma	Morelli	Corpora tion	za kupiła	loka -

le	przy	South	Road	nie	w	akcie	zemsty	na	niej,	 lecz	po	prostu
dla tego,	że	uzna ła	to	za	opła calne.
‒	Oczywiście	–	wymamrotał	Luke,	jakby	świa domy	jej	scepty-

cyzmu.	 –	Nigdy	 bym	 nie	 przypuszczał,	 że	 twój	mąż	 tak	 ła two
zrezygnuje	 z	 pra cy	na	gieł dzie.	 Tutaj	 chyba	niewiele	 osób	po-
trzebuje	specja listów	od	inwestycji	i	brokerów…
‒	Rozwiedliśmy	się	–	odparła	sucho,	widząc,	że	ich	przedłuża -

ją ca	 się	 rozmowa	 przycią ga	 uwa gę	 innych	 klientów.	 –	 Za raz
przyniosę	twoją	kawę.
‒	Chwileczkę	–	powiedział.	–	Kiedy	się	rozwiedliście?
‒	Nie	wyda je	mi	się,	żeby	to	była	twoja	spra wa.	–	Abby	z	ulgą

za uwa żyła,	że	głos	jej	na wet	nie	za drżał.	–	To	wszystko?
Luke	ścią gnął	brwi.
‒	Za wsze	tak	traktujesz	klientów?	Bo	jeśli	tak…
‒	Nie	jesteś	prawdziwym	klientem	–	przerwa ła	mu.	–	Przyje-

cha łeś	tu	z	konkretną	misją,	a	ja	za wsze	mogę	odmówić	obsłu-
żenia	gościa,	mam	ta kie	pra wo.
Powoli	wypuścił	powietrze	z	płuc	i	rozejrzał	się	dookoła,	jakby

dopiero	 teraz	 zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 nie	 ma	 tu	 wa runków	 do
przeprowa dzenia	osobistej	rozmowy.
‒	W	 ta kim	 ra zie	wskaż	mi	przyzwoitą	 restaura cję,	do	której

mógł bym	za prosić	cię	na	wieczór	–	rzekł.
‒	Marny	pomysł,	pa nie	Morelli.	–	Abby	ką tem	oka	dostrzegła,

że	 dwójka	 klientów	 wła śnie	 podchodzi	 do	 kasy,	 i	 odetchnęła
z	ulgą.	–	Przyniosę	ci	kawę.
Pobiegła	 do	 najwyraźniej	 sta łych	 gości,	wysta wiła	 im	 ra chu-

nek	 i	 za jęła	 się	 przygotowa niem	 america no,	 które	 za mówił
Luke.
Ręce	 jej	 trochę	drża ły,	 ale	na	 szczęście	całą	 robotę	wykonał

ekspres.	 Posta wiła	 filiżankę	 na	 tacy,	 doda ła	 dzba nuszek	 ze
śmietanką	oraz	podwójną	cukierniczkę,	z	cukrem	prawdziwym
oraz	słodzikiem,	i	odwróciła	się	twa rzą	do	sali.



Luke	 zniknął.	 Stolik,	 przy	 którym	 przed	 chwilą	 siedział,	 był
pusty.
Abby	nie	potra fiła	 się	oszukiwać	 –	nie	mogła	 za przeczyć,	 że

na gle	ogarnęło	ją	wielkie	rozcza rowa nie.	Poja wienie	się	Luke’a
bardzo	 ją	 za skoczyło,	 nie	 spodziewa ła	 się	 jednak,	 że	 wyjdzie
bez	pożegna nia.
Więc	jak	to	wła ściwie	z	nią	było?	Chcia ła	się	z	nim	zoba czyć?

Czy	po	wszystkim,	 co	 się	wyda rzyło,	 była	 aż	 tak	głupia,	 by	 li-
czyć,	że	z	tego	spotka nia	może	wyniknąć	coś	dobrego?
Dzień	 cią gnął	 się	 bez	 końca.	 Nie	 była	 w	 sta nie	 się	 skupić,

wciąż	wra ca ła	myśla mi	do	momentu,	w	którym	ujrza ła	go	przy
stoliku.
W	ostatnich	miesią cach	myśla ła	o	nim	wiele	 razy,	 zwłaszcza

po	sfina lizowa niu	rozwodu,	nie	zda wa ła	sobie	jednak	spra wy,	że
uparcie	oszukuje	samą	siebie.
Dla czego	za prosił	ją	na	kola cję?
Za myka ła	 zwykle	 o	 szesna stej	 i	 bez	 zbytniego	 entuzja zmu

wra ca ła	do	mieszka nia,	gdzie	czekał	na	nią	Harley,	lecz	tym	ra -
zem	 nie	 mogła	 się	 doczekać,	 kiedy	 wreszcie	 na rzuci	 kurtkę,
chwyci	smycz	i	pójdzie	na	długi	spa cer	z	psem.	Poza	wszystkim
wizyta	 Luke’a	 była	 przygnębia ją cym	 przypomnieniem,	 że	 jego
pla ny	wkroczą	wkrótce	w	fazę	realiza cji.
Do	 tego	 poranka	 mia ła	 jeszcze	 na dzieję,	 że	 pla ny	 budowy

centrum	handlowego	 zosta ną	 odrzucone,	 z	 ja kiegokolwiek	 po-
wodu,	jednak	teraz	musia ła	zmierzyć	się	z	rzeczywistością.
Na	 tyłach	 budynków	 przy	 South	 Street	 znajdował	 się	 spory

otwarty	 teren	 i	 Greg	 Hughes	 powiedział	 jej,	 że	 syn	 Gifforda
sprzeda je	nieruchomości	również	i	z	tego	powodu	–	jego	ojciec
był	wła ścicielem	tej	dział ki,	więc	deweloperzy	będą	mieli	dość
miejsca	nie	tylko	na	parking,	ale	może	i	na	kino.
Tak	czy	 ina czej,	w	tej	chwili	na	rozległej	 łące	nie	było	żywej

duszy	 i	Harley	 z	wielkim	 entuzja zmem	 skorzystał	 z	 oka zji,	 by
się	do	woli	wysza leć.	Nie	był	młodym	psem,	ale	miał	mnóstwo
energii,	więc	Abby	 schyliła	 się	 po	 pa tyk	 i	 rzuciła	 go	 z	 rozma -
chem.
Prosto	pod	nogi	nadchodzą cego	z	na przeciwka	mężczyzny.
Którym	był	Luke	Morelli.



Abby	dotarła	do	zewnętrznych	drzwi	 i	 ostrożnie	wyjrza ła	na
zewnątrz.	Na	szczęście	parking	był	dobrze	oświetlony	i	wyraź-
nie	widzia ła	stoją cego	nieda leko	ciemnozielonego	aston	marti-
na.
Kierowca	na dal	 siedział	w	środku,	niewątpliwie	zniechęcony

ulewą	albo	może	ra czej	tym,	że	nie	znał	adresu.
Nie	była	cał kiem	pewna,	czy	rzeczywiście	jest	to	Luke	Morel-

li,	ponieważ	deszcz	 jednak	ogra niczał	widoczność,	ale	musia ła
za ryzykować.	Nie	mogła	pozwolić,	aby	jej	mąż	za stał	go	tutaj.
Aż	zbyt	dobrze	pa mięta ła	sinia ki	na	swoich	piersiach	 i	brzu-

chu,	dzieło	Harry’ego	sprzed	paru	tygodni,	kiedy	odkrył,	że	wy-
bra ła	się	na	lunch	z	jednym	z	profesorów	z	uniwersytetu.
Fakt,	że	nie	mogła	nosić	ślubnej	obrączki,	ponieważ	powykrę-

cał	jej	palce	tak	pa skudnie,	że	opuchlizna	schodziła	bez	końca,
również	oka zał	się	doskona łym	powodem	do	ata ków	na	nią.
Był	absurdalnie	za borczy,	szczególnie	jeśli	wziąć	pod	uwa gę,

że	sam	wiele	razy	ją	zdra dzał.
A	przecież	ona	nigdy	na wet	nie	pomyśla ła,	aby	go	zdra dzić…
Aż	do	teraz.
Pobiegła	przez	parking	do	sa mochodu,	powta rza jąc	sobie,	że

Luke	 Morelli	 w	 ogóle	 jej	 nie	 interesuje.	 Luke	 odwiózł	 ją	 do
domu	tydzień	temu,	 i	 to	wszystko.	Na wet	nie	poca łował	 jej	na
pożegna nie.
Chociaż	miał	 ochotę	 to	 zrobić,	 była	 tego	pra wie	pewna.	Był

taki	moment,	 za nim	 otworzyła	 drzwi	 auta	 i	 pożegna ła	 się	 po-
śpiesznie,	kiedy	już	myśla ła,	że	Luke	przechyli	się	nad	konsolą
i	dotknie	jej	ra mienia,	i	musia ła	przyznać	się	sama	przed	sobą,
że	chcia ła,	by	to	zrobił.
Za pra gnęła	 znowu	 poczuć	 się	 jak	 godna	 pożą da nia	 kobieta,

chociaż	przez	chwilę,	przez	jedną,	jedyną	chwilę.
Teraz	 zajrza ła	 do	wnętrza	 sa mochodu,	 zoba czyła,	 że	 za	 kie-

rownicą	faktycznie	siedzi	Luke,	bez	wa ha nia	otworzyła	drzwicz-
ki	i	wsia dła.
‒	Mam	na dzieję,	że	nie	masz	nic	przeciwko	temu.	–	Ruchem

ręki	wska za ła	za la ne	deszczem	szyby.	–	Co	za	okropna	noc…
‒	Na gle	zrobiło	się	znacznie	przyjemniej	–	oświadczył	z	szero-

kim	uśmiechem.	–	Skąd	wiedzia łaś,	że	tu	jestem?



‒	 Och,	 przypadkiem	 wyjrza łam	 przez	 okno	 i	 rozpozna łam
twój	wóz…
‒	 I	pomyśla łaś,	 że	 zejdziesz	 i	przeprosisz,	 że	do	mnie	wcze-

śniej	 nie	 za dzwoniłaś	 –	 podsunął.	 –	 Masz	 pojęcie,	 jak	 trudno
było	cię	zna leźć?
Rozchyliła	wargi	ze	zdumienia	i	przera żenia	za ra zem.
‒	Szuka łeś	mnie?
‒	Przejrza łem	strony	chyba	wszystkich	londyńskich	uczelni	–

przyznał	się.	–	Nie	zna łem	jednak	twojego	na zwiska	ani	na zwy
wydzia łu,	na	 ja kim	prowa dzisz	ba da nia,	więc	 tylko	zmarnowa -
łem	mnóstwo	cza su.
Odetchnęła	z	ulgą.
‒	Na	szczęście	Ray,	ten	fa cet,	z	którym	byłem	w	ba rze,	za su-

gerował,	 żebym	 sprawdził	 miejsce,	 gdzie	 mieszkasz	 –	 cią gnął
Luke,	 pa trząc	 na	 jej	 blok.	 –	 To	 dość	 drogi	 aparta mentowiec,
prawda?	Nie	wiem,	czy	mnie	na	ciebie	stać.
‒	Przestań	żartować,	dobrze?	–	wyją ka ła	nerwowo.	–	Wynaj-

muję	mieszka nie	ra zem	z…	przyja ciół ką.	I	za raz	muszę	wra cać,
bo	wła śnie	sia da łyśmy	do	kola cji…
‒	Nie	masz	ochoty	pójść	do	ja kiejś	restaura cji?	–	za gadnął	po

chwili	wa ha nia.
‒	Nie	mogę.	Może…	Może	innym	ra zem.
Dla czego	 to	 powiedzia ła,	 do	 dia bła?	Mia ła	 przecież	 świa do-

mość,	że	kusi	los.
‒	 Świetnie.	 –	 Luke	 na tychmiast	 przeszedł	 do	 ata ku.	 –	Może

jutro	wieczorem?	Mógł bym	przyjechać	tu	po	ciebie	koło	ósmej.
Wybra libyśmy	 się	 na	 kola cję,	 a	 potem	może	do	 kina,	 co	 ty	 na
to?
Długo	milcza ła.	Powinna	odmówić,	nie	mia ła	co	do	 tego	cie-

nia	wątpliwości.	Gdyby	Harry	choćby	tylko	za czął	podejrzewać,
że	ona	się	za sta na wia,	czy	pójść	na	kola cję	z	innym…	Cóż,	wola -
ła	nie	wyobra żać	sobie,	jaka	była by	jego	reakcja.
Ale	co	z	tego,	skoro	na prawdę	gotowa	była	podjąć	to	ryzyko,

żeby	spędzić	wieczór	z	kimś,	kto	okazał by	jej	odrobinę	sza cun-
ku.
‒	Chyba	nie	–	odezwa ła	się	w	końcu.	–	Przecież	w	ogóle	cię

nie	znam.



‒	Ła two	można	na pra wić	ten	stan	rzeczy.
‒	Na prawdę?
‒	Więc	jednak	chcesz	się	ze	mną	znowu	spotkać?
Tym	 ra zem,	 za nim	 zdą żyła	 za przeczyć,	 przycią gnął	 ku	 sobie

jej	głowę	i	wziął	w	posia da nie	jej	wargi.
‒	Pozwól,	że	cię	przekonam	–	rzekł	niskim	gło sem,	delikatnie

wsuwa jąc	język	do	jej	ust.
Przez	 głowę	 Abby	 przemknęła	myśl,	 że	 gdyby	 nie	 siedzia ła,

z	 całą	 pewnością	 osunęła by	 się	 na	 ziemię.	 Intensywność	 jego
poca łunku	 zupeł nie	 pozba wiła	 ją	 umiejętności	 trzeźwej	 oceny
sytuacji.	Płomień	otoczył	ją	ze	wszystkich	stron,	obejmując	zmy-
słowym	uściskiem.	Na gle	odkryła,	że	jej	dłonie	za ciska ją	się	na
kla pach	 jego	skórza nej	kurtki,	a	ona	sama	wychyla	się	ku	nie-
mu	 ca łym	 cia łem.	 I	 dobrze,	 że	 rozdziela ła	 ich	 konsola,	 bo
w	przeciwnym	 ra zie	 Luke	niewątpliwie	posa dził by	 ją	 sobie	 na
kola nach	i	bez	przeszkód	kontynuował	rozkoszny	podbój	jej	cia -
ła.
Ujął	 jej	 piersi,	 pieszcząc	 je	 poprzez	 miękką	 tka ninę	 bluzki,

i	Abby	poczuła,	jak	jej	sutki	na pręża ją	się	i	wtula ją	w	jego	dło-
nie.
‒	Pojedź	ze	mną	–	powiedział,	unosząc	rą bek	 jej	bluzki	 i	od-

sła nia jąc	ciepłą	skórę	jej	brzucha.
Mało	 bra kowa ło,	 by	 Abby	 uległa	 obezwładnia ją cej	 pokusie,

lecz	na gle	na	parking	wjechał	inny	sa mochód	i	krew	za krzepła
jej	w	żyłach.	Dostrzegła	auto	spoza	ra mienia	Luke’a	i	rozpozna -
ła	 je	bez	najmniejszego	 trudu.	Sta ło	się	 to,	co	przewidywa ła	 –
Harry	wrócił	do	domu	wcześniej,	niż	za powia dał.
Oderwa ła	się	od	Luke’a	i	chwyciła	klamkę.
‒	 Nie	mogę	 –	 wykrztusiła.	 –	Muszę	 już	 iść,	 H…	 Harriet	 na

mnie	czeka.
‒	Za czekaj!	–	Luke	zła pał	ją	za	ra mię.	–	Wobec	tego	umówmy

się	na	 jutrzejszy	wieczór,	przynajmniej	 tyle.	Za raz,	przecież	 ja
nie	 znam	na wet	 twojego	na zwiska…	Podaj	mi	 swój	numer,	 za -
dzwonię	do	ciebie!
‒	Nie.	–	Abby	nie	była	aż	tak	sza lona.	–	To	ja…	Ja	za dzwonię

do	ciebie.
‒	Kiedy?



Harry	parkował	już	sa mochód.
‒	Jutro	–	rzuciła.	–	Za dzwonię	do	ciebie	jutro.
‒	Obiecujesz?
‒	Tak.	–	Na gle	za bra kło	jej	tchu.	–	Proszę,	puść	mnie,	na praw-

dę	muszę	teraz	iść!
‒	Dobrze,	ale	weź	moją	wizytówkę.
Wsunął	 jej	kartonik	do	 ręki,	 a	ona,	wysia da jąc,	 schowa ła	go

do	kieszeni.	Za trza snęła	drzwi	auta	i	pobiegła	przez	parking	do
wejścia	do	budynku.	Mia ła	na dzieję,	 że	Luke	przypisze	 jej	po-
śpiech	chęci	schronienia	się	przed	deszczem.	Wpa dła	do	winy,
szczęśliwa,	że	recepcjonista	na dal	tkwi	przed	telewizorem.
Pomyśla ła,	 że	 jeśli	 los	będzie	 jej	 sprzyjał,	Harry	w	ogóle	nie

za uwa ży,	że	opuściła	mieszka nie.

Telefon	Luke’a	za dzwonił	późnym	wieczorem.	Przeglą dał	wła -
śnie	dokumenty	potrzebne	na	 spotka nie,	 które	miał	 odbyć	na -
stępnego	dnia,	i	nieoczekiwa ny	o	tej	porze	dźwięk	mocno	go	za -
skoczył.
Miał	ochotę	nie	odbierać	połą czenia.	Dziewczyna,	z	którą	spo-

tykał	 się	w	 ostatnich	 tygodniach,	 była	wyjątkowo	 na tarczywa,
a	 nie	 przychodziło	mu	 do	 głowy,	 kto	 jeszcze	mógł by	 telefono-
wać	do	niego	po	dwudziestej	trzeciej.
Na	 ekra nie	 komórki	 poja wiła	 się	 informa cja,	 że	 połą czenie

wychodzi	 z	niezna nego	numeru,	więc	mógł	 to	być	 jego	ojciec.
Luke	nie	widział	Olivera	Morellego	od	kilku	ostatnich	tygodni,
lecz	 na wet	 Oliver	 nie	 dzwonił by	 do	 niego	 tak	 póź no,	 gdyby
w	grę	nie	wchodziła	spra wa	niecierpią ca	zwłoki.
Luke	za klął	pod	nosem,	sięgnął	po	komórkę	i	odebrał.
‒	Luke?
Powoli	wypuścił	powietrze	z	płuc,	szczerze	zdumiony.	Jeśli	się

nie	mylił,	dzwoniła	do	niego	Anna bel,	dziewczyna,	która	przed
trzema	tygodnia mi	obieca ła,	że	do	niego	za telefonuje	 i	nie	do-
trzyma ła	słowa.
Aż	do	tej	chwili.
‒	Anna bel?	–	odezwał	się	ostrożnie,	niepewny,	czy	faktycznie

rozpoznał	jej	głos.	–	To	ty,	prawda?
Za śmia ła	się	nerwowo.



‒	Tak	szybko	mnie	za pomnia łeś?
‒	Nie.	–	Luke	przejechał	językiem	po	suchych	wargach.	–	Za -

czą łem	już	myśleć,	że	to	ty	wyrzuciłaś	mnie	z	pa mięci.
‒	To	mało	prawdopodobne	–	odparła.	–	Jak	się	masz?
‒	Doskona le	–	Luke	za wa hał	się	lekko.	–	Nie	wyda je	ci	się	jed-

nak,	że	to	trochę	późna	pora	 jak	na	telefon	w	celach	towa rzy-
skich?
‒	Przepra szam.
Przestra szył	się,	że	przerwie	połą czenie	i	nerwowo	odchrząk-

nął.
‒	Tak	czy	ina czej,	cieszę	się,	że	za dzwoniłaś	–	rzekł	pośpiesz-

nie.	–	Czy	to	zna czy,	że	zgodzisz	się	ze	mną	umówić?
‒	W	za sa dzie	tak.	Co	robisz	w	tej	chwili?
‒	W	tej	chwili?	–	powtórzył	ze	zdziwieniem.	–	Pra cuję,	a	ty?
‒	Och,	nic	specjalnego.	–	Na	moment	za wiesiła	głos.	–	Za sta -

na wia łam	 się	 wła śnie,	 czy	 nie	 miał byś	 ochoty	 wyskoczyć	 na
drinka…
‒	Teraz?	–	Luke	gwał townie	wcią gnął	powietrze.
‒	Gdybyś	chciał…
Chciał	 już	 powiedzieć,	 że	 jest	 bardzo	 późno,	 ale	w	 ostatniej

chwili	ugryzł	się	w	język.
‒	Dla czego	nie	–	odparł,	za sta na wia jąc	się,	w	co	wła ściwie	się

pa kuje.	–	Chcesz,	żebym	po	ciebie	przyjechał?
‒	Nie	–	odpowiedzia ła	bez	wa ha nia.	–	Spotkajmy	się	w	Parker

House,	dobrze?	Obydwoje	wiemy,	gdzie	to	jest.
‒	Dobrze.	Na	pewno	nie	chcesz,	żebym	cię	za brał?
‒	Na	pewno.	Więc	zoba czymy	się	za	pół	godziny,	tak?
‒	Tak,	będę	tam.
Uznał,	że	czarny	sweter	 i	 ta kież	dżinsy,	które	miał	na	sobie,

są	 najzupeł niej	 odpowiednim	 strojem	 jak	 na	 Parker	 House,
chwycił	 skórza ną	 kurtkę	 i	wsunął	 do	 kieszeni	 portfel	 oraz	 ko-
mórkę.
Na	 dworze	 było	 zimno,	 lecz	 sucho.	 Księżyc	 w	 trze ciej	 kwa -

drze	srebrzystym	bla skiem	oświetlał	ciemne	ulice.	Luke	miesz-
kał	w	pół nocnej	części	Londynu	i	o	tej	porze	dotarcie	sa mocho-
dem	na	West	End	nie	przedsta wia ło	żadnej	trudności.
W	głowie	aż	mu	szumia ło	od	rozma itych	pytań.	Dla czego	An-



na bel	 za dzwoniła	 do	 niego	 pra wie	 o	 pół nocy	 i	 za proponowa ła
wypad	 na	 drinka?	 Czyżby	 już	 była	 na	 rauszu?	 Nie	 zrobiła	 na
nim	wra żenia	dziewczyny,	która	ma	pociąg	do	alkoholu,	ale	kto
wie,	co	w	niej	siedzia ło.
Uda ło	 mu	 się	 za parkować	 przy	 bocznej	 ulicy	 nieda leko	 od

celu	podróży.	Wysiadł	z	auta	i	szybkim	krokiem	ruszył	w	kierun-
ku	winiarni.	Wszedł	do	środka	i	rozejrzał	się,	szuka jąc	Anna bel
wzrokiem.	Nie	dostrzegł	 jej,	więc	 podszedł	 do	baru	 i	 za mówił
piwo.
‒	Cześć.
Odwrócił	się	i	zoba czył	stoją cą	tuż	za	nim	dziewczynę.	Wyglą -

da ła	równie	pięknie	jak	za wsze,	wyda ła	mu	się	 jednak	bledsza
niż	ostatnio.	Mia ła	na	sobie	czarny	płaszcz	z	posta wionym	koł -
nierzem,	 zwią za ne	na	 czubku	głowy	włosy	wymyka ły	 się	 spod
gumki	nieporządnymi	pa sma mi.	Jej	twarz	była	pra wie	zupeł nie
nieuma lowa na	i	Luke	znowu	za dał	sobie	w	myśli	pyta nie,	co	ro-
biła,	za nim	sięgnęła	po	telefon,	żeby	do	niego	za dzwonić.
‒	Cześć	–	odparł.	–	Czego	chcia ła byś	się	na pić?
Milcza ła	długą	chwilę.
‒	 Może	 poszlibyśmy	 gdzie	 indziej?	 –	 za gadnęła	 wreszcie.	 –

Straszny	tu	ha łas,	nie	są dzisz?
Mia ła	cał kowitą	ra cję,	 jednak	Luke	miał	wielką	ochotę	za py-

tać	 ją,	dla czego	umówiła	się	z	nim	w	miejscu,	które	wyraźniej
jej	się	nie	podoba ło.
‒	Dokąd	chcesz	pójść?	–	spytał,	pła cąc	barma nowi	za	za mó-

wione	przed	minutą	piwo.	–	O	tej	porze	we	wszystkich	loka lach
jest	 ra czej	 gwarno	 –	 przerwał.	 –	 Spójrz,	 tam	 jest	wolny	 stolik
w	za cisznym	miejscu.	Może	sią dziemy	i	spokojnie	porozma wia -
my,	co?
Wzruszyła	ra miona mi.	Widział,	że	nie	 jest	za dowolona,	przy-

sta ła	jednak	na	propozycję	wypicia	kieliszka	wina	i	Luke	ruszył
do	stolika,	za nim	ktoś	zdą żył	ich	uprzedzić.
‒	Znacznie	lepiej	–	powiedział,	sia da jąc	na	wą skiej	ła wie.
Ich	biodra	dotknęły	się	na	moment	i	Luke	usłyszał,	jak	dziew-

czyna	 szybko	 wcią ga	 powietrze.	 Pachnia ła	 niewia rygodnie,
zmysłowo	i	egzotycznie,	tak	cudownie,	że	krew	uderzyła	mu	do
głowy.	Pra gnął	jej.



‒	Może	zdejmiesz	płaszcz?	–	rzekł.	–	Bardzo	tu	ciepło.
‒	Nie.	–	Podniosła	koł nierz	płaszcza	jeszcze	wyżej.
Luke	westchnął.
‒	Nie	ma	zna czenia,	co	na	sobie	masz	–	odezwał	się	ła godnie,

zbliża jąc	twarz	do	jej	delikatnego	policzka.	–	I	tak	brak	mi	słów,
by	wyra zić,	jak	cieszy	mnie	twój	widok.	Na prawdę	myśla łem,	że
już	mnie	skreśliłaś…
Roześmia ła	się	cicho.
‒	Nigdy	bym	tego	nie	zrobiła.
‒	Więc	w	czym	problem?	Powiedzia ła byś	mi	chyba,	 że	 tylko

marnuję	czas,	prawda?	Bo	muszę	ci	się	przyznać,	że	nigdy	do-
tąd	nie	czułem	się	tak	w	towa rzystwie	dziewczyny…
‒	Nie	mówisz	poważnie.
‒	Ani	mi	w	głowie	żarty.	–	Ostrożnie	odwrócił	jej	twarz	ku	so-

bie.	 –	Nie	 twierdzę,	 że	 do	 tej	 pory	 żyłem	 jak	mnich,	 bo	 który
mężczyzna	mógł by	opowia dać	ta kie	bzdury,	ale…	‒	Musnął	 jej
wargi	poca łunkiem.	–	Ale	przy	tobie	na prawdę	czuję	się	ina czej.
Ty	jesteś	inna.
Poca łował	ją	znowu,	tym	ra zem	bardziej	zmysłowo.
‒	Jak	byś	za reagowa ła,	gdybym	za prosił	cię	teraz	do	siebie?
‒	Do	ciebie?	–	Anna bel	wstrzyma ła	oddech	i	cofnęła	się.
Koł nierz	jej	płaszcza	opadł	na gle,	odsła nia jąc	pa skudny	siniak

na	szyi.
‒	Gdzie	mieszkasz?	–	za pyta ła.
‒	W	pół nocnej	części	Londynu,	w	Camden.	–	Luke	zmarszczył

brwi	i	lekko	dotknął	jej	szyi.	–	Skąd	ten	siniak?
Potrzą snęła	głową	i	podniosła	koł nierz.
‒	Upa dłam	–	powiedzia ła.	–	W	ła zience.	Strasznie	głupio,	co?

Mieszkasz	sam?
‒	 Nie	mam	 partnerki,	 jeśli	 o	 to	 pytasz.	 –	 Ką ciki	 ust	 Luke’a

uniosły	się	w	uśmiechu.	–	A	ty	jesteś	z	kimś	zwią za na?
‒	 Za bawne,	 że	 o	 to	 pytasz!	 –	 odezwał	 się	 na gle	 obcy	męski

głos.
Dwie	 rzeczy	 wyda rzyły	 się	 równocześnie:	 mężczyzna,	 który

przed	 sekundą	przemówił,	 usiadł	 na przeciwko	nich,	 i	 Anna bel
krzyknęła	 cicho,	 z	wyraźnym	przera żeniem,	 a	na stępnie	 odsu-
nęła	 się	 od	 Luke’a,	 tym	 sa mym	 potwierdza jąc,	 że	 doskona le



wie,	kim	jest	przybysz.
Był	mocno	zbudowa ny,	przysa dzisty	i	muskularny,	rozta cza ją -

cy	wokół	 siebie	 aurę	 dużej	 pewności	 siebie.	 Gdyby	 Luke	miał
zga dywać,	są dząc	po	kroju	i	ga tunku	garnituru,	zna jomy	Anna -
bel	pra wie	na	pewno	pra cował	na	londyńskiej	gieł dzie.
Ale	kim	był?	Chłopa kiem	Anna bel?	Jej	partnerem?
Niemożliwe.
Mężczyzna	obrzucił	Luke’a	lekcewa żą cym	spojrzeniem.
‒	Nie	przedsta wisz	mnie	swojemu	towa rzyszowi,	Abby?
Abby?	Luke	na tychmiast	przypomniał	sobie	swoje	początkowe

wątpliwości,	czy	Anna bel	aby	na	pewno	poda ła	mu	swoje	praw-
dziwe	imię.
‒	To	jest	Luke.	–	Abby	nerwowym	ruchem	odgarnęła	włosy.	–

Luke	Morelli.	To	tylko…	Tylko	mój	zna jomy.
‒	Zna jomy,	któremu	najwyraźniej	na leżą	się	ja kieś	przywileje.

–	Harry	ani	na	moment	nie	spuszczał	wzroku	z	jej	twa rzy.	–	Co
za	szczęście,	że	przyszło	mi	do	głowy,	aby	poszukać	cię	wła śnie
tutaj!
Abby	wzięła	głęboki	oddech.
‒	Mówiłeś,	że	wrócisz	dopiero	jutro	–	oświadczyła.
‒	A	ty	mówiłaś,	że	wcześnie	pójdziesz	spać.	–	Harry	drwią co

uniósł	jedną	brew.	–	Jesteś	za łga ną	suką,	i	tyle!
‒	 Odszczekaj	 to!	 –	 Luke	 zerwał	 się	 na	 równe	 nogi,	 chwycił

Harry’ego	za	kla py	ma rynarki	i	jednym	szarpnięciem	pocią gnął
go	do	góry.	–	Co	ty	sobie	wyobra żasz,	jak	śmiesz	się	tak	do	niej
odzywać?!	Mam	ochotę…
‒	Nie,	proszę!
Abby	 za cisnęła	 obie	 dłonie	na	 jego	 ra mieniu	 i	 odcią gnęła	 je

do	tyłu.	Harry	za śmiał	się	głucho.
‒	Ona	ma	ra cję	–	rzekł,	podnosząc	rękę	do	gardła.	–	Za pytaj

ją,	 co	 daje	mi	 pra wo	 oczekiwać	 od	 niej	wierności	 i	 lojalności.
Za łożę	się,	że	do	tej	pory	na wet	o	mnie	nie	wspomnia ła,	co?
Luke	zmarszczył	brwi.
‒	Jeżeli	jesteś	jej	chłopa kiem,	powinieneś	traktować	ją	z	sza -

cunkiem	–	rzucił	sucho	i	odwrócił	się	do	dziewczyny.	–	Kim	jest
ten	zła mas?	Znasz	go?
Doskona le	wiedział,	 że	w	 tych	okolicznościach	 jest	 to	głupie



pyta nie,	 czuł	 się	 jednak	 tak,	 jakby	 na gle	 obudził	 się	w	 jakiejś
równoległej	rzeczywistości.
‒	Abby	 jest	moją	żoną	–	gładko	wyja śnił	mężczyzna.	–	 Jeste-

śmy	 mał żeństwem	 od	 trzech	 lat.	 Jeżeli	 Abby	 chce	 rozwodu,
musi	tylko	o	niego	poprosić,	prawda,	skarbie?	No,	da lej,	Luke,
za pytaj	 ją,	 czy	 chce	 się	 ze	mną	 rozwieść.	Myślę,	 że	 udzieli	 ci
dość	 za ska kują cej	 i	 mało	 przyjemnej	 dla	 ciebie	 odpowiedzi.
Moja	żona	ma	kosztowne	gu sta	i	za chcianki	 i	szcze rze	wątpię,
czy	 byłoby	 cię	 stać	 na	 ich	 speł nienie.	 Co	 ty	 na	 to,	 Abby?	 Po-
wiedz	swojemu…	zna jomemu,	że	mówię	prawdę.
Abby	nie	odezwa ła	się	ani	słowem	i	Luke	na gle	stra cił	grunt

pod	 noga mi.	Nie	 za mierzał	 pytać,	 czy	 chce	 rozwodu,	 było	 bo-
wiem	oczywiste,	że	dał	się	na brać.	Abby	wca le	nie	chcia ła	roz-
stać	się	z	mężem.	Zrobiła	idiotów	z	nich	obu,	bez	dwóch	zdań.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Harley	zoba czył	zmierza ją cego	w	ich	stronę	mężczyznę	i	z	en-
tuzja zmem	pobiegł	mu	na	 spotka nie.	Nie	 ulega ło	wątpliwości,
że	Luke	budził	w	nim	zupeł nie	odmienne	uczucia	niż	Greg	Hu-
ghes.	 Biorąc	 pod	 uwa gę,	 że	 dookoła	 przelewał	 się	 cały	 oce an
błota,	Abby	mogła	mieć	 tylko	na dzieję,	 że	Luke	nie	pozwie	 jej
o	zwrot	pieniędzy	za	drogi	garnitur.
Pies	ska kał	wokół	niego	i	ra dośnie	ma chał	ogonem.	Abby	po-

myśla ła,	 że	może	Luke	nie	usłyszy	 jej	 kroków,	 lecz	 oczywiście
on	wyprostował	się	i	uważnie	na	nią	popa trzył.
‒	To	twój	pies?
Harley	 podbiegł	 do	 swojej	 pani,	 która	 w	 za istnia łej	 sytuacji

mogła	jedynie	skinąć	głową.
‒	Mój	–	przyzna ła,	ża łując	w	głębi	serca,	że	nie	wybra ła	innej

tra sy.
‒	Piękne	zwierzę.	–	Luke	podszedł	bliżej.	–	Nie,	nie	bierz	go

na	smycz,	nie	trzeba.	Lubię	psy,	a	one	najczęściej	odwza jemnia -
ją	to	uczucie,	na	szczęście.
Dla czego	 w	 ogóle	 jej	 to	 nie	 za skoczyło?	 Wzięła	 Harleya	 na

smycz,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	jego	nieza dowolone	skomlenie.
‒	Nie	przypuszcza łam,	że	kogoś	tu	spotka my	–	powiedzia ła.	–

Ina czej	nigdy	nie	puściła bym	go	luzem.
Luke	wzruszył	ra miona mi	i	rozejrzał	się	dookoła.
‒	Chcia łem	poznać	okolicę.	To	piękna	część	kra ju.
‒	Tak.
Co	innego	mia ła by	powiedzieć?	Wła śnie	z	tego	powodu	prze-

prowa dziła	się	tutaj,	prawda?
‒	Dobrze	znasz	te	strony?	–	za gadnęła.
‒	Mój	 ojciec	mieszka	 teraz	w	 Bath,	 ale	w	 Ashford-St-Ja mes

byłem	chyba	tylko	raz,	najwyżej	dwa	razy.
Więc	 ja kim	 cudem	 dowiedział	 się	 o	 nieruchomościach	 na

sprzedaż?	 Cał kiem	możliwe,	 że	 regularnie	 przeszukiwał	 inter-



net	w	poszukiwa niu	oka zji	 i	 akurat	na	 tę	na tknął	 się	przypad-
kiem,	podobnie	jak	ona	sama	cztery	lata	wcześniej.
‒	O	tych	nieruchomościach	poinformował	mnie	ojciec	–	rzekł,

jakby	czyta jąc	w	jej	myślach.	–	Grywał	w	golfa	z	Charlesem	Gif-
fordem,	ojcem	obecnego	wła ściciela.
‒	Tak,	wiem,	kim	jest…	Kim	był	Charles	Gifford.
‒	Więc	pewnie	wiesz	także,	że	za anga żowa łem	się	w	tę	spra -

wę	znacznie	wcześniej	–	oświadczył.
Kiwnęła	głową.
‒	 Dosta łam	 pisemne	 za wia domienie,	 podobnie	 jak	 wszyscy

inni.
‒	 I	od	 tego	momentu	przeklinasz	mnie	na	czym	świat	stoi	 –

za uwa żył	cynicznie.	–	Nie	patrz	tak	na	mnie,	zda ję	sobie	spra -
wę,	co	czujesz.
‒	W	pierwszej	chwili	pomyśla łam,	że	dowiedzia łeś	się,	że	pro -

wa dzę	 tu	 ka wiarnię	 i	 w	 akcie	 zemsty	 posta nowiłeś	 kupić
wszystkie	te	loka le.
‒	Chyba	żartujesz!
‒	Nie	–	westchnęła.	–	Ra czej	nie	rozsta liśmy	się	 jako	przyja -

ciele,	prawda?
‒	Prawda	–	przyznał.	–	Musisz	mieć	jednak	dość	wygórowa ne

pojęcie	o	sobie,	skoro	uwa żasz,	że	do	tej	pory	nie	przeszedłem
do	 porządku	 nad	 czymś,	 co	 wyda rzyło	 się…	 Za raz,	 kiedy	 to
było?	Cztery	lata	temu?
‒	Pięć	–	rzuciła,	za sta na wia jąc	się,	czy	na prawdę	za pomniał.

–	Tak	czy	ina czej,	cieszę	się,	że	nie	wyrzą dziłam	ci	żadnej	trwa -
łej	krzywdy.

Gdyby	 tylko	 wiedzia ła,	 ponuro	 pomyślał	 Luke,	 przenosząc
wzrok	 na	 retrievera,	 aby	 nie	 dostrzegła	 wrogości	 w	 jego
oczach.
Była	odpowiedzialna	nie	tylko	za	jego	rozsta nie	z	Rayem	Car-

penterem,	który	nie	mógł	znieść	wiecznego	rozgoryczenia,	ja kie
na zna czyło	spojrzenie	Luke’a	na	wszystkie	dziedziny	życia,	lecz
także	za	jego	mał żeństwo	z	Sonią,	dziewczyną,	z	którą	się	spo-
tykał,	za nim	Anna bel,	czyli	Abby,	poja wiła	się	na	scenie.
Mał żeństwo	 to	 oka za ło	 się	 cał kowitą	 pomył ką	 i	 przetrwa ło



nieca ły	rok.
Teraz	Luke	 lekcewa żą co	machnął	ręką,	szczerze	za skoczony,

że	kłamstwo	przyszło	mu	tak	ła two.
‒	 Dawno	 o	 tym	 za pomnia łem	 –	 powiedział.	 –	 Zosta wiłem	 to

da leko	za	sobą,	tak	samo	jak	ty.
‒	To	dobrze.	–	Spojrza ła	na	niego	dość	niepewnie.	–	To	moja

wina,	że	wszystko	tak	się	wtedy	potoczyło.
Luke	też	był	tego	zda nia.	Nic	nie	mogło	zmienić	faktu,	że	była

mężatką	w	cza sie,	kiedy	umówiła	się	z	nim	na	spotka nie.	Powi-
nien	wtedy	współ czuć	jej	mężowi,	a	nie	grozić	mu.
Doskona le	wiedział,	że	w	ogóle	nie	powinien	z	nią	rozma wiać.

Powinien	 był	 wyjść	 z	 ka wiarni,	 gdy	 tylko	 się	 zorientował,	 kto
jest	 jej	 wła ścicielem,	 i	 zosta wić	 całą	 spra wę	 prawnikom,	 za -
miast	kręcić	się	po	Ashford	przez	ostatnie	kilka	godzin.
Kiedy	podeszła,	by	go	obsłużyć,	wła sna	reakcja	za skoczyła	go

i	rozgniewa ła.	Nie	miał	pojęcia,	że	przeniosła	się	do	tego	mia -
steczka	i	otworzyła	w	nim	ka wia renkę,	była	przecież	asystentką
na	wydzia le	filologii	angielskiej,	na	miłość	boską.
Gdy	wreszcie	poznał	jej	prawdziwe	imię	i	na zwisko,	bez	trudu

odszukał	 ją	w	internecie.	Dowiedział	się	też,	że	 jej	mąż,	Harry
Laurence,	pra cował	na	gieł dzie	i	był	dobrze	zna ny	w	tym	środo-
wisku,	chociaż	wielu	brokerów	uwa ża ło	go	za	niezłego	łobuza.
Luke	 za sta na wiał	 się,	 czy	 to	 dziełem	 Harry’ego	 był	 siniak,

który	 tamtej	nocy	dostrzegł	na	szyi	Abby.	Cóż,	 tak	czy	 ina czej
jej	mąż	miał	ra cję,	mówiąc,	że	ona	wca le	nie	za mierza	się	z	nim
rozwieść.
A	 przecież	 mogła	 to	 zrobić,	 zwłaszcza	 jeśli	 mia ła by	 trochę

godności.	Luke	wiedział	z	wła snego	doświadczenia,	że	uzyska -
nie	rozwodu	bynajmniej	nie	jest	trudne.
Był	cieka wy,	kiedy	dosta ła	rozwód	i	czy	sama	o	niego	wystą pi-

ła.	Biorąc	pod	uwa gę,	że	oszuka ła	męża,	pewnie	nie	raz,	pewnie
to	ra czej	on	w	końcu	złożył	pozew.
Tak	czy	ina czej,	Luke	nie	za pomniał	ani	jednej	z	chwil,	które

dane	im	było	ra zem	spędzić.	Zna jomości,	która	nigdy	nie	prze-
rodziła	się	w	romans,	pomyślał	z	goryczą.	Tamtej	nocy	Abby	wy-
szła	z	baru	ra zem	z	mężem	i	on	aż	do	tego	dnia	nigdy	więcej	jej
nie	widział.



Nie	podoba ło	mu	się,	że	teraz	jest	jeszcze	bardziej	atrakcyjna
niż	przed	pięcioma	laty.	Tak,	dokładnie	pa miętał,	ile	cza su	upły-
nęło	od	tamtych	chwil	w	winiarni	Parker	House.
Czy	może	nie	była	już	aż	taka	szczupła?	Jeśli	tak,	to	jej	uroda

tylko	na	tym	zyska ła.	Jej	włosy	też	nie	były	tak	widmowo	ja sne
jak	 wtedy.	 Na dal	 bardzo	 gęste,	 mia ły	 teraz	 miodowy	 odcień,
wzboga cony	srebrzystym	połyskiem;	ścią gnięte	w	koński	ogon,
podkreśla ły	subtelne	rysy	jej	twa rzy.
Dla czego	 dostrzegał	 to	wszystko?	 Czyżby	 za leża ło	mu,	 żeby

znowu	zrobiła	go	w	konia?	Na dal	jej	pra gnął,	taka	była	smutna
prawda,	lecz	pożą da nie	to	mia ło	wyłącznie	fizyczny	aspekt.
Wpa trywa ła	się	w	niego	z	za sta nowieniem.
‒	 Rano	 wyszedłeś,	 za nim	 zdą żyłam	 przynieść	 ci	 kawę	 –

uśmiechnęła	się	bla do.	–	Ba łeś	się,	że	dosypię	do	niej	truciznę?
Za cisnął	usta.
‒	Nie,	ja koś	nie	przyszło	mi	to	do	głowy.
‒	To	dobrze.	–	Lekko	przygryzła	dolną	wargę.	–	Nie	chcia ła -

bym	myśleć,	że	są	między	nami	ja kieś	wrogie	uczucia…
‒	 Między	 nami?	 –	 przerwał	 jej.	 –	 Nie	 ma	 przecież	 żadnych

„nas”.
Jej	policzki	za różowiły	się	na gle.
‒	Tak,	wiem	o	tym	–	powiedzia ła.	–	Mam	na dzieję,	że	nie	są -

dzisz,	 że	 próbuję	 wykorzystać	 na szą	 dawną	 zna jomość,	 aby
w	ja kiś	sposób	wpłynąć	na	twoje	decyzje	w	spra wie	pla nów	roz-
woju	tego	terenu…
‒	Skądże	znowu.	–	Uniósł	dłoń.	 –	Nie	była byś	w	sta nie	 tego

zrobić,	 wierz	 mi.	 I	 wolał bym,	 żebyś	 nie	 przypomina ła	 mi,	 że
o	 mały	 włos	 nie	 sta łem	 się	 współ winnym	 twojej	 mał żeńskiej
zdra dy,	być	może	nie	pierwszej,	ale	to	nieistotne.
Oczy	dziewczyny	za błysły	gniewnie.
‒	Może	już	nie	pa miętasz,	lecz	to	nie	ja	za częłam	tamtą	histo-

rię	 –	 rzuciła	 ze	 złością.	 –	 To	 ty	 szuka łeś	 ła twej	 zna jomości,	 ja
zna la złam	się	tylko	pod	ręką.
‒	To	nieprawda!
‒	 Czyżby?	 Za łożę	 się,	 że	 wyda wa ło	 ci	 się,	 że	 będę	 ła twą

i	przyjemną	zdobyczą.
‒	Ale	się	pomyliłem	–	warknął.



Abby	pokręciła	głową.
‒	Nie	mogę	uwierzyć,	że	kiedyś	mi	się	podoba łeś…
Ku	wielkiej	frustra cji	Luke’a,	pies	wybrał	akurat	ten	moment,

aby	 owinąć	 mu	 się	 wokół	 nóg	 i	 pozba wić	 go	 równowa gi.	 In-
stynktownie	chwycił	Abby	za	ra mię,	a	ona,	jakby	w	odpowiedzi,
objęła	go	w	pa sie.
Atmosfera	 zmieniła	 się	 ułamku	 sekundy.	 Luke	 poczuł	 biją ce

od	dziewczyny	ciepło	i	chociaż	w	najmniejszym	stopniu	nie	wy-
reżyserował	tej	sytuacji,	ogarnęła	go	gorą ca	fala	podniecenia.
Pośpiesznie	wyplą tał	się	ze	smyczy.
‒	Muszę	już	iść.
‒	Też	tak	mi	się	wyda je	–	powiedzia ła.	–	Ja	też	muszę	wra cać.
Przez	 chwilę	 jego	 umysł	 pochłonięty	 był	 wizja mi	 tego,	 co

chciał by	zrobić	z	 jej	cia łem,	za raz	 jednak	przywołał	się	do	po-
rządku.
‒	Do	ka wiarni?	–	za gadnął	sucho.
Kiwnęła	głową.
‒	 Proszę,	 nie	 utrudniaj	 życia	 pozosta łym	dzierżawcom	 tylko

z	mojego	powodu	–	odezwa ła	się	cicho.
‒	Na prawdę	nie	rozumiem,	co	masz	na	myśli.
‒	Och,	chyba	się	nie	doceniasz.	–	W	jej	głosie	za brzmia ła	nuta

goryczy.	–	To	nie	jest	ła twa	dla	nas	sytuacja.
‒	Przykro	mi.
‒	Na prawdę?	–	spyta ła	niedowierza ją co.	–	Cóż,	w	ta kim	ra zie

bardzo	przepra szam…
Luke	jęknął.
‒	Czego	ode	mnie	oczekujesz?	–	rzucił.	–	Rozgrzeszenia?
‒	Wolne	żarty!	–	Dumnie	podniosła	głowę.	–	Niczego	od	ciebie

nie	oczekuję	i	nigdy	nie	oczekiwa łam.
‒	Dziwne,	odniosłem	zupeł nie	inne	wra żenie,	ale	może	się	po-

myliłem.	 Jeśli	 o	 ciebie	 chodzi,	 pomyliłem	 się	 w	 wielu	 innych
kwestiach,	prawda?
‒	Ty	arogancki	dra niu!
Cofnęła	się	gwał townie,	pocią ga jąc	psa	za	sobą.	Jej	twarz	po-

bla dła	i	Luke	poczuł	gorzkie	zwątpienie.	Nie	za mierzał	 jej	zra -
nić,	 lecz	najwyraźniej	zdołał	 to	zrobić.	Teraz,	niezdolny	za cho-
wać	się	ina czej,	zrobił	krok	w	jej	stronę.



‒	Posłuchaj…
‒	Trzymaj	się	z	da leka	ode	mnie!
‒	 Nie	 chcę	 z	 tobą	 walczyć	 –	 powiedział	 z	 ża lem,	 zupeł nie

wbrew	sobie.
Odwróciła	się	na	pięcie	i	ruszyła	w	kierunku	drogi.
‒	Nie	przejmuj	się	–	rzuciła	przez	ra mię.	–	Będę	uda wa ła,	że

ta	rozmowa	w	ogóle	nie	mia ła	miejsca.	Poproś	swojego	prawni-
ka,	żeby	mnie	powia domił,	kiedy	mam	zwolnić	lokal,	to	wszyst-
ko.
Wiedziony	dziwnym	poczuciem	klęski,	poszedł	za	nią,	chwycił

ją	za	ra mię	i	odwrócił	twa rzą	do	siebie.	Policzki	mia ła	mokre	od
łez.	Za nim	zdą żył	się	powstrzymać,	uniósł	dłoń	i	otarł	je	delikat-
nie.
‒	Nie	rób	tego	–	wyszepta ła.
Nie	 słuchał	 jej.	 Przed	ocza mi	miał	 zmysłowe,	gorą ce	obra zy

seksu,	który	mogliby	upra wiać	w	 innych	okolicznościach,	 i	 zu-
peł nie	nie	był	w	sta nie	przypomnieć	sobie,	dla czego	nie	powi-
nien	jej	dotykać.
Jej	skóra	była	tak	cudownie	miękka,	że	na wet	się	nie	zorien-

tował,	jak	to	się	sta ło,	że	jego	kciuk	za trzymał	się	dopiero	na	jej
wargach.
Nie	próbowa ła	mu	przeszkodzić.	Ściska ła	 smycz	 tak	mocno,

jakby	 była	 to	 lina	 ra tunkowa.	 Jej	 za pach	 cał kowicie	 upoił
Luke’a,	który	na gle	pochylił	się	nad	nią	i	przykrył	jej	usta	swo-
imi.
Była	 gorą ca	 i	 nieoczekiwa nie	 bezbronna,	 i	 pewnie	 dla tego

wszystkie	emocje,	które	rozbudziła	w	nim	pięć	lat	wcześniej,	te-
raz	za ata kowa ły	go	ze	zdwojoną	siłą.	Dobrze	wiedział,	dla czego
jej	nie	 za pomniał,	 dla czego	 tak	dokładnie	 za pa miętał	 jej	 smak
i	aromat.	Zmysłowy	na pór	jej	bioder	na	jego	wzwiedziony	czło-
nek	cał kowicie	pozba wił	go	zdrowego	rozsądku.
Wyszepta ła	jego	imię	i	objęła	jego	kark	dłonią	zimną	jak	lód,

a	przecież	pa lą cą.	Może	zresztą	to	jego	skóra	płonęła,	rozognio-
na	intensywnością	pożą da nia.
Jedno	było	pewne	–	musiał	to	przerwać.	Zda wał	sobie	spra wę,

że	 otwarta	 ze	wszystkich	 stron	 łąka	 nie	 jest	 terenem	 prywat-
nym	i	nie	stwa rza	wa runków	do	ta kich	scen.



No	i	zresztą	co	on	wła ściwie	robił…
Harley	za szczekał	na gle,	kła dąc	kres	niepotrzebnym	dywa ga -

cjom.
Możliwe,	że	wypa trzył	gdzieś	kota	albo	królika,	bo	gwał tow-

nie	na piął	 smycz	 i	 za czął	się	szarpać,	zmusza jąc	Abby,	by	nie-
chętnie	odsunęła	się	od	Luke’a.
Przez	głowę	przemknęła	mu	myśl,	 że	powinien	być	 szczerze

wdzięczny	Harleyowi.
‒	Muszę	już	iść	–	rzucił	szorstko.
Abby	była	za jęta	uspoka ja niem	psa,	wykorzystał	więc	tę	oka -

zję	i	odszedł.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Tydzień	później	Abby	uda ło	się	prze stać	myśleć	o	tym,	co	wy-
da rzyło	się	między	nią	i	Lukiem.
Uzna ła	 to	za	aberra cję,	 i	 tyle.	Aberra cję	z	 jego	strony,	 i	być

może	także	ze	swojej.	Była	głęboko	rozcza rowa na	wła sną	reak-
cją,	są dziła,	że	 jest	w	sta nie	spojrzeć	na	tamtą	historię	sprzed
pięciu	lat	z	odpowiedniej	perspektywy.
Była	teraz	wolną,	nieza leżną	kobietą,	nie	ża łosną,	uległą	wo-

bec	przemocy	żoną.
Było	późne	popołudnie,	Lori	wyszła	 już	odebrać	córeczkę	ze

szkoły,	a	ponieważ	nic	nie	wska zywa ło	na	to,	aby	 ja cyś	klienci
mieli	się	jeszcze	poja wić,	Abby	posta nowiła	za mknąć	ka wiarnię
trochę	wcześniej	niż	za zwyczaj.
Na	 dworze	 było	 wilgotno	 i	 nieprzyjemnie,	 więc	 gdy	 drzwi

otworzyły	 się	 na gle,	 pomyśla ła,	 że	 jej	 asystentka	 za pomnia ła
o	czymś	i	wpa dła	to	za brać.
Niestety,	był	to	Greg	Hughes.
Abby	 ciężko	westchnęła.	Nie	 była	w	 na stroju	 na	 poga wędki

z	fotogra fem	i	nie	po	raz	pierwszy	poża łowa ła,	że	mieszka	nad
ka wiarnią	 i	 nie	 może	 wymówić	 się	 koniecznością	 wyjścia	 do
domu.	 Dosłownie	 przed	 pa roma	 sekunda mi	 skończyła	 czy ścić
ekspres,	a	tu	Greg	zdecydowa nym	krokiem	podszedł	do	kontu-
aru	i	oparł	łokcie	na	wypolerowa nej	powierzchni.
‒	Dotarły	do	ciebie	ja kieś	nowe	wieści?	–	za pytał	mało	uprzej-

mie,	na wet	się	nie	przywitawszy.
Abby	obrzuciła	go	chłodnym	spojrzeniem.
‒	Słucham?
‒	Pyta łem…
‒	Tak,	słysza łam,	o	co	pyta łeś,	nie	mam	na tomiast	zielonego

pojęcia,	o	co	ci	chodzi.
Greg	ścią gnął	brwi.
‒	 O	 na sze	 loka le	 –	 rzucił	 ze	 zniecierpliwieniem.	 –	 Słysza łaś



coś	nowego?	–	Na	moment	za wiesił	głos.	 –	Są dzę,	że	zdą żyłaś
już	przeczytać	pismo	od	prawników…
Spra wa	 wypowiedzenia	 umowy	 naj mu	 była	 ostatnią	 rzeczą,

o	ja kiej	chcia ła by	myśleć.
‒	 Tak,	 przeczyta łam	 –	 odparła	 krótko.	 –	 I	 nie,	 nie	 słysza łam

nic	nowego	na	ten	temat.
Greg	prychnął	lekcewa żą co.
‒	Moim	zda niem	wszystko	to	ra zem	to	ja kaś	mocno	podejrza -

na	afera	–	poinformował	ją.	–	Chcę	się	dowiedzieć,	ja kie	odszko-
dowa nie	nam	proponują.
‒	Odszkodowa nie?
‒	 Ja sne.	Muszą	za pła cić	mi	za	osiemna ście	miesięcy,	bo	 tyle

pozosta ło	 do	 końca	 okresu	 najmu.	Dopóki	 nie	 dosta nę	 pienię-
dzy,	nie	będę	wiedział,	na	ja kie	pomieszczenie	za stępcze	będzie
mnie	stać.
‒	Rozumiem.
‒	 Ten	 problem	 nie	 dotyczy	 ciebie,	 prawda?	 –	 cią gnął	 Greg

z	wielkim	sa moza dowoleniem.	–	Za nim	otrzymasz	wypowiedze-
nie,	okres	najmu	za	twoją	ka wiarnię	i	tak	dobiegnie	już	końca.
‒	Skąd	wiesz?
‒	 Sama	mi	 powiedzia łaś,	 że	 zosta ło	 ci	 tylko	 sześć	miesięcy.

Wpa dłem	 do	 ciebie	 z	 na dzieją,	 że	 może	 wiesz	 coś	 więcej,	 bo
znasz	tego	ca łego	dewelopera.
Abby	mia ła	szczerą	ochotę	wyprzeć	się	zna jomości	z	Lukiem,

nie	mogła	jednak	mieć	pewności,	czy	w	ubiegłym	tygodniu	ktoś
nie	widział	ich	na	łące	za	sklepa mi.
‒	Mówiłam	chyba,	że	słysza łam	o	 tej	 firmie	–	powiedzia ła.	 –

Wła ściciel	 firmy	deweloperskiej	był	 tutaj	któregoś	dnia	 i	 oglą -
dał	nieruchomości,	oczywiście	anonimowo.
‒	Na prawdę?
Wyglą da ło	na	to,	że	Greg	nic	o	tym	nie	wiedział	i	Abby	trochę

za	późno	uświa domiła	sobie,	że	wła ściwie	przyzna ła	się,	że	zna
Luke’a.
Jednak	Greg	nie	zdra dzał	ochoty,	by	ła pać	ją	za	słówka	i	chy-

ba	uznał,	że	po	prostu	ktoś	powiedział	jej	o	wizycie	inwestora.
‒	 Szkoda,	 że	 nie	 na tkną łem	 się	 na	 tego	Morellego	 –	 sapnął

z	 nieza dowoleniem.	 –	 Dał bym	 mu	 do	 zrozumienia,	 co	 myślę



o	tym	wszystkim.
‒	Na prawdę?	–	dobiegł	ją	na gle	zna jomy	głos.	–	To	cieka we…
Drgnęła	 ze	 zdumienia.	 Pochłonięta	 rozmową	 z	Gregiem,	 nie

usłysza ła	 skrzypnięcia	 otwiera nych	 drzwi.	 Greg	 odwrócił	 się
gwał townie,	 utkwił	 niepewne	 spojrzenie	 w	 mężczyźnie,	 który
wła śnie	wszedł	do	ka wiarni,	jednak	ponieważ	nie	rozpoznał	go,
jego	twarz	znowu	przybra ła	wojowniczy	wyraz.
‒	 Przepra szam	bardzo,	 ale	 to	 zupeł nie	prywatna	 rozmowa	–

oświadczył	z	oburzeniem,	za nim	Abby	zdą żyła	się	odezwać.
‒	To	ja	przepra szam.	–	Luke	za mknął	drzwi	i	sprężystym	kro-

kiem	podszedł	do	lady.	–	Wyda wa ło	mi	się,	że	przed	chwilą	wy-
mienił	pan	moje	nazwisko.	Wspomniał	pan	chyba,	że	dał by	mi
pan	do	zrozumienia,	co	myśli	o	tym	wszystkim,	prawda?
‒	Morelli	to	pan?!	–	wykrzyknął.
Abby	nie	była	szczególnie	za skoczona	tą	reakcją	–	w	dżinsach

i	 gra na towym	golfie,	 z	 przerzuconą	przez	 ra mię	podniszczoną
skórza ną	kurtką,	Luke	wca le	nie	wyglą dał	na	odnoszą cego	suk-
ces	za	sukcesem	przedsiębiorcę.
Greg	 również	 spra wiał	wra żenie	zdumionego,	w	 tym	sa mym

stopniu	prezencją	Luke’a,	co	i	jego	słowa mi.
‒	 Więc	 jak?	 –	 Luke	 stanął	 obok	 Grega	 przy	 kontuarze.	 –

Uświa domi	mnie	pan	może,	z	ła ski	swojej,	z	kim	mam	przyjem-
ność?	Bo	chyba	nie	dosłysza łem	na zwiska…
‒	Hughes,	Greg	Hughes	–	niechętnie	wymamrotał	za gadnięty.

–	Jestem	wła ścicielem	studia	fotogra ficznego	tuż	obok.
‒	Ach,	tak.	–	Luke	kiwnął	głową.	–	I	co	chciał by	mi	pan	powie-

dzieć?	Cały	za mieniam	się	w	słuch.
Greg	 buntowniczo	 wysunął	 do	 przodu	 dolną	 szczękę,	 za raz

jednak	uświa domił	sobie,	że	faktycznie	musi	coś	powiedzieć.
‒	Po	prostu	nie	zga dzam	się	z…	ludźmi…
‒	Ta kimi	jak	ja	–	usłużnie	podsunął	Luke.
Abby	 szybko	 się	 zorientowa ła,	 że	 cała	 sytuacja	 szczerze	 go

bawi.
‒	No,	tak	–	prychnął	Greg.	–	Pewnie	nie	zda je	pan	sobie	spra -

wy,	jak	sta ra	jest	ta	ga leria	sklepowych	loka li,	a	pana	firma	za -
mierza	je	wyburzyć	i	wybudować	na	tym	miejscu	supermarket.
To	bluźnierstwo	wobec	historii,	słowo	daję!	Bluźnierstwo!



Luke	rzucił	Abby	pyta ją ce	spojrzenie.
‒	Czy	to	także	i	pani	opinia,	pani	Laurence?
Abby	za czerwieniła	się	gwał townie.
‒	Na zywam	się	La cey	–	oświadczyła,	świa doma,	że	Greg	ob-

serwuje	 ją	z	za cieka wieniem.	–	Ja…	Wróciłam	do	pa nieńskiego
na zwiska	po…	tym,	jak	wykupiłam	tę	ka wiarnię.
‒	Rozumiem.
Ciemne	 oczy	 Luke’a	wpa trywa ły	 się	w	nią	 z	 niepokoją cą	 in-

tensywnością.	Na gle	przypomnia ła	sobie,	że	pa sma	włosów	wy-
mknęły	się	spod	gumki	wią żą cej	je	w	koński	ogon	i	w	nieła dzie
opa da ją	jej	na	ra miona.	Na dal	mia ła	też	na	sobie	nie	pierwszej
już	świeżości	fartuch,	w	którym	sprzą ta ła	lokal.
‒	Tak	czy	 ina czej,	nie	odpowiedzia ła	pani	na	moje	pyta nie	–

podjął	Luke.
Za nim	zdą żyła	za dośćuczynić	jego	żą da niu,	głos	za brał	Greg.
‒	Zga dza	się	 ze	mną,	 to	chyba	oczywiste!	 –	wykrzyknął	wo-

jowniczo.	 –	 Jak,	pańskim	zda niem,	wszyscy	 się	 teraz	czujemy?
Te	loka le	są	na szym	źródłem	utrzyma nia,	a	w	przypadku	Abby
także	jej	domem!
‒	Na prawdę?	–	Oczy	Luke’a	za błysły.
Abby	z	największym	 trudem	powstrzyma ła	 się,	by	nie	 trzep-

nąć	 Grega	 ścierką	 za	 to,	 że	 zdra dził	 dotyczą cą	 jej	 informa cję
człowiekowi,	którego	mia ła	na dzieję	nigdy	więcej	nie	zoba czyć.
‒	 Tak,	 na prawdę	 –	 cią gnął	 Greg,	 najwyraźniej	 nieświa domy

jej	uczuć	albo	cał kowicie	wobec	nich	obojętny.	–	Ja	wyka za łem
się	przynajmniej	zdrowym	rozsądkiem	i	kupiłem	inny	dom,	za -
nim	ceny	nieruchomości	poszły	w	górę…
‒	 Jestem	 przekona na,	 że	 na sze	 problemy	 mało	 interesują

pana	Morellego	–	przerwa ła	mu	Abby.	–	Czym	mogę	panu	słu-
żyć,	pa nie	Morelli?	Wpadł	pan	spróbować	mojej	kawy	czy	w	ja -
kimś	innym	celu?
‒	Hej,	to	zna komity	pomysł!	–	znowu	włą czył	się	Greg.	–	I	ko-

niecznie	 powinien	 pan	 za mówić	 do	 kawy	 ja godową	 mufinkę
Abby!	Jeżeli	ta kie	sma kołyki	nie	przekona ją	pana	do	ponowne-
go	 przemyślenia	 pla nów,	 to	 chyba	 rzeczywiście	 jesteśmy	 bez
szans!
‒	Daj	spokój	–	szybko	powiedzia ła	Abby,	przera żona,	że	Luke



mógł by	ją	posą dzić	o	spiskowa nie	z	Gregiem.	–	Nie	wyda je	mi
się,	aby	ja kiekolwiek	na sze	wysił ki	mogły	skłonić	pana	Morelle-
go	do	zmia ny	za mia rów.

Luke	skrzyżował	ra miona	na	piersi.	Kusiło	go,	by	głośno	przy-
znać	Abby	ra cję,	nie	chciał	jednak	wpra wiać	jej	w	za żenowa nie
w	obecności	tego	osła.
‒	Może	jednak	na piję	się	kawy	–	rzekł.	–	Na turalnie	jeśli	nie

spra wi	to	pani	zbytniego	kłopotu.
Abby	za cisnęła	usta.
‒	Oba wiam	się,	że	to	niemożliwe	–	oznajmiła	sztywno.	–	Wła -

śnie	wyłą czyłam	ekspres	na	noc.
Z	gardła	Grega	Hughesa	wydobyło	się	wzgardliwe	parsknię-

cie.
‒	Wyglą da	na	to,	że	nie	ma	pan	szczęścia	–	odezwał	się	foto-

graf.	 –	Cóż,	 chyba	będzie	pan	musiał	po	prostu	poinformować
nas,	 z	 czym	 pan	 tu	 przyjechał,	 nie	 korzysta jąc	 z	 oczywistych
plusów	swojej	pozycji…
Luke	zmrużył	oczy.
‒	 Nie	 przypominam	 sobie,	 żebym	 za pra szał	 pana	 do	wysłu-

cha nia	tego,	co	mam	do	powiedzenia	pani	La cey.	Nie	wątpię,	że
ma	pan	inne,	znacznie	bardziej	interesują ce	za jęcia	niż	rozmo-
wa	ze	mną.
Greg	ścią gnął	brwi	i	spojrzał	na	Abby.
‒	Chcesz,	żebym	wyszedł?	–	za pytał	z	na ciskiem.	–	Bo	mogę

tu	jeszcze	parę	chwil	zostać,	jeśli	wolisz.
Luke	widział,	że	Abby	nie	bardzo	wie,	co	zrobić.	Wyczuwał,	że

nie	przyjaźniła	się	z	fotogra fem,	lecz	do	niego	sa mego	również
nie	żywiła	szczególnie	pozytywnych	uczuć.
‒	Wszystko	w	porządku	–	powiedzia ła.	–	Dam	sobie	radę.	Póź-

niej	dam	ci	znać,	czy	pan	Morelli	przeka zał	mi	ja kieś	nowe	in-
forma cje.
Kiedy	 za	 Hughesem	 za mknęły	 się	 drzwi,	 odwróciła	 się	 do

Luke’a.
‒	Są dziłam,	że	nie	mamy	sobie	już	nic	do	powiedzenia,	pa nie

Morelli	–	odezwa ła	się.	–	A	jako	że	wła śnie	za mykam	ka wiarnię,
była bym	wdzięczna,	gdyby	pan	przeszedł	do	sedna	spra wy.



Luke	nie	był	do	końca	pewny,	jaki	wła ściwie	jest	cel	jego	wi-
zyty.	To	fakt,	że	ojciec	za dzwonił	 i	powiedział	mu,	że	ma	lekką
grypę,	 ale	 normalnie	 Luke	 nie	 odwołał by	 w	 ta kich	 okoliczno-
ściach	umówionych	spotkań	i	nie	wyruszył by	do	Bath.
Szczerze	mówiąc,	 jeszcze	 przed	 rozmową	 z	 ojcem	poważnie

za sta na wiał	się,	czy	nie	zrobić	sobie	krótkiej	przerwy	 i	nie	za -
prosić	młodej	 kobiety,	 z	 którą	 aktualnie	 się	 spotykał,	 na	pa ro-
dniowy	wypad	na	Seszele.	Błękitne	niebo,	morze	przejrzyste	jak
kryształ,	 tropikalna	bryza	 i	 pięciogwiazdkowy	hotel	 –	 nie	miał
cienia	wątpliwości,	że	Jodi	uzna	to	za	kuszą cą	propozycję.
Dla tego	na prawdę	sam	nie	wiedział,	co	wła ściwie	robi	w	Ash-

ford-St-Ja mes	i	dla czego	okła mał	ojca,	wyma wia jąc	się	od	wizy-
ty	koniecznością	sprawdzenia	przepisów	budowla nych.	Czyżby
jego	ukrytym	celem	było	skrzyżowa nie	szpad	z	kobietą,	która,
jego	 zda niem,	 o	 mało	 nie	 zrujnowa ła	 mu	 życia?	 Przecież	 za -
mknął	już	ten	rozdział	na	dobre,	prawda?	Skąd	więc	to	irytują -
ce	uczucie,	że	coś	jeszcze	go	z	nią	łą czy?
‒	No,	dobrze	–	powiedział	po	chwili	milczenia.	–	Może	jednak

wyja śnisz	mi,	dla czego	zdecydowa łaś	się	zosta wić	dobrą	pra cę
w	Londynie	i	przenieść	się	tutaj,	co?
‒	Chyba	nie	mówisz	poważnie!
‒	Zrób	mi	tę	uprzejmość.
‒	Ale	dla czego?	Moje	decyzje	nie	mają	z	tobą	nic	wspólnego

i	nic	ci	do	nich!
‒	Po	prostu	chciał bym	wiedzieć	–	westchnął.	–	Co	skłoniło	cię

do	dokona nia	tak	dra stycznej	życiowej	zmia ny?
Potrzą snęła	głową.	Był	już	pewny,	że	nie	odpowie	na	jego	py-

ta nie,	gdy	na gle	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
‒	Dosta łam	rozwód,	to	był	główny	powód,	lecz	przecież	wiesz

o	tym.	Więc	dla czego	za da jesz	mi	te	pyta nia?
Dość	długo	za sta na wiał	się,	co	powiedzieć.
‒	 Chciał bym	 wiedzieć,	 czy	 po	 stra cie	 ka wiarni	 wrócisz	 do

Londynu.
Popa trzyła	 na	 niego	bez	 słowa,	 odwróciła	 się	 i	wsunęła	 pod

ladę	ściereczkę,	którą	wyciera ła	ekspres.
‒	Najlepiej	 idź	 już	sobie	–	rzuciła.	–	Nie	mam	najmniejszego

za mia ru	ci	się	spowia dać.



Zdjęła	fartuch	i	wrzuciła	go	do	kosza	na	brudy	tuż	za	drzwia -
mi	 prowa dzą cymi	 na	 za plecze.	 Potem	wygła dziła	 krótką	 pliso-
wa ną	spódniczkę,	której	krój	podkreślał	urok	jej	długich,	prze-
pięknych	nóg.
Jeżeli	 na wet	 wiedzia ła,	 że	 on	 ją	 obserwuje,	 zignorowa ła	 to.

Wyszła	zza	lady	i	zmierzyła	go	zimnym	wzrokiem.
‒	Idź	już,	proszę	–	pona gliła.	–	Chcę	za mknąć	lokal.
Luke	 opuścił	 ręce	 i	wetknął	 kciuki	 do	 kieszeni	 dżinsów.	Na -

piął	przy	 tym	ma teriał	 spodni	 i	na tychmiast	uświa domił	sobie,
że	ma	lekki	wzwód	–	błyska wiczny	za mek	nieprzyjemnie	uciskał
jego	członek.	Całe	szczęście,	że	Abby	była	zbyt	za jęta	wyga nia -
niem	go	z	ka wiarni,	by	to	za uwa żyć.
Zdecydował	się	jednak	na	ostatni,	pożegnalny	strzał.
‒	Pewnie	trudno	było	ci	na dal	żyć	na	odpowiednim	poziomie,

kiedy	 Laurence	 się	 ciebie	 pozbył	 –	 za uwa żył	 prowoka cyjnie,
podchodząc	do	drzwi.	–	Mam	na dzieję,	że	fa cet	pła ci	alimenty.
Stra ta	tej	ka wiarni	będzie	dla	ciebie	bolesnym	ciosem.
Po	ruchu	powietrza	poznał,	że	przemknęła	tuż	za	jego	pleca -

mi.
‒	Wynoś	się!	–	warknęła,	gwał townym	szarpnięciem	otwiera -

jąc	drzwi.
‒	Prawda	boli,	co?	–	za gadnął	drwią co.	–	Trzeba	było	za sta no-

wić	się	nad	konsekwencja mi,	za nim	pomyśla łaś	o	zła ma niu	mał -
żeńskiej	przysięgi!
Mia ła	łzy	w	oczach,	ale	powiedział	sobie,	że	nic	go	to	nie	ob-

chodzi.	Najwyższy	czas,	żeby	za częła	pła cić	za	to,	co	zrobiła.
Jednak	 gdy	 drzwi	 za trza snęły	 się	 za	 nim	 z	 hukiem,	 trochę

wbrew	sobie	pomyślał,	że	za chował	się	jak	ostatni	drań.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Sa molot	Luke’a	wylą dował	na	Heathrow	tuż	po	ósmej	rano.
Z	Hongkongu	wystartował	ze	sporym	opóźnieniem	i	w	rezul-

ta cie	 Luke	 spędził	 ponad	 trzy	 godziny	 na	 międzyna rodowym
lotnisku.	Za nim	wyszedł	z	hali	przylotów	w	Londynie	i	odna lazł
czeka ją cego	na	niego	szofera,	nie	był	już	w	przyjemnym	na stro-
ju.
‒	Miał	 pan	dobrą	podróż?	 –	 za gadnął	Felix,	 sia da jąc	 za	kie-

rownicą.
Luke	rzucił	mu	kwa śne	spojrzenie.
‒	Przede	wszystkim	długą.
‒	Wła śnie	widzę.	–	Felix	zerknął	na	niego	w	tylnym	lusterku.	–

Może	jednak	trzeba	było	wybrać	się	na	Seszele…
‒	Może.
Może	 rzeczywiście	powinien	był	wyjechać	 z	 Jodi,	 ale	po	wy-

pra wie	do	Ashford-St-Ja mes	nie	miał	wielkiej	ochoty	na	spędza -
nie	 cza su	 z	 inną	 kobietą.	 Za miast	 tego	 poleciał	 do	 Austra lii
i	spotkał	się	z	Rayem	Carpenterem	oraz	jego	rodziną.	Głów nie
jednak	ze	wszystkich	sił	sta rał	się	unikać	myślenia	o	projekcie,
którego	pla nowa nie	za czął	przed	wyjazdem.
‒	Ja kieś	nowiny?	–	spytał.
‒	Za leży,	co	na zwać	nowina mi	–	spokojnie	odparł	Felix.	–	Ja kiś

fa cet	 zwią za ny	 z	 terenem,	 który	 ma	 pan	 za miar	 rozbudować
w	Wiltshire,	wystą pił	z	petycją.	Twierdzi	w	niej,	że	budynki,	któ-
re	za mierza	pan	wyburzyć,	mają	zna czenie	historyczne	i	powin-
ny	zna leźć	się	pod	ochroną	wydzia łu	konserwa cji	za bytków.
Luke	nie	pytał,	 skąd	Felix	ma	 te	 informa cje,	ponieważ	dziw -

nym	tra fem	jego	szofer	za wsze	wie dział,	co	się	dzieje.	Nie	mu-
siał	się	też	za sta na wiać,	kto	jest	inicja torem	opisa nej	akcji.
Greg	Hughes,	któżby	inny.
Cieka we,	czy	Abby	także	się	w	nią	za anga żowa ła…



Było	już	pra wie	ciemno,	kiedy	Abby	wróciła	do	domu	po	spa -
cerze	z	Harleyem.
Na	dworze	lało.	Obeszli	dwa	razy	park	i	wstą pili	do	miejsco-

wych	delika tesów	po	coś	do	jedzenia.	Przyzna wa ła	to	z	niechę-
cią,	 ale	 jednak	 nie	 dało	 się	 od	 tego	 uciec	 –	 Ashford-St-Ja mes
faktycznie	potrzebowa ło	porządnego	supermarketu.	I	to	ta kiego
z	parkingiem.
Nie	żeby	ona	sama	mia ła	sa mochód,	pomyśla ła	z	westchnie-

niem.	Sta ra	pół cięża rówka,	której	była	wła ścicielką,	służyła	do
odbiera nia	towa ru	od	dostawców,	i	tyle.	Ponieważ	w	mia steczku
nie	było	parkingu,	Abby	musia ła	zosta wiać	ją	w	alejce	na	tyłach
sklepików.
Jej	 rozwód	 z	Harrym	nie	 przebiegał	w	 spokojnej	 atmosferze

i	po	opła ceniu	kosztów	pogrzebu	matki	zosta ła	praktycznie	bez
grosza.	Tylko	dzięki	skromnej	sumie,	 jaką	dosta ła	za	niewielki
dom	mamy,	uda ło	jej	się	wyprowa dzić	z	Londynu.	Była	tak	zde-
sperowa na,	by	zrealizować	ten	plan,	że	poświęciła by	na	ten	cel
dowolną	kwotę,	na turalnie	gdyby	ją	mia ła.
Sta ra ła	 się	 nie	 wra cać	 myśla mi	 do	 tamtych	 dni.	 Ucieczka

z	wielkiego	mia sta	była	najlepszą	rzeczą,	jaką	mogła	zrobić.	Do-
brze	wiedzia ła,	 że	 gdyby	 zosta ła	w	Londynie,	Harry	 zna la zł by
ja kiś	sposób,	by	wyrzą dzić	jej	krzywdę.	Był	wyjątkowo	mściwym
człowiekiem	i	jedynie	lęk,	że	jego	przyja ciele	wyśmieją	go,	jeże-
li	nie	zgodzi	się	na	rozwód,	zmusił	go	do	podpisa nia	zgody.
Za mknęła	 za	 sobą	 boczne	 drzwi	 do	 ka wiarni	 i	 po	 schodach

weszła	do	mieszka nia.	Harley	popędził	przed	nią,	pełen	świeżej
energii	po	spa cerze.
Był	piątkowy	wieczór,	 lecz	z	perspektywy	Abby	weekend	był

za zwyczaj	najbardziej	pra cowitą	częścią	 tygodnia.	Ludzie,	któ-
rzy	przyjeżdża li	do	mia steczka	na	cotygodniowe	za kupy,	pra wie
za wsze	wpa da li	 do	 jej	 ka wia renki	na	kawę	albo	 lunch,	dobrze
więc,	że	przynajmniej	tę	niedzielę	powinna	mieć	wolną.
Zosta wiła	 za kupy	 w	 ma łej	 kuchni	 i	 dała	 psu	 kola cję.	 Poza

kuchnią	mieszka nie	skła da ło	się	z	dziennego	pokoju	z	ja dalnia -
ną	alkową,	które	Abby	umeblowa ła	sprzęta mi	z	przeceny,	oraz
cał kiem	sporej	sypialni	i	 ła zienki.	Ca łość	w	niczym	nie	przypo-
mina ła	 drogiego	 aparta mentu,	 który	 dzieliła	 z	 Harrym,	 lecz



w	porówna niu	z	tamtym	i	tak	było	to	niebo	na	ziemi.
Czas	przeszły	był	tu	jak	najbardziej	adekwatny.
Bez	entuzja zmu	zlustrowa ła	za wartość	lodówki.	Nie	była	bar-

dzo	głodna,	posta nowiła	więc	wziąć	prysznic	 i	dopiero	później
przygotować	sobie	coś	do	jedzenia.
Parę	minut	sta ła	pod	strumieniem	gorą cej	wody,	lecz	tym	ra -

zem	nie	ogarnęło	jej	uczucie	przyjemnego	rozluźnienia.
Od	wizyty	Luke’a	minęły	 już	pra wie	cztery	 tygodnie.	Dosko-

na le	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	to	wła śnie	Luke	był	prawdziwym
powodem	jej	przygnębienia,	 i	 to	nie	 tylko	z	powodów	za wodo-
wych.
Było	 oczywiste,	 że	 na dal	 winił	 ją	 za	 za chowa nie	 Harry’ego,

nie	 mia ła	 jednak	 najmniejszego	 za mia ru	 mówić	 mu	 prawdy	 –
na wet	 gdyby	 zdecydowa ła	 się	 to	 zrobić,	 i	 tak	 rzucił by	 jej
w	twarz	jej	wła sne	słowa.
Wola ła by	umrzeć	niż	prosić,	by	jej	uwierzył.
Jej	matka	była by	przera żona,	gdyby	podejrzewa ła,	ja kie	życie

pędziła	 córka	 przed	 jej	 śmiercią,	 lecz	 Abby	 uzna ła,	 że	 warto
było	 za pła cić	 tę	 cenę,	 aby	 za pewnić	 Anna bel	 La cey	 spokój
i	wszelkie	wygody.
Wyszła	spod	prysznica	i	za częła	się	wycierać,	kiedy	usłysza ła

donośne	puka nie	 do	 drzwi,	 powita ne	głośnym	uja da niem	Har-
leya.
Jedyną	 osobą,	 która	 przyszła	 Abby	 do	 głowy,	 był	 Greg	 Hu-

ghes.	Nie	mia ła	za mia ru	go	wpuścić,	posta nowiła	więc	nie	re-
agować.
Puka nie	ucichło	na	moment,	 lecz	po	krótkiej	przerwie	rozle-

gło	 się	 znowu,	 ze	 wzmożoną	 siłą.	 Przez	 głowę	 przebiegła	 jej
myśl,	 że	 jeżeli	 czegoś	nie	 zrobi,	panna	Miller,	wła ścicielka	 są -
sia dują cego	z	ka wiarnią	sklepu	z	pa miątka mi,	również	mieszka -
ją ca	w	tym	budynku,	przestra szy	się,	że	dzieje	się	coś	złego.
Odrzuciła	 ręcznik,	 wycisnęła	 włosy,	 otuliła	 się	 szla frokiem

i	poszła	do	sa lonu,	gdzie	miotał	się	podekscytowa ny	Harley.
‒	Cicho	bądź	–	rzuciła,	gdy	pies	podbiegł	do	niej,	za ma szyście

ma cha jąc	ogonem.
Otworzyła	drzwi	na	schody	i	za pa liła	świa tło.	Harley,	w	prze-

ciwieństwie	 do	 niej	 wolny	 od	 wszelkich	 obaw,	 zbiegł	 na	 dół



i	szczeknął	krótko,	jakby	pyta jąc,	na	co	jego	pani	czeka.
Abby	westchnęła	i	podą żyła	za	nim.
‒	Kto	tam?	–	za pyta ła	surowym	głosem.
‒	To	ja!	Otwórz,	bo	okropnie	leje!
Luke!
Powoli	wypuściła	powietrze	z	płuc.	Co	on	robił	pod	jej	drzwia -

mi?
‒	 Jestem	 nieubra na	 –	 powiedzia ła,	 ucisza jąc	 jednocześnie

Harleya,	który	znowu	za czął	szczekać.	–	Czego	chcesz?
Chyba	za klął	pod	nosem,	w	każdym	ra zie	tak	jej	się	wyda wa -

ło.
‒	Otwórz	drzwi,	do	cholery	–	 rzucił	 ze	zniecierpliwieniem.	–

Chcesz,	żebym	dostał	za pa lenia	płuc?
Kusiło	ją,	żeby	powiedzieć,	że	nic	jej	to	nie	obchodzi,	ale	nie

była by	to	prawda.	Po	chwili	wa ha nia	zwolniła	za suwę	i	otworzy-
ła	ciężkie	drzwi.
Miał	 ra cję.	 Lało	 jak	 z	 cebra,	 gorzej	 niż	 podczas	 jej	 spa ceru

z	Harleyem.	Luke	kompletnie	przemókł,	 jego	ma rynarka,	pew-
nie	z	drogiej	kaszmirowej	tka niny,	dosłownie	ocieka ła	wodą.
Abby	schyliła	się,	chwyciła	psa	za	obrożę	i	automa tycznie	cof-

nęła	się,	a	Luke	wpadł	do	środka	i	za mknął	za	sobą	drzwi.	Wraz
z	nim	do	cia snego	holu	dostał	się	zimny	powiew,	pod	wpływem
którego	po	plecach	Abby	przebiegł	dreszcz.
Luke	 oparł	 się	 o	 ścia nę	 i	 zmierzył	 ją	 uważnym	 spojrzeniem

spod	zmrużonych	powiek.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	jego	wzrok
ogarnia	ją	całą,	od	wilgotnej	fali	włosów,	spływa ją cej	po	jednym
ra mieniu,	po	wszystkie	inne	drżą ce	części	jej	cia ła.	Za sta na wia -
ła	 się,	 co	 sobie	 w	 tej	 chwili	 myślał.	 I	 dla czego	 znowu	 przyje-
chał?	Mogła	tylko	mieć	na dzieję,	że	nie	po	to,	by	przeka zać	na -
stępne	złe	wia domości.
Gniewa ło	 ją,	 że	w	ogóle	za da je	sobie	 te	pyta nia.	Mógł	sobie

być	 nowym	 wła ścicielem	 wszystkich	 loka li,	 ale	 to	 nie	 da wa ło
mu	pra wa	do	na chodzenia	jej.	A	to,	że	Harley	ska kał	wokół	nie-
go	z	ra dością	i	idiotycznie	merdał	ogonem,	wca le	nie	ozna cza ło,
że	ona	ma	się	poddać.	Westchnęła,	kiedy	pies	pomknął	do	sa lo-
nu,	pewnie	po	to,	by	przynieść	swoją	ulubioną	za bawkę	i	poka -
zać	ją	Luke’owi.



‒	Dla czego	jesteś	taki	mokry?	–	odezwa ła	się	w	końcu.
Nie	 za prosiła	 go	 do	 mieszka nia,	 musia ła	 jednak	 coś	 powie-

dzieć,	głównie	w	celu	 rozła dowa nia	na pięcia,	 które	wibrowa ło
w	powietrzu	między	nimi.
‒	Przyszedłem	pieszo	z	 rynku	–	 rzucił.	 –	Możesz	mi	wierzyć

albo	nie,	ale	podczas	ta kiej	ulewy	można	tylko	zmoknąć.
Zna lazł	się	mistrz	sarka zmu,	pomyśla ła	ze	złością.
Mia ła	wielką	ochotę	ka zać	mu	wyjść,	lecz	na turalnie	nie	mo-

gła	tego	zrobić,	w	każdym	ra zie	do	momentu,	kiedy	się	dowie,
po	co	przyjechał.
‒	Cóż,	chodźmy	na	górę.	–	Wska za ła	schody	za	swoimi	pleca -

mi.	–	Zimno	tu.
‒	Na prawdę?
Zignorowa ła	jego	ironiczny	ton	i	ruszyła	przed	nim,	doskona -

le	 świa doma	 jego	 bliskości.	 Na gle	 zda ła	 też	 sobie	 spra wę,	 że
jest	boso,	a	szla frok	sięga	jej	ledwo	do	kolan,	nie	wspomina jąc
już	o	tym,	że	pod	szla frokiem	była	kompletnie	naga.
Sa lon	 nigdy	 jeszcze	 nie	wyda wał	 jej	 się	 aż	 tak	 ubogi.	Obita

kwiecistym	ma teria łem	 sofa	mia ła	 dobre	 dni	 za	 sobą,	 chociaż
Abby	 próbowa ła	 popra wić	 jej	 wygląd	 barwnymi	 poduszka mi.
Całe	szczęście,	że	obecność	Harleya	i	za pa lone	lampy	tworzyły
przytulną,	domową	atmosferę.
Luke	wszedł	za	nią	i	za mknął	za	sobą	wejściowe	drzwi,	uświa -

da mia jąc	jej,	że	poza	nimi	dwojgiem	nie	było	tu	nikogo.
‒	Zdejmij	może	ma rynarkę	–	za proponowa ła	niepewnie.
‒	Dziękuję	 –	odparł	 tonem	wyraźnie	wska zują cym,	że	 ra czej

nie	 spodziewał	 się	 po	niej	 odruchów	gościnności.	 –	 Zimno	 jak
na	tę	porę	roku.
‒	Wła śnie	–	przytaknęła	Abby.
Rozejrzał	się	dookoła.
‒	Długo	tu	mieszkasz?
Lekko	wzruszyła	ra miona mi.
‒	Ponad	cztery	lata.	Dla czego	pytasz?
‒	 Ze	 zwykłej	 cieka wości.	 Przeprowa dziłaś	 się	 tu	 od	 razu

z	Londynu?
‒	Za da jesz	strasznie	dużo	pytań.	–	Potrzą snęła	głową.	–	Dla -

czego	przyjecha łeś?



Ścią gnął	brwi	 i	chwilę	pa trzył	na	nią	bez	słowa.	W	brą zowej
jedwabnej	koszuli,	o	parę	odcieni	ja śniejszym	kra wa cie	i	ciem-
nosza rych	 spodniach,	 których	 wilgotny	 ma teriał	 kleił	 się	 do
jego	umięśnionych	nóg,	wyglą dał	mrocznie	i	atrakcyjnie.
Abby	była	przekona na,	 że	nie	ma	kobiety,	 która	pozosta ła by

obojętna	wobec	jego	zmysłowego	uroku.
‒	Więc	po	 tamtym	wieczorze	w	winiarni	byłaś	 z	Laurencem

jeszcze	ponad	rok	–	odezwał	się	prowoka cyjnie.	–	Byłaś	za sko-
czona,	gdy	cię	wyrzucił?
Z	ca łej	siły	za cisnęła	dłonie	w	pięści.
‒	To	dla tego	przyjecha łeś	–	oświadczyła	z	niesma kiem.	–	Cze-

go	tu	szukasz?	Uspra wiedliwienia	dla	wła snego	za chowa nia?
‒	 Dla	mojego	 za chowa nia?	 –	W	 jego	 głosie	 za brzmia ła	 nuta

niedowierza nia.
‒	Tak.	Nie	mogłeś	zosta wić	tej	spra wy	w	spokoju,	co?	Muszę

cię	za wieść:	to	ja	zosta wiłam	Harry’ego,	nie	on	mnie.
‒	Wca le	nie	z	tego	powodu	przyjecha łem.
‒	Dziwne,	ale	inny	powód	ja koś	nie	przychodzi	mi	do	głowy.	–

Cia śniej	 otuliła	 się	 szla frokiem.	 –	 Szkoda,	 że	 przez	 ostatnie
cztery	tygodnie	nie	wymyśliłeś	czegoś	lepszego.

Luke	w	ułamku	sekundy	stra cił	cierpliwość.	Bez	słowa	chwy-
cił	 Abby	 w	 ra miona	 i	 przycią gnął	 ją	 do	 siebie,	 zupeł nie	 nie
zwra ca jąc	 uwa gi	 na	 fakt,	 że	 z	 jego	mokrych	włosów	 spływa ją
krople	wody,	ujął	dłonią	jej	podbródek	i	wziął	jej	usta	w	posia -
da nie.
Pożą da nie,	 gorą ce	 i	 obezwładnia ją ce,	 ogarnęło	 go	 potężną

falą.	 Przytulił	 ją	 do	 siebie	 tak	 mocno,	 że	 musia ła	 czuć	 każdy
mięsień	i	ścięgno	w	jego	podnieconym	ciele.
Co	ta kiego	było	w	tej	kobiecie,	że	kiedy	ją	widział,	po	prostu

musiał	po	nią	sięgać…	Abby	za protestowa ła	sła bo,	za raz	jednak
przylgnęła	do	niego,	wygina jąc	plecy	w	łuk	i	Luke	przestra szył
się,	że	na tychmiast	osią gnie	orgazm,	tu	i	teraz.
Da remnie	próbował	zmusić	się	do	ra cjonalnego	myślenia.	Za -

mierzał	przecież	tylko	porozma wiać	z	nią	o	petycji,	którą	wysto-
sował	Greg	Hughes,	a	nie	znowu	zrobić	z	siebie	ostatniego	idio-
tę.



Co	z	 tego,	skoro	ona	była	 tak	ciepła,	 tak	godna	pożą da nia…
Nie	mogąc	 się	 powstrzymać,	 przesunął	 dłonie	 z	 jej	 bioder	 na
piersi	 i	 rozsunął	poły	 szla froka,	 ani	na	moment	nie	przesta jąc
gorączkowo	sma kować	jej	ust.
Pa sek	szla froka	opadł	na	podłogę,	odsła nia jąc	 jej	na gie	cia ło

przed	jego	wygłodnia łym	spojrzeniem.	Przerwał	poca łunek	i	ob-
jął	ją	rozpa lonym	wzrokiem.
‒	O,	 tak…	‒	 za mruczał	 ochryple.	 –	 Jesteś	 tak	piękna,	 jak	 to

sobie	wyobra ża łem…



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Abby	wiedzia ła,	że	powinna	się	wyrwać	z	ra mion	Luke’a,	lecz
w	 chwili	 gdy	 ich	 wargi	 się	 zetknęły,	 cał kowicie	 zrezygnowa ła
z	walki.
Pa mięta ła,	 jak	 niebezpieczna	 była	 siła,	 która	 cią gnęła	 ją	 do

niego	przed	pięciu	laty.	Teraz	nie	był	na wet	mężczyzną,	którego
wtedy	zna ła,	stał	się	twardy	i	zgorzknia ły,	i	najprawdopodobniej
gardził	sa mym	sobą	za	to,	że	do	niej	przyjechał.
Miał	też	za	sobą	mnóstwo	sukcesów,	jego	pozycja	w	biznesie

była	ugruntowa na	 i	Abby	czuła,	że	 jeśli	nie	za chowa	ostrożno-
ści,	 on	może	przyjąć,	 że	wła śnie	 z	 powodu	 jego	 bogactwa	nie
posła ła	go	do	wszystkich	dia błów.
Popa trzyła	 w	 jego	 oczy,	 pociemnia łe	 od	 pożą da nia	 i	 czegoś

jeszcze.	Czy	był	to	za wód?	Rozcza rowa nie?	Niechęć	do	przyzna -
nia,	co	tak	na prawdę	między	nimi	się	dzieje?
Konwulsyjnie	przełknęła	 ślinę.	Czy	 chcia ła,	 by	uznał,	 że	 jest

gotowa	 za pomnieć	 o	 przeszłości?	 Może	 wyobra żał	 sobie,	 że
chce	mu	 się	 oddać,	 by	 ura tować	 swoją	 ka wiarnię?	O	 rany,	 co
też	przychodziło	 jej	do	głowy!	Ten	męż czyzna	był	 jej	wrogiem,
nie	przyja cielem.
A	jednak	gdy	jego	dłonie	pieściły	jej	piersi,	kiedy	jego	kciu ki

muska ły	 ich	szczyty,	za da jąc	pra wie	ból,	 jej	oddech	mimo	woli
sta wał	się	coraz	szybszy.
‒	Jesteś	taka	piękna	–	odezwał	się	ochrypłym	głosem,	tak	ni-

skim	i	zdła wionym,	jakby	ktoś	siłą	wyrywał	mu	słowa	z	gardła.	–
Boże	 dopomóż,	 nie	 potra fię	 trzymać	 się	 od	 ciebie	 z	 da leka!
Wiesz,	że	cię	pra gnę,	prawda?	Wiedzia łaś	o	tym	od	sa mego	po-
czątku!
‒	Ale	ja	ciebie	nie	chcę	–	rzuciła	mało	przekonują co.
I	nie	powstrzyma ła	go,	kiedy	po woli	 zsunął	szla frok	z	 jej	 ra-

mion.
‒	Nie	wierzę	ci	–	szepnął.



Wziął	 ją	na	 ręce	 i	 za niósł	do	 sypialni.	Lampy	były	 za pa lone,
koł dra	 odrzucona,	 z	 ła zienki	 płynął	 cudowny,	 egzotyczny	 za -
pach.	 Luke	 za mknął	 drzwi,	 żeby	 Harley	 do	 nich	 nie	 dołą czył,
podszedł	do	łóżka	i	położył	na	nim	Abby.
Zrzucił	buty	 i	wycią gnął	 się	koło	niej.	Znowu	za czął	 ją	 ca ło-

wać,	podświa domie	za mierza jąc	uciszyć	w	ten	sposób	jej	ewen-
tualne	protesty,	 lecz	ona	za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję,	przy-
cią gnęła	jeszcze	bliżej	do	siebie	i	jęknęła	cicho,	gdy	wsunął	ję-
zyk	w	jej	usta.
Jego	 palce	 zna la zły	 płytkie	 za głębienie	 za	 jej	 uchem,	 gdzie

bez	 trudu	można	 było	wyczuć	 tętno,	 a	 potem	wilgotną	 dolinę
między	wzgórka mi	piersi.
Za drża ła	 pod	 jego	 ręka mi,	 uniosła	 się	 lekko	 i	 uwolniła	 jego

koszulę	spod	pa ska,	sięgnęła	do	zamka	błyska wicznego.	W	jed-
nej	sekundzie,	ciężko	oddycha jąc,	zdjął	spodnie	i	boleśnie	przy-
gryzł	dolną	wargę,	gdy	delikatnie	za cisnęła	palce	na	jego	człon-
ku.
Myśl,	że	nie	ma	przy	sobie	prezerwa tywy,	mgliście	przemknę-

ła	mu	przez	głowę	–	w	tej	chwili	i	tak	nie	był by	już	w	sta nie	cof-
nąć	 się	 i	 za cząć	 jej	 szukać	w	portfelu.	Gdy	 zna lazł	 się	między
noga mi	Abby,	która	całą	sobą	za chęca ła	go,	by	 jak	najszybciej
się	 w	 niej	 za nurzył,	 rozsą dek	 cał kowicie	 go	 opuścił.	 Pierwszy
raz	w	życiu	zna lazł	się	na	ła sce	pożą da nia.
Jego	palce	odna la zły	to	szczególne	miejsce	w	spojeniu	jej	ud

i	wślizgnęły	się	do	środka.	Szarpnęła	się	pod	jego	dłonią	i	 jęk -
nęła	głucho,	a	wtedy	zrozumiał,	że	nie	może	czekać	ani	chwili
dłużej.
Bez	wa ha nia	wszedł	w	nią	głęboko.	Mięśnie	 jej	pochwy	 roz-

luźniły	 się	 i	 na tychmiast	 na pięły	 wokół	 niego.	 Wygięła	 plecy
i	wtuliła	się	w	niego	bez	reszty.
Za protestował	 cicho,	 ponieważ	 chciał	 przedłużyć	 tę	 chwilę,

na cieszyć	się	zespoleniem.	Była	gorą ca,	cia sna	i	w	głowie	kręci-
ło	mu	się	od	sza leństwa,	które	ich	ogarnęło.
Potężna	fala	orga zmu	ogarnęła	ich	gwał townie,	pra wie	w	tym

sa mym	momencie,	przenosząc	w	zupeł nie	 inny	wymiar	rzeczy-
wistości.



Ktoś	lizał	Abby	po	twa rzy.
Nie	 otwiera jąc	 oczu,	 wycią gnęła	 rękę	 i	 na tknęła	 się	 na…

Miękką	sierść.
Drgnęła	 ze	 zdumienia	 i	 uniosła	 powieki.	 Harley	 leżał	 obok

niej	 i	 niewątpliwie	 sta rał	 się	 ją	 obudzić.	 Są dząc	 po	 szybkości,
z	 jaką	 zeskoczył	 na	 podłogę	 i	 pomknął	 w	 kierunku	 otwartych
drzwi,	bardzo	chciał	wyjść.
Ale	gdzie	był	Luke?
Usia dła	 i	 spojrza ła	 w	 okno.	 Za czyna ło	 dopiero	 świtać	 i	 cie-

niutkie	 pa semko	 srebrzystego	 świa tła	 przenika ło	 do	 pokoju
przez	szpa rę	między	za słona mi.
Za pa liła	stoją cą	przy	łóżku	lampę	i	zoba czyła,	że	zegar	wska -

zuje	za	pięć	pią tą.	Było	zbyt	wcześnie,	by	wstać,	ale	Harley	naj-
wyraźniej	potrzebował	spa ceru.
Zsunęła	nogi	z	łóżka	i	za drża ła	pod	wpływem	zimnego	powie-

trza,	 które	 opłynęło	 jej	 na gie	 cia ło.	 Szla frok	 został	 w	 sa lonie,
chwyciła	więc	sta re	dresowe	spodnie	i	koszulę	i	wcią gnęła	je	na
siebie,	nie	przejmując	się	bielizną.
Wgłębienie	w	poduszce	obok	 jej	wła snej	dowodziło,	 że	Luke

spał	w	jej	 łóżku.	Nie	przyśniło	 jej	się	to.	A	jednak	to	Harley	ją
obudził	i	to	on	mógł	pognieść	poduszkę…
Tak	czy	ina czej,	ktoś	musiał	otworzyć	drzwi	do	sypialni	i	wpu-

ścić	psa,	prawda?
Abby	 włożyła	 tenisówki	 i	 podą żyła	 za	 Harleyem	 do	 sa lonu.

Mieszka nie	 było	 puste,	 świa tła	 poga szone,	 chociaż	 pa liły	 się,
kiedy	 poszła	 do	 łóżka…	 Kiedy	 poszli	 do	 łóżka,	 sprostowa ła
w	myśli.	Ona	ich	nie	zga siła,	więc	musiał	to	zrobić	Luke.
Gdzie	się	podział?
Harley	 kręcił	 się	 coraz	 niespokojniej.	 Abby	wyjrza ła,	 stwier-

dziła,	 że	deszcz	przestał	pa dać	 i	 zbiegła	 z	psem	po	 schodach.
Otworzyła	drzwi	wychodzą ce	na	niewielki	ogród	na	tyłach,	wy-
puściła	psa	i	skuliła	się	w	przecią gu.
Ła two	mogła by	 pomyśleć,	 że	 tylko	wyobra ziła	 sobie	 tę	 noc,

gdyby	nie	najzupeł niej	 fizyczne	odczucia.	 Jej	piersi	były	wyjąt-
kowo	wrażliwe	na	dotyk,	a	miejsce	między	uda mi	wciąż	jeszcze
pulsowa ło	 rozkosznym	bólem.	Ani	pieszczoty,	ani	wstrzą sa ją cy
orgazm	nie	były	dziełem	jej	wyobraźni	–	doskona le	wiedzia ła,	że



nigdy	dotąd	nie	przyda rzyło	jej	się	nic	aż	tak	porusza ją cego.
Na	pewno	nie	z	Harrym.
Wzięła	głęboki	oddech.	Co	wła ściwie	mia ła	o	 tym	wszystkim

myśleć?	Że	Luke	przyjechał,	zrobił	z	nią,	co	chciał,	i	zniknął	bez
słowa	pożegna nia?
Czy	mógł	być	aż	tak	niewrażliwy?
Tak.
Uchylone	 drzwi	 uderzyły	 o	 ścia nę,	 pchnięte	 silnym	 powie-

wem,	 i	 Abby	 odwróciła	 się	 szybko,	 pra wie	 pewna,	 że	 zoba czy
Luke’a,	ale	to	tylko	Harley	wpadł	do	środka,	jak	zwykle	pewny,
że	za raz	dosta nie	swoje	cia steczko.
‒	 Dobrze,	 dobrze	 –	 powiedzia ła	 Abby,	 gdy	 pies	 wbił	 czoło

w	jej	udo.	–	Szkoda,	że	nie	umiesz	mówić,	wiesz?	Mógł byś	mnie
poinformować,	o	której	wyszedł	ten	idiota.
Retriever	szczeknął	raz,	jakby	na	potwierdzenie	jej	słów,	i	po-

szedł	za	nią	na	górę.	W	kuchni	Abby	otworzyła	puszkę	z	psimi
herbatnika mi	i	rzuciła	mu	jeden.
‒	Proszę	bardzo.	–	Chcia ło	 jej	się	pła kać,	 lecz	 ja kimś	cudem

zdoła ła	 powstrzymać	 łzy.	 –	Całe	 szczęście,	 że	 przynajmniej	 na
tobie	można	polegać.
Z	 ciężkim	westchnieniem	 na peł niła	 pojemnik	 na	 kawę,	 włą -

czyła	ekspres	i	posta nowiła	wziąć	prysznic.	Powrót	do	łóżka	wy-
da wał	 jej	 się	 kompletnie	bez	 sensu,	 szczególnie	 że	na	dworze
zrobiło	się	już	zupeł nie	ja sno.
W	 ła zience	 sta ra ła	 się	 omijać	 wzrokiem	 lustro,	 lecz	 nie	 do

końca	jej	się	to	uda ło.	Rozebra ła	się	i	jęknęła	na	widok	podraż-
nionej	od	jego	za rostu	skóry	na	szyi	i	brzuchu.	Na	domiar	złego
mia ła	sinia ki	na	udach,	a	potarga ne	włosy	nada wa ły	jej	niedba -
ły,	pra wie	dziki	wygląd.
Świetnie,	 pomyśla ła.	Bra kuje	 tylko,	 żeby	klienci	 zoba czyli	 ją

w	 ta kim	sta nie.	Na	przykład	Greg	Hughes,	 który	 już	 i	 tak	po-
dejrzliwym	okiem	pa trzył	na	jej	zna jomość	z	Lukiem.
Temat	poruszyła	jednak	jej	najbliższa	są siadka,	Joan	Miller.
Abby	była	przekona na,	że	bardzo	skutecznie	za ma skowa ła	za -

czerwienioną	skórę	za	pomocą	podkła du	i	swetra	z	golfem	i	rze-
czywiście,	z	początku	klienci	wyda wa li	się	zbyt	pochłonięci	wła -
snymi	 spra wa mi	 oraz	marną	 pogodą,	 ale	 za raz	 po	 poja wieniu



się	Lori	do	ka wiarni	zajrza ła	Joan.
Sta ra	panna	po	sześćdziesiątce	była	doskona łą	klientką	i	ka -

wiarni,	i	księgarni.	W	zdumiewa ją cym	tempie	pochła nia ła	jedną
książkę	 za	 drugą,	 robiła	 mnóstwo	 sweterków	 na	 drutach	 dla
wnuków	swojej	siostry	i	nigdy,	ale	to	nigdy,	nie	robiła	wra żenia
za troska nej	faktem,	że	w	jej	życiu	nie	ma	mężczyzny.
‒	Och,	Abby,	czy	wszystko	w	porządku?	–	za pyta ła.	–	Harley

tak	okropnie	uja dał	wieczorem,	że	chcia łam	wyjść	i	sprawdzić,
co	się	dzieje,	 lecz	 lało	 jak	z	cebra,	a	poza	tym	pomyśla łam,	że
za dzwoniła byś	do	mnie,	gdybyś	mia ła	ja kiś	problem.
Abby	jęknęła	cicho.	Lori	obserwowa ła	ją	bacznie,	nie	pozosta -

ło	jej	więc	nic	innego,	jak	tylko	wymyślić	przekonują cą	wymów-
kę.
‒	 Wypa trzył	 gdzieś	 w	 ką cie	 dużego	 pa ją ka	 –	 za śmia ła	 się

odrobinę	niena turalnie.	–	Wiecie,	jak	Harley	nie	znosi	pa ją ków,
prawda?	A	chyba	jeszcze	bardziej	się	ich	boi…
Joan	uśmiechnęła	się	w	odpowiedzi.
‒	W	ta kim	ra zie	niepotrzebnie	się	martwiłam	–	powiedzia ła.	–

Przyszło	mi	do	głowy,	że	to	może	ten	fa cet,	o	którym	mówił	mi
Greg.
Abby	przybra ła	cał kowicie	neutralny	wyraz	twa rzy.
‒	Jaki	fa cet?
‒	No,	wiesz,	ten	Morelli,	który	przyjechał	do	ciebie	parę	tygo-

dni	 temu.	 Odkąd	 Greg	 na pisał	 tę	 petycję,	 cią gle	 spodziewam
się,	że	znowu	się	tu	zja wi.
‒	O	jaką	petycję	ci	chodzi?
‒	A	ileż	to	petycji	mamy	w	tym	na szym	mia steczku?	–	z	rozba -

wieniem	parsknęła	Joan.	–	O	tę	do	gminy,	z	prośbą	o	przyzna nie
tym	tutaj	budynkom	sta tusu	za bytków.	Na	pewno	 ją	widzia łaś.
Greg	zebrał	już	ponad	sto	podpisów.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

‒	Ja kie	mają	szanse,	twoim	zda niem?
Luke	 nerwowo	 przecha dzał	 się	 po	 ga binecie	 Bena	 Sta ceya

w	Mayfa ir	i	wła śnie	przysta nął	na	moment,	by	zmierzyć	starsze-
go	mężczyznę	peł nym	zniecierpliwienia	spojrzeniem.
‒	Nie	wiem,	do	dia bła.	–	Czterdziestopa roletni	Ben,	który	pra -

cował	 z	 Lukiem	przez	 ostatnie	 cztery	 lata,	 obojętnie	wzruszył
ra miona mi.	–	Jestem	agentem	nieruchomości,	sta ry,	zajmuję	się
wycena mi.	Od	 cza su	do	 cza su	mamy	do	 czynienia	 z	 nierucho-
mościa mi	znajdują cymi	się	na	liście	wydzia łu	konserwa torskie-
go,	ale	za zwyczaj	są	 to	za bytki	historyczne	 lub	architektonicz-
ne.	Nigdy	nie	przyszłoby	mi	do	głowy,	że	w	tej	ka tegorii	miesz-
czą	się	przezna czone	do	wyburzenia	loka le	handlowe.
‒	Mnie	też	nie	–	kwa śno	rzucił	Luke.	–	Jestem	pra wie	pewny,

że	 to	 tylko	 spryt ne	posunięcie	 ze	 stro ny	Hughesa.	 Fa cet	 chce
mnie	skłonić	do	wypła cenia	mu	wysokiego	odszkodowa nia	z	ra -
cji	konieczności	wyna jęcia	innego	loka lu	na	jego	tak	zwa ne	stu -
dio.
Ben	uśmiechnął	się	kpią co.
‒	Wyda wa ło	mi	się,	że	tę	petycję	podpisa ło	ponad	sto	osób.
‒	Bo	tak	jest.
‒	Więc	co	można	na	to	pora dzić?	–	Agent	nieruchomości	roz-

łożył	ręce.
‒	 Autorem	 petycji	 jest	 Hughes,	 nie	 mam	 co	 do	 tego	 cienia

wątpliwości.
Ale	czy	rzeczywiście	nie	dręczyły	go	żadne	wątpliwości?	Abby

nie	 widzia ła	 pewnie	 najmniejszego	 powodu,	 by	 dobrze	 o	 nim
myśleć	po	tym,	jak	się	wobec	niej	za chował.
Nie	chciał	wra cać	myśla mi	do	tego,	jak	potraktował	ją	przed

tygodniem.	Uwiódł	ją,	a	na stępnie	wyszedł	bez	słowa	–	było	to
po	prostu	niewyba czalne.	Wykorzystał	 ją	 i	 uciekł,	 za dowolony,
że	akurat	za snęła.



Była	 to	 jedna	z	najtrudniejszych	rzeczy,	 ja kie	zrobił	w	życiu.
Pra gnął	zostać	obok	niej	w	łóżku,	wiedział	jednak,	że	byłoby	to
sza leństwem.	Nie	chciał	przecież	rozbudzić	w	niej	przekona nia,
że	nie	jest	w	sta nie	od	niej	odejść.
Czuł,	 że	ona	nigdy	mu	nie	wyba czy,	 i	 sam	 także	nie	potra fił

przejść	nad	tym	do	porządku.	Tamtego	dnia	chciał	z	nią	poroz-
ma wiać,	 za pytać	 ją	 o	 petycję,	 o	 której	 się	 dowiedział,	 ale	 gdy
otworzyła	mu	drzwi,	kiedy	ujrzał	ją	za rumienioną	po	ką pieli,	na -
tychmiast	stra cił	głowę.
‒	Co	za mierzasz	z	tym	zrobić?	–	za gadnął	Ben.
Luke	odwrócił	się	od	okna.
‒	Słucham?
Ben	rzucił	mu	dziwne	spojrzenie.
‒	 Ja kie	 kroki	 za mierzasz	 podjąć	w	 spra wie	 petycji?	 I	 co	 się

z	tobą	dzieje,	do	licha?	Nie	słysza łeś	ani	słowa	z	tego,	co	mówi-
łem	w	cza sie	ostatnich	paru	minut.
‒	Przepra szam.	–	Luke	uśmiechnął	się	przepra sza ją co.	–	Za -

myśliłem	się,	i	tyle.
‒	Musia łeś	myśleć	o	czymś	bardzo	ważnym	–	z	rozba wieniem

za uwa żył	 Ben.	 –	 Gdybym	 miał	 zga dywać,	 posta wił bym	 sporą
kwotę,	że	chodzi	o	ja kąś	kobietę.	Tra fiłem?
Luke	z	roztargnieniem	przeczesał	włosy	palca mi.
‒	 Petycję	 podpisa ło	 cał kiem	 sporo	 kobiet,	 ale	 co	 z	 tego?	 –

rzekł	wymija ją co.	 –	Tak	czy	 ina czej,	 jeśli	chcę	coś	dzisiaj	 za ła -
twić,	powinienem	się	już	zbierać.
‒	W	porządku.	–	Bed	podniósł	się	zza	biurka.	–	Daj	mi	znać,

jak	tylko	spra wa	przybierze	bardziej	konkretny	obrót,	dobrze?
‒	Ja sne.	–	Luke	uścisnął	dłoń	gospoda rza	i	ruszył	ku	drzwiom.

–	Jeżeli	przypadkiem	na tkniesz	się	na	kogoś,	kto	coś	wie	o	pety-
cji,	podaj	mu	mój	numer	telefonu.
‒	Tak	jest.	–	Ben	podniósł	dwa	palce	do	czoła	w	geście	sa lutu

i	posłał	przyja cielowi	prowoka cyjny	uśmiech.	–	Przekaż	tej	da -
mie	moje	wyra zy	sza cunku,	sta ry.

Abby	 wra ca ła	 wła śnie	 z	 wieczornego	 spa ceru	 z	 Harleyem,
kiedy	dostrzegła	za parkowa nego	przy	końcu	uliczki	srebrzyste-
go	bentleya	o	opływowych	kształ tach.



Na	niebie	kłębiły	się	ciemne	chmury,	z	których	przed	chwilą
za czął	się	są czyć	uporczywy	deszczyk,	lecz	Abby	przysta nęła	na
widok	sa mochodu.	Nie	chcia ła	 znać	nikogo,	kto	 jeździł by	ben-
tleyem,	nie	zmienia ło	to	jednak	faktu,	że	auto	sta ło	tam,	gdzie
sta ło.
Minął	 już	ponad	tydzień	od	wieczoru,	gdy	do	jej	drzwi	za pu-

kał	Luke.	Przyjechał	pewnie	wyłącznie	po	 to,	 żeby	dowiedzieć
się	czegoś	o	petycji	za inicjowa nej	przez	Grega	Hughes.	Czy	są -
dził,	 że	 ona	 również	 za anga żowa ła	 się	 w	 te	 dzia ła nia?	 Chyba
nie,	a	jednak…
Harley	wyraźnie	się	niecierpliwił.	Już	parę	minut	sta ła	zupeł -

nie	nieruchomo,	co	uniemożliwia ło	psu	powrót	do	domu	i	peł nej
miski,	 i	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 to	 na prawdę	 sa mochód	 Luke’a,
czy	też	ona	powoli	pogrą ża	się	w	odmętach	pa ra noi.
Drzwi	 bentleya	 otworzyły	 się	 i	 Abby	 instynktownie	 zesztyw-

nia ła.	 Pa skudna	 pogoda	 ozna cza ła,	 że	 na	 ulicy	 nie	 było	 żywej
duszy.	 Usłysza ła	 zna jomy	 męski	 głos	 i	 na gle	 za schło	 jej
w	ustach.	Harley	szczeknął	przyjaźnie,	ale	ona	 i	 tak	wiedzia ła
już	wszystko,	co	potrzebowa ła	wiedzieć.
Z	wysił kiem	utrzyma ła	szarpią cego	się	na	smyczy	psa,	który

koniecznie	chciał	się	wyrwać	i	przywitać	z	przybyszem.
Luke	wysiadł,	wyprostował	się	i	rzucił	parę	słów	do	siedzą cej

w	sa mochodzie	osoby.	Czy	była	to	 jego	dziewczyna?	Czy	wszy-
scy	 mężczyźni	 byli	 tak	 pozba wieni	 wszelkich	 skrupułów	 jak
Harry,	na turalnie	o	ile	nie	musieli	 liczyć	się	z	konsekwencja mi
swoich	czynów?
Luke	stał	przed	nią,	szczupły,	ciemnowłosy	i	bardzo	przystoj-

ny	w	gra na towym	garniturze	oraz	brą zowej	 jedwabnej	koszuli
z	ciemnoniebieskim	kra wa tem.	Serce	Abby	za biło	mocniej,	cho-
ciaż	ze	wszystkich	sił	sta ra ła	się	temu	za pobiec.
Kiedy	widzia ła	go	ostatnim	ra zem,	był	nagi;	jego	biodra	poru-

sza ły	 się	między	 jej	 uda mi,	 a	 cia ło	 złą czone	 było	 z	 jej	 cia łem
w	akcie	obopólnego	pożą da nia.	Dla czego	znowu	tu	przyjechał,
jak	 śmiał?	 Czyżby	 liczył,	 że	 ona	 będzie	 za chowywa ła	 się	 tak,
jakby	tamta	noc	w	ogóle	nie	mia ła	miejsca?
‒	Chodź,	podwiozę	cię	do	ka wiarni	–	odezwał	się	chłodno.	–

Jeszcze	chwila	i	będziesz	kompletnie	mokra,	i	ja	także.



‒	W	twoim	przypadku	to	chyba	ryzyko	za wodowe	–	rzuciła.	–
Czego	chcesz?	Jeżeli	chodzi	ci	o	petycję,	powinieneś	porozma -
wiać	z	Gregiem.
Postą pił	krok	w	jej	stronę	i	wtedy	retriever	kompletnie	osza lał

z	ra dości.
‒	Puść	go	–	pora dził	Luke	ze	zniecierpliwieniem.
Zignorowa ła	 go,	 musia ła	 jednak	 przejść	 obok	 sa mochodu,

żeby	 dotrzeć	 do	 domu.	 Z	 wymownie	 odwróconym	 wzrokiem
próbowa ła	skłonić	Harleya	do	posłuszeństwa,	ale	pies	zdecydo-
wa nie	odmówił	współ pra cy	i	Abby	musia ła	go	puścić.
W	 za miesza niu,	 które	 na stą piło,	 ja koś	 uda ło	 jej	 się	 pokonać

ostatnie	 kilka dziesiąt	 metrów.	 Wyłowiła	 klucze	 z	 kieszeni
i	uśmiechnęła	 się	 ironicznie	na	myśl	o	 tym,	co	za błocone	 łapy
Harleya	mogą	zrobić	z	tym	eleganckim	garniturem.
Musia ła	 zosta wić	 drzwi	 otwarte.	 Nie	 wątpiła,	 że	 pies	 za raz

przybiegnie	do	domu,	choćby	tylko	dla tego,	że	był	głodny.	Zrzu-
ciła	mokre	buty	i	pośpieszyła	po	schodach	do	mieszka nia.
Pomyśla ła,	że	chyba	na wet	Luke	nie	jest	na	tyle	bezczelny,	by

wejść	tu	za	nią.	W	kuchni	zdjęła	kurtkę	i	powiesiła	 ją	na	krze-
śle,	żeby	wyschła	w	cieple.	Jej	plan	dzia ła nia	na	najbliższe	pół
godziny	 obejmował	włożenie	 do	 piekarnika	 pizzy,	 którą	 kupiła
sobie	na	kola cję,	no	i	oczywiście	porządne	wytarcie	ręcznikiem
Harleya.
Sta ra ła	się	nie	pa trzeć	w	lustro	nad	kominkiem,	lecz	potarga -

ny	 warkocz	 i	 pobla dła	 twarz	 mimo	 wszystko	 przycią ga ły	 jej
wzrok.	Wzruszyła	ra miona mi	i	przygła dziła	włosy	mokrymi	pal-
ca mi.	Dla czego	wła ściwie	mia ła by	się	przejmować	tym,	jak	wy-
glą da?	Nie	 za leża ło	 jej	 przecież,	 i	 to	w	najmniejszym	 stopniu,
aby	Luke	znowu	za interesował	się	jej	osobą.
Drzwi	na	dole	łupnęły	o	ścia nę	i	na	schodach	za tupota ły	psie

łapy.	Harleyowi	bardzo	się	 śpieszyło	 –	po	spa cerze	za wsze	był
spra gniony.
Skrzywiła	 się	 na	myśl,	 że	 będzie	musia ła	 zejść	 na	 dół	 i	 za -

mknąć	 drzwi.	Wyszła	 na	 schody	 i	 zoba czyła	 stoją cego	w	 holu
Luke’a.	Ociekał	wodą,	wsparty	nonsza lancko	o	fra mugę.
Abby	na gle	za bra kło	tchu.



Luke	za uwa żył	wyraz	oburzenia,	który	przemknął	przez	twarz
Abby.	Cóż,	chyba	nie	oczekiwa ła,	że	będzie	czekał	na	dworze…
A	jednak	wła śnie	tam	było	jego	miejsce,	pomyślał	ponuro.	Na -

dal	 gardził	 sobą	 za	 to,	 że	 znowu	 tu	 przyjechał,	 ale	 po	 prostu
musiał	ją	zoba czyć.	Może	chciał	przekonać	sa mego	siebie,	że	jej
bliskość	wca le	nie	mia ła	na	niego	tak	wielkiego	wpływu,	jak	są -
dził.	Sam	już	nie	wiedział.
Teraz,	pa trząc	na	nią,	musiał	uznać,	że	nie	przesa dził,	na wet

w	najmniejszym	stopniu.
Mia ła	na	sobie	obcisłe	dżinsy,	które	podkreśla ły	 linię	jej	dłu-

gich	 nóg	 oraz	 kuszą cy	 kształt	 pośladków	 i	 oliwkową,	 rozpiętą
pod	 szyją	 bluzkę	 koszulową.	 Była	 pra wie	 nieuma lowa na,	 lecz
zda niem	Luke’a	w	ogóle	nie	potrzebowa ła	ma kija żu.	Skórę	mia -
ła	gładką	i	delikatną	jak	brzoskwinia.
‒	Mogę	wejść	na	górę?	–	odezwał	się	cicho,	nie	da jąc	jej	szan-

sy,	by	ka za ła	mu	się	wynosić.	–	Chciał bym	z	tobą	chwilę	poroz-
ma wiać.
‒	Po	co	pytasz?	–	odparła	chłodno.	–	I	tak	robisz,	co	chcesz,

i	kompletnie	nie	liczysz	się	z	moim	zda niem.
‒	Posłuchaj…	‒	westchnął	i	odwrócił	się,	by	za mknąć	drzwi.	–

Wiem,	że	cię	zdenerwowa łem…
‒	Co	ty	powiesz?
‒	…ale	na prawdę	 za leży	mi,	 żebyśmy	wyja śnili	 sobie	pewne

spra wy.
‒	Chętnie	wyja śnię	 ci,	 co	 zna czy	 „do	widzenia”.	 –	Abby	we-

szła	do	mieszka nia.
Potrzą snął	głową	i	podą żył	za	nią.
‒	Rozumiem,	że	ostatnim	ra zem	za chowa łem	się	jak	pa lant	–

rzekł.	–	Pozwól	mi	przynajmniej	cię	przeprosić.
Wyjęła	z	kuchennego	kredensu	torbę	czegoś,	co	wyglą da ło	na

psią	karmę,	schyliła	się	i	na peł niła	stoją cą	na	podłodze	miskę.
‒	 Proszę	 bardzo,	 Harley	 –	 odezwa ła	 się	 przyja znym	 tonem,

zupeł nie	ina czej	niż	do	Luke’a.	–	Głodny	jesteś,	co?
Luke	zrobił	krok	w	jej	stronę.
‒	Ty	też	jesteś	głodna?
‒	A	co	cię	to	obchodzi?	Nie	za mierzam	za prosić	się	na	kola -

cję.



‒	Wiem.	–	Powoli	wypuścił	powietrze	z	płuc.	–	To	ja	za mierza -
łem	za prosić	cię	do	restaura cji.
Podniosła	głowę	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
‒	Chyba	żartujesz!
‒	 W	 żadnym	 ra zie.	 –	 Luke	 za wa hał	 się.	 –	 Zda niem	 mojego

ojca	w	są siedniej	miejscowości	 jest	pub,	w	którym	poda ją	cał -
kiem	przyzwoite	steki.	Pozwól	mi	przynajmniej	za sygna lizować,
że	nie	jestem	aż	tak	wielkim	egoistą,	za	ja kiego	mnie	masz.
‒	 I	myślisz,	że	w	tym	celu	wystarczy	za prosić	mnie	na	kola -

cję?	–	Popa trzyła	na	niego	z	niedowierza niem.
‒	Nie,	w	 ten	sposób	chcę	ci	 tylko	poka zać,	że	bardzo	ża łuję

tego,	jak	się	wobec	ciebie	za chowa łem.
Skrzywiła	się	z	niesma kiem.
‒	Na turalnie	nie	ma	to	nic	wspólnego	z	petycją,	o	której	się

dowiedzia łeś,	prawda?
Luke	zmarszczył	brwi.
‒	Tak,	moje	za proszenie	nie	ma	nic	wspólnego	z	petycją	Hu-

ghesa.
‒	Nie	ma?
‒	Nie	ma.	–	Ogarnął	ją	wzrokiem,	w	peł ni	świa domy,	jak	gorą -

co	pra gnie	jej	dotknąć.	–	Chciał bym	za mienić	z	tobą	parę	słów,
nie	na ra ża jąc	się	na	to,	że	co	chwilę	przerywać	nam	będzie	albo
Harley,	albo	twoi	klienci.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Słowa	Luke’a	zbiły	Abby	z	tropu.
Wiedzia ła,	że	powinna	mu	odmówić,	powta rza ła	sobie	jednak,

że	ma	pra wo	zmienić	zda nie.	Jak	każdy.
Wzięła	głęboki	oddech.
‒	O	czym	chcesz	porozma wiać?	–	Jej	wargi	za drża ły	nerwowo.

–	Mogliśmy	poga dać	tamtego	ranka,	gdybyś	nie	uciekł,	rzekł	ja-
sna.
‒	Chcia ła byś,	żeby	twoi	są siedzi	zoba czyli,	 jak	wymykam	się

od	 ciebie	 przed	 otwarciem	 ka wiarni,	 i	 doszli	 do	 oczywistych
wniosków?	–	za pytał	szorstko.
Roześmia ła	się	ironicznie.
‒	Nie	chcesz	mi	chyba	wmó wić,	że	wyszedłeś	w	środku	nocy,

żeby	chronić	moją	reputa cję,	co?	Dziwię	się,	że	w	ogóle	mia łeś
czelność	się	tu	poka zać.
‒	Dam	głowę,	że	mówi	ci	to	coś	o	moim	cha rakterze	–	rzucił.

–	A	może	byś	jednak	dała	mi	szansę,	ot	tak,	po	prostu?
‒	Nie	jestem	w	odpowiednim	stro ju	na	wycieczki	do	pubów	–

mruknęła,	usiłując	zdobyć	trochę	cza su.	–	A	ty	masz	za cieki	od
deszczu	na	spodniach…
‒	Wyschną	–	odpa rował.	–	A	ty	wyglą dasz	bardzo	odpowied-

nio,	moim	zda niem.
‒	Ja sne.
‒	 Mówię	 poważnie.	 –	 Jego	 oczy	 pociemnia ły.	 –	 Nie	 mo żesz

chyba	mieć	wątpliwości	co	do	tego,	czy	jestem	szczery.	Nie	po
tym,	jak	poszliśmy	do	łóżka.
‒	Nie	mam	najmniejszego	 za mia ru	 powtórzyć	 tego	 ekspery-

mentu!
‒	W	porządku.	Pójdziesz	ze	mną	na	kola cję?
Podejrzewa ła,	że	w	tym	sta nie	ducha	był	gotowy	zgodzić	się

na	wszystko.
‒	Muszę	wziąć	prysznic	–	powiedzia ła,	na	wpół	z	na dzieją,	że



on	stra ci	cierpliwość	i	wyjdzie.
‒	Może	później	–	pora dził	spokojnie,	wsuwa jąc	zziębnięte	dło-

nie	pod	pa chy.	–	Cią gle	leje,	więc	i	tak	zmokniesz.
Mogła by	jeszcze	długo	przerzucać	się	z	nim	słówka mi,	lecz	ja -

koś	nie	mia ła	do	tego	serca.	No	i	dla czego	nie	mia ła by	przyjąć
za proszenia,	w	za sa dzie?	Była	przecież	dorosłą	kobietą,	nie	ja -
kimś	dzieckiem.
Czy	 zresztą	 nie	 był	 jej	 coś	 winny	 za	 to,	 jak	 się	 za chował?

A	może	tylko	szuka ła	wymówki,	by	spędzić	więcej	cza su	z	męż-
czyzną,	którym	powinna	gardzić?
‒	Dobrze	–	oświadczyła	wreszcie,	rusza jąc	do	ła zienki.	–	Mu-

szę	zrobić	coś	z	włosa mi,	nie	zajmie	mi	to	dużo	cza su.
Za mknęła	 za	 sobą	 drzwi,	 dokła da jąc	 sta rań,	 żeby	 usłyszał

trzask	za suwki.	Mimo	wszystko	nie	była	w	sta nie	za przeczyć,	że
boi	 się,	 że	 gdyby	 poszedł	 za	 nią,	 najprawdopodobniej	 znowu
skończyliby	w	łóżku.
Idiotka	ze	mnie,	pomyśla ła.
Kiedy	 za mknęła	 niezbyt	 za dowolonego	 z	 tego	 sta nu	 rzeczy

Harleya	i	oboje	z	Lukiem	byli	już	w	cia snym	holu	na	dole,	na gle
przypomnia ła	 sobie,	 że	 przecież	w	 sa mochodzie	 był	 ktoś	 jesz-
cze.
‒	 Za czekaj.	 –	 Dotknęła	 jego	 ręka wa.	 –	 Nie	 przyjecha łeś	 tu

sam,	 prawda?	 I	 jeżeli	 towa rzyszy	 ci	 jedna	 z	 twoich	 przyja ció-
łek…
‒	Nie	mam	przyja ciółek.	–	Strzą snął	 jej	dłoń,	nie	kryjąc	roz-

drażnienia.	–	Chodźmy,	przedsta wię	ci	Felixa.
Gdy	się	zbliżyli,	drzwi	bentleya	otworzyły	się	i	z	auta	wysiadł

mężczyzna,	trochę	starszy	od	Luke’a,	łysieją cy,	o	bardzo	sympa -
tycznej	twa rzy,	ubra ny	na	czarno.
Na	ich	widok	uśmiechnął	się	 i	podszedł	do	tylnych	drzwi	sa -

mochodu.
‒	Dobry	wieczór	–	rzekł	uprzejmie.	–	Gównia na	pogoda,	praw-

da?
Abby	 rozchyliła	 usta	 ze	 zdziwienia,	 a	 Luke	 parsknął	 śmie-

chem.
‒	 Nie	 zwra caj	 uwa gi	 na	 Felixa	 –	 powiedział.	 –	 Naj częściej

kompletnie	za pomina,	że	pra cuje	dla	mnie.



‒	Pra cuje	dla	ciebie?	–	Pokręciła	głową.
‒	Oczywiście.	–	Pomógł	jej	wsiąść	i	za jął	miejsce	obok	niej.	–

Przedsta wiam	ci	Feliksa	La idla wa,	szofera,	ka merdynera,	a	cza -
sa mi	na wet	kucha rza.	Mam	ra cję,	Felix?
‒	Proszę	nie	brać	jego	słów	zbyt	poważnie,	pa nienko	–	odparł

Felix.	–	Luke	i	ja	zna my	się	od	dawna.	Kiedyś	ra zem	służyliśmy,
mam	ra cję,	Luke?
Abby	 z	 ła twością	 mogła by	 nie	 za uwa żyć	 wyra zu	 twa rzy

Luke’a,	jednak	w	aucie	pa liło	się	świa tło	i	zoba czyła,	jak	jej	to-
wa rzysz	ścią ga	brwi,	jakby	chciał	ostrzec	Feliksa,	by	nie	rozwi-
jał	tego	tema tu.
Starszy	mężczyzna	wca le	nie	miał	za mia ru	go	słuchać.
‒	Ten	tu	gość	ura tował	mi	życie	w	Afga nista nie	–	oznajmił.	–

Od	tamtego	cza su	minęło	już	z	dziesięć	lat,	co,	sta ry?
Luke	za trza snął	drzwi.
‒	 Jedźmy	 już	 –	 polecił.	 –	 Pub	Bell	w	Chitterford,	 pewnie	 go

znasz.
Bynajmniej	nieura żony	Felix	ba wił	Abby	rozmową	aż	do	celu

podróży.	 Była	 mu	 za	 to	 wdzięczna,	 nie	 musia ła	 się	 bowiem
przejmować	milczeniem	Luke’a.
Pub	Bell	oka zał	się	niewielkim	loka lem,	którego	kuchnia	cie-

szyła	się	świetną	opinią.	Kiedy	tylko	weszli	do	środka,	powita ła
ich	mieszanka	sma kowitych	za pa chów	i	chociaż	Abby	wcześniej
była	 pewna,	 że	 w	 ogóle	 nie	 jest	 głodna,	 teraz	 przedsta wione
w	menu	da nia	oka za ły	się	dla	niej	prawdziwą	pokusą.
Za prowa dzono	ich	do	stolika	dla	dwóch	osób,	na krytego	wy-

krochma lonym	 i	 wypra sowa nym	 bia łym	 obrusem,	 udekorowa -
nego	wa zonikiem	z	róża mi	i	małą	lampką	z	różowym	aba żurem.
‒	Bardzo	przyjemna	restaura cja.	–	Rozejrza ła	się	po	sali.	–	By-

łeś	tu	kiedyś?
‒	Nie,	ale	mój	ojciec	często	tu	za glą da.
Kiedy	kelnerka	podeszła,	by	spytać,	czy	przed	posił kiem	chcą

za mówić	 coś	 do	picia,	 Luke	 za mówił	 kieliszek	 chardonnay	dla
Abby	i	piwo	dla	siebie.
‒	No	tak,	mówiłeś	przecież,	że	twój	ojciec	mieszka	w	Bath.	–

Abby	kiwnęła	głową.	–	Opowiedz	mi	o	Feliksie.
‒	Co	chcesz	wiedzieć?



Rzuciła	mu	niepewne	spojrzenie.
‒	 Sama	nie	wiem	 –	 odparła	 lekkim	 tonem.	 –	Może	w	 ja kich

okolicznościach	ura towa łeś	mu	życie?
‒	Felix	przesa dza.
‒	Doprawdy?	–	Lekko	uniosła	jedną	brew.	–	Nie	odniosłam	ta -

kiego	wra żenia.
‒	 Helikopter,	 który	 pilotowa łem,	 musiał	 awa ryjnie	 lą dować

w	południowym	Afga nista nie.	Felix	był	ranny,	a	ja	wycią gną łem
go	na	zewnątrz.
‒	Z	płoną cej	ma szyny?
Prychnął	lekcewa żą co.
‒	Nie	rób	ze	mnie	boha tera,	dobrze?
Pa trzyła	na	niego	uważnie.
‒	Więc	umiesz	pilotować	helikopter,	tak?
Luke	potrzą snął	głową.
‒	Lepiej	zmieńmy	temat.	Czy	twoi	rodzice	mieszka ją	w	pobli-

żu	Ashford?
‒	Nie	–	Abby	za wa ha ła	się.	–	Mój	ojciec	zginął	w	wypadku	sa -

mochodowym,	kiedy	mia łam	cztery	lata,	a	mama…	Mama	zmar-
ła	parę	lat	temu.
‒	Przykro	mi	–	powiedział	szczerze.
Oboje	chwilę	milczeli,	aż	wreszcie	Luke	sięgnął	po	menu.
‒	Co	mia ła byś	ochotę	zjeść?	–	spytał.
Wybór	był	trudny,	 lecz	w	końcu	zdecydowa ła	się	na	avoca do

z	prosciutto	na	przystawkę,	a	na stępnie	filet	z	suma	z	wa rzywa -
mi	i	ma śla nym	sosem.	Kiedy	kelnerka	wróciła	z	drinka mi,	Luke
pra wie	nie	pa trząc	w	menu,	za mówił	da nia	dla	Abby	i	stek	dla
siebie.
Abby	pocią gnęła	łyk	wina.
‒	A	 ty?	 –	 za gadnęła.	 –	Wspomnia łeś,	 że	 twój	 ojciec	mieszka

w	Bath,	ale	nic	nie	mówiłeś	o	twojej	ma mie.
‒	Moja	matka	nie	mieszka	z	nami	–	odrzekł	sucho.	–	Zosta wiła

nas,	kiedy	mia łem	dziesięć	lat.	Ojca	trudno	byłoby	na zwać	nie-
za możnym	człowiekiem,	 lecz	 ona	 zna la zła	 sobie	 kogoś	 jeszcze
bogatszego.
‒	Widujesz	się	z	nią?
‒	Nie.	–	Luke	najwyraźniej	nie	miał	ochoty	o	tym	rozma wiać.



–	Ja kiś	czas	temu	dotarła	do	mnie	wia domość,	że	wyszła	za	mąż
czwarty	 raz.	 Nie	 mam	 pojęcia,	 gdzie	 teraz	 mieszka,	 i	 ra czej
mnie	to	nie	interesuje.
Abby	bez	większego	trudu	wyczuła,	że	nie	mówił	prawdy.
‒	Czy	to	dla tego	nigdy	się	nie	ożeniłeś?	–	Po	krótkim	milcze-

niu	zdobyła	się	na	śmia łość,	by	go	o	to	za pytać.
Gwał towność	jego	reakcji	cał kowicie	ją	za skoczyła.
‒	Byłem	żona ty	–	powiedział	gorzko.	–	Ożeniłem	się	z	dziew-

czyną,	z	którą	się	spotyka łem,	za nim	ty	poja wiłaś	się	na	scenie.
Za mruga ła	nerwowo	i	mocno	za cisnęła	wargi.
‒	Czyli	ty	także	nie	byłeś	wolny,	gdy	się	pozna liśmy…
Jego	twarz	pociemnia ła.
‒	Och,	byłem	wolny,	możesz	mi	wierzyć.	Nie	wchodzę	w	trwa -

łe	związki,	każdy	może	ci	to	powiedzieć.
‒	Więc…
‒	Byłem	na	tyle	głupi,	że	uwierzyłem,	że	byłaś	niewiniątkiem,

na	które	wyglą da łaś	–	przerwał	jej	gniewnie.	–	I	zgadnij,	co	się
sta ło?	Szybko	pozna łem	swój	błąd.
Abby	milcza ła.
‒	Moje	mał żeństwo	nie	wytrzyma ło	próby	cza su	–	cią gnął.	 –

Jak	już	mówiłem,	nie	jestem	specem	od	trwa łych	związków,	ale
Sonia	 nie	 ucierpia ła	 zbytnio.	 Za łożę	 się,	 że	 przed	 przyjęciem
moich	oświadczyn	dokładnie	sprawdziła	stan	mojego	konta.
Abby	powoli	pokręciła	głową.
‒	Jesteś	bardzo	cyniczny.
‒	Dziwisz	się?	Pewnie	za raz	mi	powiesz,	że	ty	jesteś	zupeł nie

inna.
‒	Mam	na dzieję,	że	jestem	inna	–	oświadczyła	bez	wa ha nia.	–

A	prawdopodobnie	mia ła bym	więcej	niż	ty	powodów,	by	cynicz-
nie	pa trzeć	na	świat…
Zmierzył	ją	kpią cym	spojrzeniem.
‒	Pewnie	głęboko	wierzysz,	że	potra fisz	uspra wiedliwić	swoje

przygody.	Wybacz,	że	nie	za mierzam	się	nad	tobą	litować.
Mia ła	wielką	ochotę	wstać	od	stolika	i	wyjść	z	restaura cji,	ale

wła śnie	w	tym	momencie	kelnerka	poda ła	im	za mówione	da nia.
‒	Na prawdę	myślisz,	że	po	tym	wszystkim	zjem	z	tobą	kola -

cję?	–	odezwa ła	się	ponuro,	gdy	znowu	zosta li	sami.



Luke	westchnął.
‒	Nie	za mierzam	przepra szać	cię	za	to,	co	powiedzia łem.
‒	Nie	spodziewam	się	tego	–	na	moment	za wiesiła	głos.	–	Za -

mówię	sobie	taksówkę…
Kiedy	wsta ła,	żeby	podejść	do	baru,	wycią gnął	rękę	i	za trzy-

mał	ją.
‒	Masz	ra cję,	nie	powinienem	był	wywlekać	tamtej	spra wy	–

powiedział.	 –	 Ale	 sama	 za częłaś,	 pyta jąc	 o	moją	matkę,	 która
pra wie	zrujnowa ła	życie	mojemu	ojcu.
‒	I	to	cię	tłuma czy?
‒	Tak.
‒	Sugerujesz,	że	ja	pra wie	zrujnowa łam	ci	życie?
Popa trzył	na	nią	z	za skoczeniem.
‒	No,	nie	 –	wymamrotał	niechętnie.	 –	Nie	odchodź,	dobrze?

Nieza leżnie	od	tego,	co	się	wyda rzyło	w	przeszłości,	na dal	cię
pra gnę.
Spojrza ła	 na	 szczupłą	 brą zową	 dłoń,	 za ciśniętą	 wokół	 jej

przegubu.	Nie	 umia ła	 uda wać,	 że	 sama	wca le	 go	 nie	 pożą da,
mimo	to	nie	za mierza ła	tra cić	głowy.
Z	pewnym	wysił kiem	uwolniła	rękę	z	jego	uścisku.
‒	Czego	ode	mnie	oczekujesz?	–	za pyta ła	cicho.
‒	 Żebyś	 zosta ła	 –	 odpowiedział	 bez	wa ha nia.	 –	Obiecuję	 za -

chowywać	 się	 bez	 za rzutu	 i	 nie	 zepsuć	 miłego	 wieczoru,	 jaki
mamy	szansę	przeżyć.	Musisz	przyznać,	 że	 jedzenie	 cudownie
pachnie,	a	ja,	może	wbrew	sa memu	sobie,	znajduję	prawdziwą
przyjemność	w	twoim	towa rzystwie.
‒	Na prawdę?
Chwilę	 pa trzył	 na	 nią	 jak	 spra gniony	 wędrowiec	 na	 źródło

zimnej	wody.
‒	Przecież	wiesz,	że	to	prawda.
Powoli	wypuściła	powietrze	z	płuc.
‒	Dobrze	 –	 powiedzia ła,	 przekona na,	 że	będzie	gorzko	 ża ło-

wać	swojej	decyzji.	–	Szkoda	byłoby	zmarnować	te	da nia.
‒	 Twoja	 wielkoduszność	 przytła cza	 mnie	 bez	 reszty	 –	 rzekł

sucho	i	uniósł	dłoń,	powstrzymując	jej	wiszą cy	w	powietrzu	pro-
test.	–	Jedz.	I	dopij	wino,	dobrze?	Alkohol	ma	w	sobie	dość	uro-
ku,	by	uła godzić	najdzikszą	bestię,	jak	to	mówią.



‒	Myśla łam,	że	mówią	tak	o	muzyce	–	uśmiechnęła	się	lekko.
–	To	muzyka	ła godzi	najdziksze	obycza je,	nie	słysza łeś?	Tak	czy
ina czej,	wino	jest	po	prostu	wyśmienite.
Później	z	wielkim	zdziwieniem	musia ła	przyznać,	że	po	trud-

nym	początku	wieczór	oka zał	się	jednym	z	najprzyjemniejszych,
ja kie	kiedykolwiek	spędziła.
Luke,	 kiedy	 nie	 za chowywał	 się	 prowoka cyjnie	 i	 sarka stycz-

nie,	był	bardzo	miłym	i	interesują cym	towa rzyszem.	I	może	nie
powinno	 to	 być	 dla	 niej	 taką	 niespodzianką,	 jeśli	 wziąć	 pod
uwa gę	inny	wieczór,	kiedy	pozna li	się	w	londyńskiej	winiarni.
Z	 ża lem	 pomyśla ła,	 że	mogła by	 się	 w	 nim	 wtedy	 za kochać.

I	gdyby	nie	dra ma tyczny	stan	zdrowia	matki,	być	może	bez	wa -
ha nia	rozwiodła by	się	z	Harrym,	wła śnie	dla	Luke’a.
Po	dziesią tej	Felix	 za wiózł	 ich	 z	powrotem	do	Ashford-St-Ja -

mes.	Abby	uprzedziła	Luke’a,	że	na stępnego	ranka	musi	wstać
przed	pią tą	i	pojechać	po	produkty	do	ka wiarni,	a	później	upiec
jeszcze	 cia steczka	 i	 mufinki,	 i	 uruchomić	 ekspres	 do	 kawy,
a	wszystko	to	przed	siódmą	trzydzieści.
Kiedy	dotarli	na	miejsce,	trochę	wbrew	sobie	poczuła	się	zo-

bowią za na,	 by	 za prosić	 Luke’a	 na	 kawę,	 której	 nie	 za mówili
w	restaura cji.	Nie	mogła	oprzeć	się	wra żeniu,	że	przynajmniej
w	taki	sposób	powinna	podziękować	mu	za	zna komity	posiłek.
‒	Za pra szam	także	Feliksa,	jeśli	ma	ochotę	–	doda ła	z	na dzie-

ją,	że	szofer	do	nich	dołą czy.
Jednak	Felix	odmówił,	wy ma wia jąc	się	umówionym	wcześniej

spotka niem	w	pewnym	za sługują cym	na	najwyższą	rekomenda -
cję	 fast	 foodzie,	 a	 Luke	 oświadczył,	 że	 za telefonuje,	 kiedy	 bę-
dzie	go	potrzebował.
Abby	z	wdzięcznością	pomyśla ła	o	Harleyu,	którego	obecność

w	mieszka niu	 powinna	 skutecznie	 rozproszyć	 uwa gę	 ich	 oboj-
ga.	 I	 faktycznie,	 retriever	 z	 ra dosnym	 entuzja zmem	 przywitał
gościa,	 bezustannie	 kręcąc	 się	wokół	 niego	 i	wyda jąc	 krótkie,
peł ne	za dowolenia	szczeknięcia.
Abby	 poszła	 do	 kuchni	 i	 za jęła	 się	 pa rzeniem	 kawy.	 Ła twiej

byłoby	zrobić	rozpuszczalną,	rzecz	 ja sna,	ale	prawdziwa	pach-
nia ła	znacznie	przyjemniej.
Dopiero	 po	 pewnym	 cza sie	 uświa domiła	 sobie,	 że	 Luke



wszedł	za	nią	do	kuchni	 i	 teraz	stał	obok	niej,	oparty	biodrem
o	ladę.
Rozluźnił	kra wat	 i	 rozpiął	guzik	koszuli.	Da remnie	usiłowa ła

przypomnieć	sobie,	kiedy	zdjął	ma rynarkę.	Czy	uwa żał,	 że	ma
pra wo	tutaj	być?	I	dla czego,	skoro	na dal	był	cał kowicie	ubra ny,
ona	wyobra ża ła	go	sobie	bez	ubra nia?
Pewnie	 dla tego,	 że	 był	 tak	 cholernie	 atrakcyjny,	 pomyśla ła,

z	wysił kiem	odrywa jąc	od	niego	wzrok	i	próbując	się	skupić	na
pa rzeniu	kawy.	Przez	cały	wieczór	uda ło	jej	się	ignorować,	albo
przynajmniej	 kontrolować,	 tę	 dziwną	 siłę	 przycią ga nia,	 którą
ema nował,	więc	dla czego	nie	mogła	wytrzymać	 jeszcze	 trochę
dłużej…
Teraz,	gdy	zosta li	 sami,	nie	 licząc	Harleya,	 rzecz	 ja sna,	całe

jej	cia ło	wyda wa ło	się	rozpa lone	i	zmysłowo	ożywione.	I	niezwy-
kle	wyraźnie	świa dome	wła snych	potrzeb	fizycznych,	na wet	je-
żeli	 w	 tym	momencie	 wyda wa ły	 jej	 się	 one	 cał kowicie	 nie	 na
miejscu.
‒	Usiądź,	 proszę	 –	 powiedzia ła	 odrobinę	ostrzej,	 niż	 było	 to

potrzebne.	–	Twoja	obecność	trochę	mnie	rozpra sza.
‒	Na prawdę?	–	Uniósł	ciemne	brwi.
‒	Na prawdę,	a	ty	doskona le	o	tym	wiesz	–	rzuciła.	–	Czerpiesz

ja kąś	szczególną	sa tysfakcję	z	wpra wia nia	ludzi	w	stan	iryta cji?
Wpa trywał	się	w	nią	uważnie.
‒	Czyżby	coś	mi	tu	umknęło?	–	za pytał.	–	Czym	za służyłem	so-

bie	na	twój	gniew?
Abby	za cisnęła	usta.
‒	Niczym	–	oświadczyła,	zda jąc	sobie	spra wę,	 jak	nierozsąd-

nie	 są	 za chowuje.	 –	Nic	nie	 zrobiłeś,	 na prawdę.	 Je stem	chyba
zmęczona,	i	tyle.	Mam	za	sobą	bardzo	długi	dzień.
‒	I	chcesz,	żebym	już	sobie	poszedł,	tak?
Żeby	sobie	poszedł?	Nie!	Podniosła	wzrok	znad	filiża nek	i	na -

potka ła	 jego	mroczne	 spojrzenie.	Świetnie	wiedzia ła,	 że	 stą pa
po	niebezpiecznym	gruncie.
‒	Rób,	co	uwa żasz	za	stosowne	–	powiedzia ła,	niepewna,	do

czego	to	wszystko	prowa dzi.	–	Możesz	sobie	pójść	albo	zostać,
nic	mnie	to	nie	obchodzi.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Na tychmiast	zda ła	sobie	spra wę	ze	swojego	błędu.
‒	A	gdybym	teraz	powiedział,	że	chcę	iść	z	tobą	do	łóżka?	–

za gadnął	niezobowią zują cym	tonem.	–	Czy	wtedy	dostał bym	to,
na	czym	mi	za leży?
Abby	gwał townie	wcią gnęła	powietrze.
‒	Powiedzia łam	ci	na	sa mym	początku…
‒	Tak,	doskona le	wiem,	co	mi	powiedzia łaś	 –	przerwał	 jej.	 –

W	porządku.
Odsunął	się,	by	mogła	wziąć	tacę	z	dwiema	filiżanka mi	kawy.
‒	Na pijmy	się	kawy,	jak	cywilizowa ne	istoty	ludzkie	–	dodał.
Za niosła	 tacę	do	sa lonu	 i	po sta wiła	 ją	na	niskim	stole	przed

kominkiem.	 Gdy	 usia dła	 na	 ka na pie,	 za jął	 miejsce	 obok	 niej
i	wziął	z	jej	rąk	kawę.
W	pokoju	za pa dło	milczenie.
‒	 Rozumiesz	 chyba,	 dla czego	 trudno	 mi	 będzie	 opuścić	 to

miejsce	–	odezwa ła	się	wreszcie	Abby.
Luke	parsknął	kpią co.
‒	Widzę,	że	za prosiłaś	mnie,	żeby	porozma wiać	o	petycji,	tak?

Za kła dam,	że	jeden	z	ponad	stu	podpisów,	które	Hughes	uzbie-
rał	pod	swoim	pismem,	na leży	co	ciebie.
‒	Nie	 –	 odparła	 krótko.	 –	W	ogóle	nie	wiedzia łam	o	petycji,

powiedzia ła	mi	o	niej	dopiero	Joan	Miller.
‒	Mam	w	to	uwierzyć?
‒	Wierz	sobie,	w	co	chcesz.	Nie	mam	zwycza ju	kła mać.
‒	 Ale	 z	 pewnością	 zga dzasz	 się	 z	 wyra żonymi	 w	 tym	 liście

sentymenta mi.	–	Zerknął	na	nią	spod	oka.	–	Sama	powiedzia łaś
przed	chwilą,	że	trudno	ci	będzie	opuścić	to	miejsce.
Z	piersi	Abby	wyrwa ło	się	ciężkie	westchnienie.
‒	To	prawda,	nie	wiem	jednak	kompletnie	nic	o	petycji	Grega.

Najwyraźniej	uznał,	że	ra czej	jej	nie	podpiszę.
‒	Dla czego?	–	Oczy	Luke’a	za błysły	za cieka wieniem.



‒	A	jak	ci	się	wyda je?	–	odpa rowa ła.
‒	Nie	wiem.	Wła śnie	dla tego	cię	pytam.
‒	Są dzi,	że	jestem	twoją	przyja ciół ką.	–	Z	trudem	zdobyła	się

na	 cierpliwość.	 –	 Greg	 nie	 jest	 idiotą,	 wiedział,	 że	 zna my	 się
z	przeszłości,	jeszcze	za nim	poja wiłeś	się	w	ka wiarni.
‒	Co	ta kiego	mu	powiedzia łaś?
Ostrożnie	posta wiła	swoją	filiżankę	na	tacy,	sta ra jąc	się	za ma -

skować	drżenie	dłoni.
‒	Nic.	Co	niby	mia łam	mu	powiedzieć?	Że	pozna liśmy	się	pięć

lat	 temu	 w	 winiarni?	 Że	 za nim	 odkryłeś,	 że	 byłam	 nie wierną
żoną,	za mierza łeś	sta nąć	w	obronie	mojego	honoru?	Czy	też,	że
zemściłeś	 się,	 uwodząc	 mnie	 tutaj	 tydzień	 temu?	 Że…	 Za raz,
jak	 to	mówią	autorzy	 romantycznych	powieści?	Że	 zrobiłeś	 ze
mną,	co	chcia łeś,	a	potem	znikną łeś	bez	słowa	pożegna nia?
Wyprostował	się	gwał townie.
‒	To	nieprawda.
‒	Ale	co,	konkretnie?	Upra wia łeś	ze	mną	seks,	może	nie?
‒	Ale	nie	zrobiłem	z	tobą,	co	chcia łem!	Nie	odpycha łaś	mnie.
Abby	podniosła	się.
‒	Lepiej	będzie,	jeżeli	już	pójdziesz.
‒	Dla czego?	–	za pytał	miękkim,	 ła godnym	głosem.	–	Nie	po-

doba	ci	się	kierunek,	w	ja kim	zmierza	na sza	rozmowa?	Czy	je-
steś	w	sta nie	uczciwie	potwierdzić,	że	wca le	mnie	nie	pra gnę-
łaś?
Podeszła	do	drzwi,	ruchem	ręki	na ka zując	Harleyowi,	by	zo-

stał	na	miejscu.
‒	Po	prostu	idź	już	–	rzuciła.	–	Jest	już	za	późno	na	tę	rozmo-

wę.
‒	 Cał kowicie	 się	 z	 tobą	 zga dzam.	 –	 Luke	 podszedł	 do	 niej,

chwycił	 ją	 za	 ra miona	 i	 przycią gnął	 do	 siebie,	 wtula jąc	 twarz
w	jej	szyję.	–	Posłuchaj,	przestańmy	się	kłócić…	Nie	masz	po ję-
cia,	co	dzieje	się	ze	mną	w	twojej	obecności…
Abby	doskona le	wiedzia ła,	co	się	z	nią	dzieje	w	jego	obecno-

ści,	i	czuła,	że	za	chwilę	nic	nie	zdoła	jej	ura tować.
‒	Nie	rób	tego	–	szepnęła.
‒	 Dla czego	 nie?	 –	 Jego	 język	 odszukał	 to	 miejsce	 za	 jej

uchem,	 gdzie	 tętno	 biło	 tuż	 pod	 skórą,	 kciukiem	 rozdzielił	 jej



wargi.	–	Potra fisz	szczerze	powiedzieć,	że	tego	nie	chcesz?
Nie	była	w	sta nie	się	powstrzymać	–	czubkiem	języka	dotknę-

ła	jego	kciuka,	obezwładniona	na ra sta ją cym	w	dole	brzucha	po-
żą da niem.	 Przez	 głowę	 przemknęła	 jej	 myśl,	 że	 Luke	 jest	 jak
uza leżnienie.	Raz	posma kowa ła	jego	miłości	i	ani	na	chwilę	nie
przesta ła	jej	pra gnąć.
Objął	dłonią	 jej	pierś	 i	 za czął	 ją	pieścić.	Abby	pomyśla ła,	 że

przecież	nic	złego	się	nie	sta nie,	jeśli	mu	ulegnie.	Dla czego	wła -
ściwie	mia ła by	 odma wiać	 sobie	wysublimowa nej	 przyjemności
jego	dotyku?
‒	Na dal	chcesz,	żebym	sobie	poszedł?	–	Delikatnie	zwrócił	jej

twarz	ku	sobie.
Gdy	 ją	 poca łował,	 nie	 opiera ła	 się	 na wet	 w	 najmniejszym

stopniu.	Przyjęła	jego	wargi	i	zmysłową	inwa zję	języka.
Kręciło	jej	się	w	głowie,	nie	za	spra wą	wina,	które	wcześniej

wypiła.	Emocje,	które	wzbudził	w	niej	 jego	poca łunek,	były	ni-
czym	atak	gorączki,	którego	nie	da	się	opa nować.
Oparła	dłonie	na	jego	piersi,	szuka jąc	mocno	biją cego	serca.

Tonęła	w	dozna niach	fizycznych,	tra ciła	poczucie,	kim	jest	ona
i	towa rzyszą cy	jej	mężczyzna.
Szarpnęła	 jego	 koszulę,	 wyrywa jąc	 dwa	 guziki	 z	 jedwabnej

tka niny,	 i	 przycisnęła	 wargi	 do	 jego	 na giej	 piersi.	 Jego	 skóra
była	wilgotna,	słona wa,	porośnięta	ciemnymi	włosa mi.
Wspomnienia	 tamtego	wieczoru	 sprzed	 lat,	 kiedy	 ca łował	 ją

na	parkingu	przed	domem,	w	którym	mieszka ła	z	Harrym,	na -
płynęły	potężną	falą.	Co	się	z	nią	dzia ło?	Czy	chcia ła,	żeby	po-
myślał,	 że	 jest	 ła twa?	 Bo	 była	 ła twa,	 oczywiście	 jeśli	 chodzi
o	niego.
Ca łował	 ją	 coraz	 bardziej	 na miętnie,	 głęboko.	 Wsunął	 nogę

między	jej	uda,	przycią ga jąc	 ją	 jeszcze	bliżej.	Na gle	oprzytom-
nia ła.	Przecież	Luke	wciąż	myślał,	że	była	z	Harrym,	ponieważ
za pewniał	 jej	 życie	 na	 wysokim	 poziomie,	 życie,	 do	 ja kiego
przywykła.	Na dal	widział	w	niej	boga tą,	żądną	wra żeń	dziwkę.
Wstrzyma ła	oddech	i	ja kimś	cudem	odsunęła	się	od	niego.
‒	Moglibyśmy	porozma wiać?	–	Z	trudem	przełknęła	ślinę.
Ścią gnął	brwi	i	odgarnął	włosy	z	czoła	rękę,	która	lekko	drża -

ła.



‒	Chyba	nie	mówisz	poważnie…
‒	Jak	najbardziej.
‒	Zda jesz	sobie	spra wę,	co	się	 tu	dzieje?	–	Na wet	nie	sta rał

się	ukryć	zniecierpliwienia.	–	O	czym	chcesz	teraz	ze	mną	roz-
ma wiać,	na	miłość	boską?
Popa trzyła	na	niego	ba dawczo.
‒	O	Harrym.
‒	To	ja kieś	kpiny!	Myśla łem,	że	tamten	rozdział	za mknęliśmy

dawno	temu.
‒	Myliłeś	się.	–	Mocno	przygryzła	dolną	wargę.	–	Ja	też	popeł -

niłam	błąd.	Muszę	ci	wyja śnić,	dla czego	zosta łam	z	nim	po…
‒	O	nie,	tylko	nie	to.	–	Rzucił	jej	gorzkie	spojrzenie.	–	Wiem,

dla czego	z	nim	zosta łaś,	nie	musisz	mi	nic	wyja śniać.
‒	Wca le	nie	wiesz.
‒	 Nie	 jestem	 głupi.	 Fa cet	 był	 dojną	 krową,	 a	 ty	 nie	 jesteś

pierwszą,	która	wyszła	za	mąż	dla	pieniędzy.
‒	Bardzo	się	mylisz.
‒	Na prawdę?	–	prychnął.	–	Nie	wyobra żaj	sobie	tylko,	że	mnie

również	uda	ci	 się	wpuścić	w	ma liny.	Pięć	 lat	 temu	raz	na	za -
wsze	wyleczyłem	się	z	poważnych	związków.
Abby	za cisnęła	dłonie	w	pięści.
‒	Ty	dra niu!
‒	Słysza łem	 już	 to	określenie	 i	wyda je	mi	się,	że	 jest	 trochę

sta roświeckie.
‒	Uwa żasz,	że	była bym	gotowa	zostać	twoją	kochanką?	–	wy-

krztusiła.
‒	A	dla czego	nie?
‒	To,	że	kocha łam	się	z	tobą,	nie	czyni	jeszcze	ze	mnie	twojej

dziwki	–	rzuciła	gniewnie,	peł na	pogardy	wobec	siebie	i	niego.
‒	Użyłem	tego	słowa?	–	Luke	zmrużył	oczy.
‒	Nie	musia łeś.
‒	Wybacz,	 ale	 trochę	 trudno	 jest	 zdobyć	 się	na	współ czucie

i	zrozumienie	dla	kobiety,	która	zdra dza ła	męża	–	wycedził.
‒	Nic	nie	wiesz	o	moim	mał żeństwie,	nic!
‒	I	ra czej	nie	chcę	wiedzieć.	–	Sięgnął	po	ma rynarkę.	–	Chyba

masz	ra cję,	lepiej	będzie,	jeśli	już	sobie	pójdę.
‒	Może	rzeczywiście	–	odparła,	siląc	się	na	obojętność.



Za nim	odwrócił	się	w	stronę	drzwi,	jego	palce	zsunęły	się	po
ręka wie	jej	bluzki	i	spoczęły	na	jej	brzuchu.	Próbowa ła	się	cof-
nąć,	lecz	pokusa	oka za ła	się	zbyt	wielka.
Dotyk	jego	ciepłej,	silnej	dłoni	zupeł nie	ją	obezwładnił	i	z	roz-

pa czą	przyzna ła	się	sama	przed	sobą,	że	pra gnie	go,	wciąż	tak
samo.	Całe	jej	cia ło	topnia ło	w	oczekiwa niu	na	jego	pieszczoty.
‒	Czy	tylko	mi	się	wyda wa ło,	czy	rzeczywiście	mówiłaś,	że	nie

chcesz	być	moją	kochanką?	–	wyszeptał	arogancko.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Angelica	Ryan,	sekretarka	Luke’a,	czeka ła	na	niego	w	ga bine-
cie.	Za zwyczaj	opa nowa na	i	niezwykle	sprawna,	tym	ra zem	wy-
glą da ła	na	głęboko	czymś	poruszoną.
Wcześniej	 za dzwoniła	do	szefa	z	 informa cją,	 że	odebra ła	za -

adresowa ny	do	niego	list,	opa trzony	na pisem	„osobiste”,	z	pie-
czątką	nadawczą	urzędu	pocztowego	w	Bath.
Luke,	który	tego	dnia	nie	za mierzał	 już	wra cać	do	firmy,	po-

sta nowił	jednak	to	zrobić.	Mógł	wprawdzie	za mówić	dostarcze-
nie	listu	przez	kuriera	na	adres	domowy,	oba wiał	się	jednak,	że
mogą	 to	 być	 informa cje	 dotyczą ce	 sta nu	 zdrowia	 jego	 ojca,
przesła ne	przez	leka rza.
Kiedy	widzieli	 się	ostatnim	ra zem,	Oliver	Morelli	 skarżył	 się

na	ból	w	barku	i	chociaż	lekarz	za pewniał,	że	to	nic	poważnego,
Luke,	którego	dzia dek	cierpiał	na	anginę	pectoris,	prze stra szył
się,	że	ojca	może	dotknąć	ta	sama	choroba.
Odetchnął	 z	 ulgą,	 gdy	 zoba czył,	 że	 na	 kopercie	 nie	ma	 żad-

nych	 na druków,	 ale	 wciąż	 nie	 przychodziło	 mu	 do	 głowy,	 od
kogo	mógł by	pochodzić	ten	list.
Usiadł	przy	biurku	i	sięgnął	po	nóż	do	kopert.
‒	Podać	może	coś	panu?	–	Angelica	na dal	sta ła	w	progu,	wy-

raźnie	za cieka wiona.
Luke	potrzą snął	głową.
‒	Nie,	dziękuję.
Za czekał,	aż	kobieta	za mknie	za	sobą	drzwi,	otworzył	kopertę

i	wyjął	z	niej	pojedynczą	kartkę	pa pieru.

Abby	 za mierza ła	 wła śnie	 za mknąć	 ka wiarnię.	 W	 księ garni
kręciły	się	jeszcze	dwie	osoby,	z	którymi	Lori	rozma wia ła	o	naj -
nowszych	bestselerach,	lecz	przy	stolikach	nie	było	już	nikogo.
Kiedy	 drzwi	 się	 otworzyły,	 wszystkie	 jej	 mięśnie	 na pięły	 się

w	jednej	chwili.	Od	dwóch	dni,	od	chwili,	gdy	wysła ła	list	na	je-



dyny	 zna ny	 jej	 adres	 Luke’a,	 spodziewa ła	 się	 jego	 przyjazdu.
Zna ła	go	na	tyle	dobrze,	że	wiedzia ła,	że	rozmowę	telefoniczną
uzna	za	niesa tysfakcjonują ce	wyjście.
Odwróciła	się	i	zoba czyła,	że	to	rzeczywiście	on.
Miał	na	sobie	dżinsy,	czarną	koszulkę	i	przerzuconą	przez	ra -

mię	 zieloną	 za mszową	 ma rynarkę.	 Wyglą dał	 bardzo	 ku szą co,
jak	zwykle.
‒	Cześć	–	powiedział.
Abby	na tychmiast	uświa domiła	sobie,	że	w	księgarni	za pa no-

wa ła	cisza	jak	ma kiem	za siał.
‒	Cześć	–	odparła,	niepewnie	zerka jąc	w	kierunku	są siednie-

go	pomieszczenia.
Była	pewna,	że	Lori	lada	chwila	poja wi	się	w	progu.
Nerwowo	wygła dziła	krótką	spódniczkę.	Powinna	była	ubrać

się	ina czej,	rzecz	ja sna,	nie	chcia ła	przecież,	aby	Luke	uznał,	że
jej	na	nim	za leży.
Tak	czy	ina czej,	nie	mogła	do	końca	świa ta	stać	za	ladą,	wy-

szła	więc	i	zajrza ła	do	księgarni.	Zgodnie	ze	swoimi	oczekiwa -
nia mi,	tuż	za	progiem	zoba czyła	wyraźnie	za interesowa ną	Lori.
‒	Idę	na	górę	–	powiedzia ła.	–	Mogła byś	za mknąć,	kiedy	skoń-

czysz?
‒	Ja sne.	–	Lori	zmierzyła	Luke’a	peł nym	uzna nia	spojrzeniem.

–	Do	zoba czenia	rano,	tak?
Abby	 skinęła	 głową	 i	 krótkim	 gestem	 wska za ła	 Luke’owi

schody.
W	drzwiach	mieszka nia	 czekał	 już	 na	 nich	 za chwycony	 per-

spektywą	spa ceru	Harley.	Luke	podra pał	psa	za	usza mi,	a	Abby
przeszła	do	kuchni.	Była	zdenerwowa na,	nie	mogła	za przeczyć,
wciąż	powta rza ła	sobie	jednak,	że	wca le	nie	ża łuje	wysła nia	li-
stu.
‒	Na pijesz	się	kawy	albo	herba ty?	–	za gadnęła.
Luke	 rzucił	 ma rynarkę	 na	 oparcie	 ka na py.	 Czy	 tylko	 jej	 się

wyda wa ło,	czy	na prawdę	na	dłuższą	chwilę	za trzymał	wzrok	na
niedba le	rozrzuconych	poduszkach?	Czy	tak	jak	ona	wspominał
to,	co	wyda rzyło	się	tutaj	kilka	tygodni	temu?	Czy	w	ogóle	za -
mierzał	jeszcze	kiedykolwiek	się	z	nią	skontaktować?
‒	Rozumiem,	że	nie	będzie	to	towa rzyska	poga wędka.	–	Pyta -



ją co	uniósł	jedną	brew.	–	Co	się	sta ło?	Hughes	dostał	pozytywną
odpowiedź	na	swoją	petycję?
Abby	rozchyliła	wargi	ze	zdziwienia.
‒	Na prawdę	są dzisz,	że	powiedzia ła bym	ci,	gdyby	tak	było?
‒	Cóż,	nie	przychodzi	mi	do	głowy	ża den	inny	powód	za pro-

szenia,	ja kie	od	ciebie	otrzyma łem	–	rzucił.
Przez	 głowę	 Abby	 przemknęła	 myśl,	 że	 za chowa ła	 się	 jak

idiotka.	Tak,	była	bar dzo	na iwna,	jeśli	chodzi	o	tego	mężczyznę,
i	teraz	mia ła	za	to	za pła cić.
Luke	popa trzył	na	nią	spod	zmrużonych	powiek.
‒	Spodziewa łaś	się,	 że	znowu	tu	przyja dę?	–	za pytał.	 –	Och,

nie	przeczę,	że	jesteś	piękną	kobietą,	nie	wypieram	się	też,	że
chcia łem	upra wiać	z	 tobą	seks	 i	na dal	cię	pra gnę.	Ostrzegłem
cię	 jednak,	że	nie	wda ję	się	w	trwa łe	związki,	zwłaszcza	z	ko-
bieta mi,	którym	nie	ufam.
Jego	arogancja	dosłownie	odebra ła	jej	mowę.
‒	Nic	o	mnie	nie	wiesz,	Morelli	–	odezwa ła	się	wreszcie.	–	Nic

nie	wiesz	o	mnie	ani	o	moim	życiu.
‒	Wiem,	że	nie	byłaś	wierna	mężowi.	Nie	powiem,	żebym	da -

rzył	go	ja kąś	sympa tią,	ale	ra czej	nie	za służył	na	to,	co	go	spo-
tka ło.
‒	Tak	są dzisz?	–	Z	trudem	opa nowa ła	gniew.	–	Nie	zna łeś	go,

prawda?	Podobnie	jak	wszyscy	mężczyźni,	z	góry	za kła dasz,	że
winę	ponosi	kobieta.	Harry	był	łajda kiem,	lecz	ty	śmia ło	mógł -
byś	powalczyć	z	nim	o	meda lowe	miejsce	w	tej	ka tegorii.
‒	Jeżeli	ścią gnęłaś	mnie	tu	jedynie	po	to,	żeby	mnie	swobod-

nie	obra żać…
‒	Nie.	–	Z	trudem	przełknęła	ślinę.	–	Jestem	w	cią ży.	I	za nim

zdą żysz	za dać	mi	pyta nie,	które	chodzi	ci	po	głowie,	odpowiem,
że	to	twoje	dziecko.

Luke	poczuł	się	tak,	jakby	ktoś	na gle	wymierzył	mu	silny	cios
w	brzuch.
Niemożliwe,	pomyślał.	Przecież	za wsze	się	za bezpieczał,	nig-

dy	nie	upra wiał	seksu	bez	prezerwa tywy.
Nigdy	 nie	 chciał	mieć	 dziecka.	Na wet	w	 cza sie	mał żeństwa

z	Sonią.



Czy	 od	 początku	wiedział,	 że	 tamten	 zwią zek	 nie	 przetrwa?
I	czy	jego	mał żeństwo	legło	w	gruzach	dla tego,	że	nie	mógł	za -
pomnieć	Abby	Laurence?
Więc	ja kim	cudem	to	dziecko	mogło	być	jego?
Na gle	 przypomniał	 sobie	 ich	 pierwszy	 raz	 –	 pa dał	 ulewny

deszcz,	on	przemókł	do	suchej	nitki,	Abby	tuż	przed	jego	przyj-
ściem	 wyszła	 spod	 prysznica	 i	 była	 tak	 pachną ca	 i	 miękka…
Stra cił	wtedy	głowę,	jak	głupiec.
Dobry	Boże!
Wpa trywał	się	w	nią	bez	słowa,	za	wszelką	cenę	usiłując	od-

zyskać	równowa gę.	Był	w	szoku,	 i	nic	dziwnego.	Świa domość,
że	ma	zostać	ojcem,	kompletnie	go	oszołomiła.	A	ta	dziewczyna,
dziewczyna,	do	której	nie	czuł	przecież	na wet	zwyczajnej	sym-
pa tii,	mia ła	urodzić	jego	dziecko.
Dopiero	teraz	zdał	sobie	spra wę,	ile	musia ło	kosztować	ją	to

wyzna nie.
‒	I	co,	nie	za rzucisz	mi	kłamstwa?	–	rzuciła	wrogo.	–	Dopiero

co	powiedzia łeś,	że	nie	możesz	mi	ufać,	więc…
Potrzą snął	głową.
‒	Od	jak	dawna	wiesz?
‒	Tydzień	temu	kupiłam	dwa	testy	i	oba	dały	wynik	pozytyw-

ny.	–	Wzruszyła	ra miona mi,	bez	powodzenia	uda jąc	obojętność.
‒	Który	to	tydzień?
Abby	zesztywnia ła.
‒	Nie	za mierzam	wykonać	aborcji!
‒	 Prosiłem	 cię	 o	 to?	 –	 Luke	 usłyszał	 swój	 ton	 i	 uniósł	 dłoń

w	ła godzą cym	geście.	–	Chcia łem	tylko	wiedzieć,	ile	tygodni…
‒	 Policzmy	 –	 przerwa ła	 mu	 z	 ironicznym	 uśmieszkiem.	 –

Pierwszy	 raz	 poszliśmy	 do	 łóżka	 mniej	 więcej	 sześć	 tygodni
temu,	więc	to	chyba	tyle.
‒	Nie	do	wia ry	–	wymamrotał.
‒	Co	 ta kiego?	–	Rzuciła	mu	peł ne	pogardy	spojrzenie.	 –	Nie

chcia łam	tego,	chyba	nie	muszę	cię	za pewniać,	ale	kiedy	moja
przyja ciół ka	dowiedzia ła	się,	co	się	sta ło,	powiedzia ła	mi,	że	po-
winnam	poinformować	ojca	dziecka.
Długą	chwilę	pa trzył	na	nią	bez	słowa.
‒	Chyba	 jednak	na piję	się	herba ty	–	odezwał	się	w	końcu.	–



Masz	coś	przeciwko	temu?
Znowu	wzruszyła	ra miona mi,	na peł niła	jednak	czajnik,	zdjęła

dwa	kubki	z	pół ki	i	do	każdego	wrzuciła	sa szetkę.
‒	Cukier?	–	spyta ła.
‒	Dwie	łyżeczki.	–	Luke	usiadł	na	ka na pie	i	nerwowo	przecze-

sał	włosy	palca mi.
Nie	spodziewał	się	tego.	Abby	była	w	cią ży,	nosiła	jego	dziec-

ko.	Wziął	głęboki	oddech,	próbując	się	uspokoić.
Abby	posta wiła	herba tę	na	niskim	stoliku.
‒	Nie	musisz	się	denerwować	–	powiedzia ła.	–	Sama	wycho-

wam	dziecko.
Spojrzał	w	jej	za ciętą	twarz	i	lekko	poklepał	miejsce	obok	sie-

bie.
‒	Usiądź	–	poprosił.	–	Musimy	porozma wiać.
Skrzywiła	się	lekko,	wzięła	jednak	swój	kubek	i	usia dła	w	fo-

telu	obok	ka na py.
‒	Nie	bardzo	mamy	o	czym	rozma wiać	–	oświadczyła.	–	Speł -

niłam	 swój	 obowią zek,	 poinformowa łam	 cię	 o	 dziecku.	 Kiedy
przyjdzie	na	świat,	nie	będę	ci	bronić	ani	utrudniać	kontaktów
z	nim,	jeżeli	będzie	ci	na	nich	za leża ło.
‒	Chwileczkę,	nie	wybiegajmy	za	da leko.	Czy	powiedzia łem,

że	ty	i	na sze	dziecko	będziecie	sami?
Abby	wstrzyma ła	oddech,	sta ra jąc	się	na cią gnąć	absurdalnie

krótką	spódniczkę	na	kola na.
‒	Ta	decyzja	nie	na leży	do	ciebie	i	mam	na dzieję,	że	nie	suge-

rujesz	tego,	co	wyda je	mi	się,	że	chcesz	powiedzieć.
‒	To	zna czy?
‒	Że	moglibyśmy	za mieszkać	ra zem	–	rzuciła.
‒	Dla czego	nie?
Słowa	wymknęły	się	z	ust	Luke’a,	za nim	zdą żył	 je	powstrzy-

mać,	nie	odniosły	jednak	oczekiwa nego	rezulta tu.
Abby	pokręciła	głową.
‒	Nic	z	tych	rzeczy,	Morelli.	Nie	masz	tu	nic	do	powiedzenia,

sam	mówiłeś,	 że	 poważny	 zwią zek	w	 ogóle	 cię	 nie	 interesuje.
Nie	za mierzam	na ra żać	mojego	dziecka…
‒	Na szego	dziecka!
‒	…na	życie	w	cieniu	twoich	przygodnych	romansów	z	innymi



kobieta mi	–	dokończyła	zimno.
Luke	zerwał	się	na	równe	nogi.
‒	Nie	masz	pra wa	oskarżać	mnie	o	przygodne	romanse!
Abby	także	wsta ła,	za uwa żył	jednak,	że	sta ra ła	się	za chować

spory	dystans	między	nimi.
‒	W	ta kim	ra zie	jak	na zwał byś	to,	co	przeżyliśmy?	–	za gadnę-

ła.	 –	 Nie	mia łeś	 za mia ru	 zoba czyć	 się	 ze	mną	 znowu,	 sam	 to
przed	chwilą	przyzna łeś.
‒	Nie	powiedzia łem	tego.	–	Luke	mocno	za cisnął	zęby.	–	Tak

czy	ina czej,	to	było	wcześniej…
Parsknęła	krótkim	śmiechem.
‒	 Wcześniej,	 czyli	 za nim	 za sta wiłam	 na	 ciebie	 za sadzkę?

Mam	dla	ciebie	nowinę,	Morelli…
‒	Przestań	zwra cać	się	do	mnie	po	na zwisku!	–	wybuchnął.
‒	 Nie	 mam	 najmniejszego	 za mia ru	 odbierać	 ci	 wolności	 –

oznajmiła	 dobitnie.	 –	 Ani	 wprowa dzać	 się	 do	 ciebie.	 Żyjemy
w	dwudziestym	pierwszym	wieku,	kobiety	nie	są	już	uza leżnio-
ne	od	dobrej	woli	mężczyzn,	którzy	chcą	lub	nie	chcą	świadczyć
na	utrzyma nie	 ich	oraz	dzieci.	W	tej	chwili	mam	tę	ka wiarnię,
a	kiedy	ją	za mknę,	poszukam	innej	pra cy	albo	innego	loka lu	na
ten	sam	biznes,	kto	wie.	Tak	czy	ina czej,	to	nie	twoja	spra wa.
Frustra cja,	jaką	odczuwał	Luke,	nie	zna ła	gra nic.
‒	Nie	możesz	za bronić	mi…	‒	za czął.
‒	 Chyba	 jednak	 mogę.	 –	 Uniosła	 ręce	 i	 uwolniła	 zwią za ne

w	koński	ogon	włosy.	–	Nie	ma	pra wa,	które	na ka zywa łoby	mi
zrobić	 cokolwiek	 ponad	 to,	 co	 już	 zrobiłam.	Wiesz	 o	 dziecku,
a	po	jego	na rodzinach	będziesz	miał	szansę	się	z	nim	widywać.
Akurat	to	faktycznie	za leży	od	ciebie.
Luke	zmarszczył	brwi.	Zda wał	 sobie	 spra wę,	 że	mia ła	 ra cję,

lecz	to	nie	mogło	spra wić,	by	potraktował	jej	oświadczenie	jako
coś	innego	niż	ultima tum.	Rzeczywiście	powiedział	jej,	że	trwa -
ły	 zwią zek	 nie	 jest	 dla	 niego,	 ale	 jednak	 pra gnął	 zoba czyć	 ją
znowu.
‒	 Muszę	 się	 nad	 tym	 wszystkim	 za sta nowić	 –	 wymamrotał,

świa domy,	 że	 chyba	 nigdy	 nie	wyglą da ła	 bardziej	 kuszą co	 niż
w	tej	chwili.
Za wsze	podziwiał	jej	nogi,	których	długość	i	cudownie	zgrab-



ny	kształt	podkreśla ła	 ta	krótka	spódniczka.	Na	doda tek	Abby
mia ła	na	sobie	koszulkę	bez	ręka wów,	w	której	jej	jędrne,	peł ne
piersi	 wyglą da ły	 nieprawdopodobnie	 kuszą co.	 Jego	 członek
stwardniał,	boleśnie	opięty	dopa sowa nymi	dżinsa mi.
Chciał	 coś	 powiedzieć,	 lecz	 ona	 podniosła	 się	 i	 podeszła	 do

drzwi.
‒	 Na prawdę	 powinieneś	 już	 pójść	 –	 oświadczyła	 obojętnym

tonem.	–	Dziękuję,	że	przyjecha łeś.	Do	widzenia.
Odsunęła	 się,	 żeby	 go	 przepuścić,	 ale	 on	 oparł	 obie	 dłonie

o	ścia nę,	unierucha mia jąc	jej	głowę	z	obu	stron.
‒	To	jeszcze	nie	koniec	–	za pewnił	niskim	głosem.
‒	 Chyba	 jednak	 tak	 –	 odparła	 cicho.	 –	Wola ła bym	 cię	 nigdy

więcej	nie	widzieć,	wierz	mi.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Był	 już	 bardzo	późny	wieczór,	 kiedy	Abby	usłysza ła	 puka nie
do	drzwi.
Harley	 na tychmiast	 za czął	 donośnie	 szczekać,	 a	 ona	 wes-

tchnęła	ze	zniecierpliwieniem,	chociaż	serce	na tychmiast	za biło
jej	mocniej.
Pomyśla ła,	że	nie	może	to	być	nikt	inny	jak	tylko	Luke.	Po dej-

rzewa ła,	że	wróci,	ale	nie	spodziewa ła	się,	że	sta nie	się	to	tak
szybko.
Chciał	utrzymać	z	nią	kontakt	ze	względu	na	dziecko,	 i	 tyle.

Nie	wątpiła,	że	wia domość	o	dziecku	na prawdę	nim	wstrzą snę-
ła,	być	może	nie	mniej	niż	nią	samą,	a	przecież	ona	 już	wcze-
śniej	mia ła	przynajmniej	pewne	podejrzenia,	co	dzieje	się	w	jej
ciele.
Przygryzła	wargę.	Pewnie	doszedł	do	wniosku,	że	o	tej	porze

oka że	się	bardziej	podatna	na	 jego	argumenty,	bardziej	 ła two-
wierna,	ina czej	mówiąc.
Harley	 powarkiwał	 teraz,	 chodząc	 w	 tę	 i	 z	 powrotem	 pod

drzwia mi	na	schody,	i	Abby	ogarnął	na gle	strach.
A	jeżeli	to	nie	Luke?	Za wa ha ła	się,	spojrza ła	na	jedwabne	ki-

mono,	 które	 na rzuciła	 na	 koszulkę	 i	 posta nowiła	 otworzyć
drzwi,	za nim	pies	obudzi	całą	ulicę.
Za pa liła	świa tło	na	schodach	i	puściła	Harleya	przodem.	Kie-

dy	dotarła	na	dół,	retriever	wciąż	wojowniczo	warczał.
‒	Nie	za mierzam	cię	wpuścić,	Luke	–	za woła ła.	–	Przykro	mi,

że	zmarnowa łeś	mnóstwo	cza su,	ale…
‒	To	nie	Luke,	panno	La cey	–	przerwał	jej	zna jo my	głos.	–	To

Felix,	 Felix	 La idlaw.	 Pra cuję	 dla	 Luke’a,	 pa mięta	 mnie	 pani?
Zda rzył	się	wypa dek.	Luke	jest	ran ny	i	prosi,	żeby	pani	przyje-
cha ła.	Może	pani	otworzyć	drzwi?
Dłonie	 Abby	 automa tycznie	 powędrowa ły	 do	 zamka,	 za raz

jednak	cofnęła	się,	przyciska jąc	palce	do	drżą cych	warg.	Skąd



mogła	mieć	pewność,	że	 to	 faktycznie	Felix?	Drzwi	były	sta re,
niewyposa żone	w	juda sza.
‒	Panno	La cey?	Abby?
Tak,	to	był	Felix…
‒	Wiem,	że	musi	być	pani	ostrożna,	ale	nie	kła mię.	Luke	jest

w	szpita lu	w	Bath.
‒	W	Bath?	–	Z	trudem	przełknęła	ślinę.	–	Nie	rozumiem…	Co

Luke	robił	w	Bath?	Przecież	miał	wra cać	do	Londynu…
‒	 Tak,	 lecz	 najpierw	 pojechał	 zoba czyć	 się	 z	 ojcem.	 –	 Felix

westchnął.	 –	Czy	 nie	mógł bym	opowiedzieć	 pani,	 co	 się	 sta ło,
po	drodze?	Muszę	tam	wra cać.
Abby	przygryzła	wargę.
‒	Nie	jestem	na wet	ubra na…
‒	Za czekam.
‒	Skąd	mam	wiedzieć,	że	to	wszystko	prawda?
‒	Nie	mogę	dać	pani	takiej	pewności.	–	Głos	Feliksa	brzmiał

teraz	zdecydowa nie	chłodniej.	–	Cóż,	jeśli	 jest	pani	gotowa	po-
zwolić	mu	umrzeć	i	nie	podjąć	na wet	żadnej	próby,	by	go	ura to-
wać…
Gwał townie	 wcią gnęła	 powietrze	 i	 na tychmiast	 otworzyła

drzwi.	 Na	 zewnątrz	 stał	 Felix,	 z	 twa rzą	 niena turalnie	 bla dą
w	pa da ją cym	z	holu	świetle.
‒	Jest	umiera ją cy?	–	wykrztusiła,	chwyta jąc	Harleya	za	obro-

żę.
‒	Jeszcze	nie	–	uczciwie	odparł	mężczyzna.	–	Ale	jest	po waż-

nie	ranny.
‒	Jak	to	się	sta ło?
‒	Jego	sa mochód	zderzył	się	ze	snopowią zał ką.	Farmer,	który

kierował	 kombajnem,	 wyjechał	 na	 szosę	 tuż	 przed	 Lukiem.
Szczęście,	 że	 nie	 skończyło	 się	 to	 jeszcze	 gorzej.	 Ubierze	 się
pani	i	pojedzie	ze	mną?
‒	O,	Boże…	‒	jęknęła	w	odpowiedzi.
Zosta wiła	 psa,	 odwróciła	 się	 na	 pięcie	 i	 pogna ła	 na	 górę.

Ogarnęły	 ją	mdłości,	nie	mia ła	 jednak	teraz	za mia ru	niepokoić
się	swoim	sta nem.
Błyska wicznie	 przebra ła	 się	w	 bluzkę	 koszulową	 i	 szorty,	 ze

zdenerwowa nia	za pomina jąc	o	bieliźnie.



Kiedy	wyszła	z	 ła zienki,	Harley	 i	Felix	czeka li	na	nią	w	sa lo-
nie.
‒	Pies	próbował	wybiec,	więc	za bra łem	go	tutaj…
‒	Bardzo	dziękuję.	Jestem	gotowa.
‒	Przyda	się	pani	ja kiś	sweter	–	za sugerował	ła godnie	Felix.	–

Jest	zimno.
‒	Nic	mi	nie	będzie,	na prawdę.
Pomyśla ła,	że	 już	chyba	nigdy	nie	będzie	jej	zimno,	 i	ruszyła

do	drzwi.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Luke	otworzył	oczy	i	szybko	za mknął	je	znowu.
Głowę	rozrywał	mu	pulsują cy	ból,	zewsząd	ota czał	go	mono-

tonny	szum	elektrycznych	urzą dzeń.	Jednostajne	uderzenia	spa -
da ją cych	kropli	ja kiegoś	płynu	brzmia ły	w	jego	uszach	jak	huk
eksplozji.
Znowu	podniósł	powieki	i	zoba czył	pa smo	neonowego	świa tła

na	suficie,	które	w	pierwszej	chwili	cał kowicie	go	oślepiło.
Dla czego	ktoś	nie	wyłą czy	tego	cholerstwa,	pomyślał.
Czy	był	w	 szpita lu?	A	 jeżeli	 tak,	 to	w	 jaki	 sposób	 się	w	nim

zna lazł?	Nie	mógł	sobie	przypomnieć	nic	poza	tym,	że	wsiadł	do
sa mochodu.
Od	ostrego	za pa chu	środków	dezynfekcyjnych	zrobiło	mu	się

niedobrze.	W	ustach	za schło	mu	tak	bar dzo,	jakby	gruczoły	śli-
nowe	odmówiły	wszelkiej	współ pra cy	w	akcie	protestu.
Obok	 jego	 łóżka	ktoś	 stał	 i	 ra czej	nie	był	 to	 lekarz.	Le ka rze

nosili	bia łe	fartuchy,	nie	szorty	i	swetry,	w	każdym	ra zie	na	dy-
żurze.	 Oczy	 Luke’a	 powędrowa ły	 wyżej	 i	 spoczęły	 na	 twa rzy
mężczyzny.
Był	to	jego	ojciec,	ale	co	on	tutaj	robił?	Oliver	Morelli	wyglą -

dał	na	zmęczonego	i	zestresowa nego.	Luke	miał	ochotę	wycią -
gnąć	 rękę	 i	dotknąć	go,	nie	mógł	 się	 jednak	poruszyć,	bo	gdy
spróbował,	bok	przeszył	mu	ostry	ból.
Oliver	zoba czył,	że	jego	syn	otworzył	oczy,	i	z	jego	ust	wyrwał

się	stłumiony	okrzyk	ra dości.
‒	Och,	tak	się	martwiłem…
Luke	pa trzył	na	niego	bez	słowa	–	wargi	miał	 zbyt	 spęka ne,

aby	uda ło	mu	 się	wydobyć	 z	 nich	 ja kiś	 dźwięk.	Oliver	Morelli
najwyraźniej	tego	nie	za uwa żył.
‒	Pa miętasz	cokolwiek	z	ostatniej	doby?	–	za pytał,	przysuwa -

jąc	sobie	krzesło	i	opa da jąc	na	nie	z	westchnieniem	ulgi.	–	Kie-
dy	cię	tu	przywieźli,	byłeś	przytomny,	ale	później…



Przerwał,	jakby	nie	chcąc	przywoływać	tego,	co	sta ło	się	póź-
niej.
‒	Jak	się	czu jesz?	–	za czął	po	chwili	milczenia.	–	Boli	cię	coś?

Chciał byś,	żeby	ci	coś	podać?
Coś	do	picia.	Luke	zrobił	ogromny	wysiłek	i	próbował	się	ode-

zwać,	ale	z	jego	ust	wydostał	się	tylko	głuchy	jęk.
Oliver	zerwał	się	z	krzesła.
‒	Za wołam	pielęgniarkę	–	powiedział.
Luke	 ja kimś	 cudem	 wyartykułował	 imię,	 które	 wypeł nia ło

całą	przestrzeń	jego	umysłu.
‒	Ab…	Abby…
Jego	ojciec,	który	już	był	przy	drzwiach,	odwrócił	się.
‒	 Abby?	 –	 powtórzył	 pyta ją co.	 –	 Masz	 na	 myśli	 tę	 młodą

damę,	która	była	tu,	gdy	przyszedłem?
Ranny	 z	 trudem	przyswoił	 tę	wia domość.	 Abby	 tu	 była?	 Jak

to?	I	gdzie	się	podzia ła?
Sfrustrowa ny	wła sną	bezradnością,	Luke	znowu	sta rał	się	coś

powiedzieć,	 lecz	 za nim	 zdą żył	 sformułować	 zda nie,	 do	 pokoju
żwa wym	krokiem	weszła	pielęgniarka.
Od	razu	spostrzegła,	że	pa cjent	jest	przytomny	i	odwróciła	się

do	jego	ojca.
‒	Kiedy	pan	Morelli	się	ocknął?	–	za pyta ła	ze	sła bo	skrywa ną

dezaproba tą.	–	Powinien	pan	był	dać	mi	znać,	jak	tylko	odzyskał
przytomność!
‒	Parę	minut	temu	–	za pewnił	Oliver	przepra sza ją cym	tonem.

–	Za mierza łem	wła śnie	pójść	po	pa nią,	ale…
‒	Nieważne.
Kobieta	 zbliżyła	 się	 do	 łóżka,	 zmierzyła	 Luke’a	 krytycznym

spojrzeniem	 i	 skupiła	uwa gę	na	czymś,	 co	 znajdowa ło	 się	nad
jego	 głową,	 a	 czym	 najpewniej	 był	 ja kiś	monitor.	 Zerknęła	 na
inny	 ekran,	 stoją cy	 na	 szafce	 obok	 chorego	 i	 za pisa ła	 coś	 na
karcie	wyjętej	z	uchwytu	w	nogach	łóżka.
Dopiero	w	tym	momencie	do	świa domości	Luke’a	dotarło,	że

do	różnych	części	jego	cia ła	podłą czone	są	rurki	i	przewody.	Co
mu	się	sta ło?
Oceniwszy	za wartość	pla stikowej	bu telki	 z	kroplówką,	pielę-

gniarka	przeniosła	wzrok	na	pa cjenta.



‒	Jak	pan	się	czuje?	–	za pyta ła,	niczym	dziwaczne	echo	Olive-
ra.	–	Pa mięta	pan,	jak	się	tu	zna lazł?
Luke	wypchnął	 język	 i	 pielęgniarka	na tychmiast	 zrozumia ła,

co	mu	najbardziej	dolega.
‒	 Podać	 panu	 coś	 do	 picia,	 tak?	 –	 Sięgnęła	 po	 dzba nek

z	wodą,	 na la ła	 do	 szklanki	 z	 rurką	 i	 poda ła	 choremu.	 –	 Tylko
odrobinę,	dobrze?
Woda	była	chłodna	i	niewyobra żalnie	smaczna.	Luke	mógł by

wypić	całą	za wartość	dzbanka	na raz,	lecz	po	paru	łykach	kobie-
ta	odsunęła	szklankę	od	jego	ust.
‒	Na	ra zie	wystarczy	–	oświadczyła.	–	Pójdę	teraz	po	doktora

Marsdena.	To	chirurg,	który	 jako	pierwszy	za jął	się	pa nem	za -
raz	 po	 przywiezieniu	 do	 szpita la.	Wiem,	 że	 sam	 będzie	 chciał
ocenić	pana	stan.
Gdy	tylko	wyszła,	Oliver	Morelli	wrócił	na	swoje	miejsce	przy

łóżku.
‒	Pa miętasz	coś	z	wypadku?	–	za pytał	z	troską.
Luke,	który	wcześniej	 za sta na wiał	 się,	 z	 ja kiego	powodu	po-

trzebował	 chirurga,	 na gle	wrócił	 do	momentu,	 kiedy	uświa do-
mił	 sobie,	 że	 potężny	 rolniczy	 kombajn,	wyjeżdża ją cy	 z	 polnej
drogi,	wca le	nie	za mierza	się	za trzymać.
Wspomnienie	tamtych	sekund	uderzyło	w	niego	z	siłą	towa ro-

wego	pocią gu.	Nie	mógł	oprzeć	się	wra żeniu,	że	jego	mózg	lada
chwila	eksploduje,	ostry	ból	ogarnął	całą	 jego	czaszkę,	odczu-
wa ne	wtedy	przera żenie	znowu	pochwyciło	go	w	twarde	klesz-
cze.
Za mknął	oczy	i	tym	ra zem	już	nie	sta rał	się	ich	otworzyć.	Je-

dyne,	co	teraz	mógł	zrobić,	to	ska pitulować	i	za cząć	modlić	się
o	ulgę.

Abby	siedzia ła	w	poczekalni	tuż	za	ścia ną	oddzia łu	intensyw-
nej	tera pii	i	gorączkowo	za sta na wia ła	się,	czy	Luke	odzyskał	już
przytomność.
Kiedy	zoba czyła	go	pierwszy	raz	po	wypadku,	z	przera żeniem

zda ła	sobie	spra wę,	że	Felix	bynajmniej	nie	przesa dził,	mówiąc
o	krytycznym	sta nie	swojego	pra codawcy.
Luke	był	 jeszcze	cały	we	krwi	 i	Abby	mogła	tylko	powta rzać



w	myśli	modlitwę,	by	ja kimś	cudem	uda ło	się	go	oca lić.
Był	przytomny	i	pytał	o	nią,	dokładnie	tak,	jak	powiedział	Fe-

lix.	Gdy	sta nęła	przy	łóżku,	poznał	ją,	chwycił	za	rękę	i	powoli
podniósł	jej	dłoń	do	warg.
‒	Kocham	cię	–	powiedział	bardzo	zmienionym	głosem.
Abby	splotła	palce	z	jego	palca mi.
‒	Ja	też	cię	kocham	–	wyszepta ła.
Nie	za reagował.	Pielęgniarki	powiedzia ły	jej,	że	musi	na tych-

miast	 wyjść	 i	 dopiero	 wtedy	 dotarło	 do	 niej,	 że	 Luke	 stra cił
przytomność	i	nie	usłyszał	jej	słów.
Czy	w	ogóle	był	świa domy	jej	obecności?	Nie	wiedzia ła	i	nikt

nie	mógł	rozwiać	jej	wątpliwości.
Jedyną	 pociechą	 była	 dla	 niej	 obecność	 Feliksa,	 który	 pod-

szedł	do	niej	i	mocno	ją	objął.
‒	Nic	mu	nie	będzie	–	rzekł	ochryple.	–	To	twardy	gość,	ża den

sta ry	kombajn	nie	da	mu	rady.
‒	Czuję	się	za	to	odpowiedzialna	–	wykrztusiła	przez	łzy.
‒	Dla czego?
Był	tak	pełen	współ czucia	i	dobrej	woli,	że	opowiedzia ła	mu,

co	wyda rzyło	się	między	nią	i	Lukiem.	Nie	powiedzia ła	mu	tylko
o	dziecku,	ponieważ	doszła	do	wniosku,	że	akurat	o	 tym	Luke
powinien	powiedzieć	mu	sam,	jeśli…	Kiedy	wyzdrowieje.
Oczywiście	Felix	za pewnił	 ją,	że	wina	nie	leży	po	jej	stronie.

Luke	 nie	 prowa dził	 z	 nadmierną	 prędkością,	 co	 mogłoby	 się
zda rzyć,	gdyby	był	mocno	zdenerwowa ny	i	zdekoncentrowa ny.
‒	 To	 był	 wypa dek,	 po	 prostu.	 Posta raj	 się	 teraz	 uspokoić

i	uzbroić	w	cierpliwość,	bo	pewnie	przyjdzie	nam	tu	długo	cze-
kać.
Ojciec	 Luke’a	 zja wił	 się	 parę	 minut	 później.	 Felix	 za mienił

z	nim	kilka	zdań	i	w	cza sie	tej	cichej	rozmowy	starszy	mężczy-
zna	parę	razy	spojrzał	na	Abby,	która	odga dła,	że	Oliver	Morelli
chciał	wiedzieć,	kim	ona	jest.
Później	Felix	za prowa dził	go	na	oddział	ra tunkowy	i	po	chwili

wrócił	 sam.	 Na stępne	 kilka	 godzin	 przesiedzieli	 praktycznie
w	milczeniu,	pochłonięci	wła snymi	myśla mi.
Na stępnego	ranka	jeden	z	leka rzy	poinformował	ich,	że	Luke

jest	w	 śpiączce	 farma kologicznej,	 ale	 nie	 na leży	 się	 tym	mar-



twić,	ponieważ	dzięki	temu	ła twiej	jest	ulżyć	mu	w	bólu.	Obie-
cał	 też,	że	powia domi	 ich,	kiedy	tylko	ranny	odzyska	przytom-
ność.
Abby	 nie	 chcia ła	 opuszczać	 szpita la,	 przera żona,	 że	 pod	 jej

nieobecność	może	wyda rzyć	się	coś	złego,	lecz	Felix	przekonał
ją,	 że	nie	może	w	nieskończoność	przesia dywać	w	poczekalni.
Poza	tym	w	domu	czekał	przecież	na	nią	głodny	Harley.
Od	 tego	cza su	minęły	 już	 trzy	dni.	Abby	zajmowa ła	 się	Har-

leyem,	wysta wiła	w	oknie	ka wiarni	wia domość,	że	lokal	będzie
ja kiś	 czas	 za mknięty,	 za pewnia ła	 są sia dów,	 że	 nie	 jest	 chora,
lecz	jej	bliski	przyja ciel	przebywa	w	szpita lu,	ale	jej	serce	i	my-
śli	były	gdzie	indziej.
Codziennie	kilka	razy	dzwoniła	do	szpita la,	 jednak	ponieważ

nie	 była	 osobą	 bliską,	 informa cje,	 które	 uda wa ło	 jej	 uzyskać,
były	 w	 najlepszym	 ra zie	 neutralne.	 Na	 szczęście	 Felix	 dał	 jej
swój	 numer	 i	 od	 niego	mogła	 dowiedzieć	 się	 czegoś	 więcej	 –
stan	Luke’a	nie	uległ	pogorszeniu	i	robił	pewne	postępy	na	dro-
dze	do	zdrowia.
Jednak	na wet	te	informa cje	nie	były	w	sta nie	uspokoić	Abby,

wymęczonej	troską	i	pra wie	bezsennymi	noca mi.
W	 końcu	 posta nowiła	 wrócić	 do	 szpita la,	 peł na	 na dziei,	 że

personel	może	pozwoli	jej	zoba czyć	chorego.	Niestety,	na dzieja
oka za ła	się	płonna	–	pielęgniarki	były	uprzejme,	lecz	nieustępli-
we,	 i	nie	dopuszcza ły	możliwości,	by	zajrza ła	do	pokoju,	gdzie
leżał	Luke,	na wet	przez	szybę.
W	progu	poczekalni	sta nął	mężczyzna,	w	którym	od	razu	roz-

pozna ła	ojca	Luke’a,	popa trzył	na	nią	z	za sta nowieniem	i	z	pew-
nym	wa ha niem	ruszył	w	jej	stronę.
‒	Abby,	prawda?	–	za gadnął.	–	Felix	nie	przedsta wił	nas	sobie,

ale	mówił	mi,	że	Luke	o	pa nią	pytał.	 Jestem	Oliver	Morelli,	oj-
ciec	Luke’a…
Abby	szybko	podniosła	się	z	krzesła.
‒	Tak.	–	Uścisnęła	poda ną	jej	dłoń.	–	To	musiał	być	dla	pana

ogromny	szok,	podobnie	jak	dla	nas.
Oliver	ścią gnął	brwi.
‒	Widzia ła	pani	dziś	rano	mojego	syna?
‒	Nie	widzia łam	go	od	tamtej	pierwszej	nocy	–	powiedzia ła.	–



Wie	pan,	nie	jestem	jego	krewną,	tylko…	Tylko	przyja ciół ką.
‒	Na prawdę?	Czy	to	nie	do	pani	na leży	jedna	z	firm	mieszczą -

cych	się	w	Ashford	przy	South	Road?
‒	No,	tak…
‒	Przypominam	sobie,	że	Luke	mówił	mi	o	petycji,	którą	na pi-

sa li	dzierżawcy	tamtejszych	loka li.	‒	Oliver	skrzywił	się	lekko.	–
Myślę,	że	akurat	teraz	nie	potrzebny	mu	dodatkowy	stres.
‒	Nie	mia łam	nic	wspólnego	z	tą	petycją	–	obronnym	tonem

oświadczyła	Abby.	–	I	nie	przyjecha łam	tu	dla tego,	że	Luke	za -
mierza	zbudować	centrum	handlowe	na	terenie,	gdzie	znajduje
się	moja	firma.
‒	 To	 dobrze.	 –	 Oliver	 pokiwał	 głową.	 –	Wątpię	 zresztą,	 czy

Luke	w	ogóle	pa mięta	o	tym	projekcie.	Przepra szam,	ale	muszę
teraz	porozma wiać	z	jego	leka rzem.	Doktor	Marsden	miał	mieć
dziś	dla	mnie	ja kieś	informa cje.
Abby	na	moment	wstrzyma ła	oddech.
‒	Mogła bym	pójść	z	pa nem?	–	spyta ła.
Na	twa rzy	ojca	Luke’a	poja wiło	się	wa ha nie.	Było	dość	oczy-

wiste,	że	odmówi,	jednak	na gle	uśmiechnął	się	lekko.
‒	 Cóż,	 Luke	 pytał	 o	 pa nią	 znowu,	 podczas	 jednego	 z	 tych

krótkich	epizodów,	gdy	odzyskuje	przytomność	–	przyznał,	cał -
kowicie	za ska kując	Abby.	–	Nie	wiedzia ła	pani	o	tym?
Kiedy	za chwia ła	się	na	nogach,	wycią gnął	rękę	 i	podtrzymał

ją.
‒	Tak,	wczoraj	otworzył	oczy	i	powiedział	pani	imię.	Niestety,

za raz	potem	znowu	za padł	w	sen.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Aparta ment,	 który	 zajmował	 Luke,	 był	 bardzo	 gustownie
urzą dzony,	podobnie	jak	cały	dom.
W	ogromnym	sa lonie	wszędzie	sta ły	kwia ty,	pewnie	od	rodzi-

ny,	 przyja ciół	 i	 zna jomych,	 i	 przez	 głowę	 Abby	 na tychmiast
przemknęła	myśl,	 że	ona	 także	powinna	była	przynieść	bukiet
z	karteczką	z	życzenia mi	powrotu	do	zdrowia.
Pani	Webb	ruchem	ręki	wska za ła	jej	drzwi	do	na stępnego	po-

koju.
‒	Za	chwilę	przyniosę	herba tę	–	powiedzia ła.	–	Proszę	bardzo,

Luke	na	pa nią	czeka.
Abby	 sta nęła	 w	 progu	 sypialni,	 umeblowa nej	 znacznie	 bar-

dziej	ascetycznie	niż	sa lon.	Nie	było	tu	kwia tów,	podłogę	pokry-
wał	duży	turecki	dywan,	a	pod	ścia ną	na przeciwko	wejścia	sta -
ło	olbrzymie	łoże,	sta rannie	za sła ne	i	puste.
W	pierwszej	chwili	pomyśla ła,	że	pani	Webb	pomyliła	się	i	że

Luke’a	 wca le	 nie	 ma	 w	 pokoju,	 za raz	 jednak	 spostrzegła	 go.
Siedział	na	pa ra pecie,	w	luźnych	dresowych	spodniach	i	czarnej
koszulce,	bosy.
Był	bla dy	 i	 jeszcze	szczuplejszy	niż	przed	wypadkiem,	na dal

bił	jednak	od	niego	ten	trudny	do	określenia	ma gnetyzm,	które-
go	siły	nie	była	w	sta nie	osła bić	poszarpa na	blizna,	prze cina ją -
ca	pra wy	policzek	tuż	pod	okiem.
Abby	dostrzegła,	 że	pod	 jedną	nogawką	miękkich	spodni	 ry-

suje	się	gruba	warstwa	opa trunku,	a	lewe	przedra mię	również
jest	jeszcze	za banda żowa ne.
Wiedzia ła	od	Olivera,	że	Luke	odniósł	także	bardzo	poważne

obra żenia	wewnętrzne	–	trzeba	było	usunąć	mu	śledzionę,	miał
też	poła ma ne	żebra,	 z	 których	 jedno	przebiło	płuco.	Wszystko
wska zywa ło	jednak	na	to,	że	w	tej	chwili	chory	wyszedł	już	na
prostą.
Felix,	który	wła śnie	wszedł	do	pokoju	przez	drugie	drzwi,	po-



witał	dziewczynę	szerokim	uśmiechem.
‒	Cześć,	Abby!
Luke	odwrócił	się	i	rzucił	mu	ostrzegawcze	spojrzenie.
‒	 Możesz	 zosta wić	 nas	 sa mych	 –	 powiedział.	 –	 Za dzwonię,

gdybym	czegoś	potrzebował.
Felix	za sa lutował	żartobliwie	 i	wyszedł.	Gdy	drzwi	zamknęły

się	za	nim,	Abby	mocno	za cisnęła	dłonie	ze	zdenerwowa nia,	 i,
ponieważ	 gospodarz	 milczał,	 posta nowiła	 odezwać	 się	 pierw-
sza.
‒	 Dzień	 dobry	 –	 powiedzia ła	 niepewnie,	 wygła dza jąc	 dłonią

lekkie	 wzniesienie	 na	 wysokości	 ta lii.	 –	 Cieszę	 się,	 że	 cię	 wi-
dzę…
‒	I	wza jemnie.	Nie	weźmiesz	mi	za	złe,	jeśli	nie	wsta nę?
‒	 Skądże.	 –	 Abby	 przygryzła	 dolną	 wargę.	 –	 Pewnie	 jesteś

szczęśliwy,	że	w	końcu	wróciłeś	do	domu.	Jak	się	czujesz?
‒	A	jak	wyglą dam?
‒	Dobrze…	Tak,	wyglą dasz	dobrze,	lepiej,	niż	kiedy	widzia łam

cię	ostatnim	ra zem…
‒	To	ra czej	nieszczególne	osią gnięcie	–	za uwa żył	sucho.	–	Są -

dząc	po	tym,	jak	wyglą dam	teraz,	ostatnim	ra zem	na	mój	widok
ogarnia ły	cię	pewnie	te	słynne	cią żowe	mdłości.
Więc	jednak	pa miętał	o	dziecku.
‒	Mało	za bawny	dowcip	–	powiedzia ła.
‒	Nie	mówiłem,	że	jest	za bawny.	Sam	jestem	mało	za bawny.
Oliver	uprzedził	ją,	że	od	powrotu	ze	szpita la	Luke	jest	ponu-

ry	i	wiecznie	pogrą żony	w	myślach.	Leka rze	za leca li	mu	odpo-
czynek,	lecz	on	codziennie	pra cował	na	komputerze	i	za dręczał
zlecenia mi	swój	personel	w	Ja cob’s	Tower.	Niechętnie	przyj mo-
wał	gości	i	wyda wał	się	za interesowa ny	wyłącznie	pra cą.
Fakt,	 że	 odnosił	 duże	 sukcesy	 na	 rynku	 nieruchomości	 oraz

inwestycji,	w	żadnej	mierze	nie	popra wiał	jego	na stroju.	Wyglą -
da ło	na	to,	że	za	wszelką	cenę	sta ra	się	dowieść	sa memu	sobie,
że	 odniesione	 w	 wypadku	 obra żenia	 nie	 mają	 naj mniejszego
wpływu	na	jego	wyczucie	i	zdolności	biznesowe.
W	każdym	ra zie	tak	interpretował	stan	syna	Oliver	Morelli.
Abby	westchnęła,	 świa doma,	 że	 Luke	 bacznie	 ją	 obserwuje,

usiłując	wychwycić	jej	reakcję	na	jego	wygląd.	Pomyśla ła,	że	ta



blizna	na	policzku	pewnie	zosta nie	na	za wsze,	lecz	dla	niej	nie
mia ło	to	przecież	żadnego	zna czenia.
Ale	jak	go	o	tym	przekonać?
Z	początku,	gdy	po	pra wie	dwóch	tygodniach	wybudził	się	ze

śpiączki	 i	zoba czył	 ją	przy	swoim	 łóżku,	spra wiał	wra żenie	za -
dowolonego	i	kiedy	Abby	tego	dnia	wieczorem	wra ca ła	do	Ash-
ford	swoją	małą	furgonetką,	śpiewa ła	z	ra dości.
Później	sama	musia ła	przyznać,	że	było	to	ra czej	głupie	i	na -

iwne,	ponieważ	fakt,	że	Luke	wyszedł	ze	śpiączki,	nie	ozna czał
jeszcze,	 że	 ich	 zwią zek,	 ja kikolwiek	wcześniej	 był,	 uległ	 ra dy-
kalnej	zmia nie.
Tak	czy	ina czej,	nie	była	przygotowa na	na	to,	co	zda rzyło	się

na stępnego	 ranka	 –	 Luke	 nie	 chciał	 się	 z	 nią	widzieć	 i	 od	 tej
pory	 wszystkie	 informa cje	 o	 jego	 sta nie	 zdrowia	 dociera ły	 do
niej	przez	Feliksa	i	Olivera.
Po	powrocie	Luke’a	do	domu	nic	się	nie	zmieniło	 i	Abby	nie

była	w	sta nie	tego	pojąć.	Przecież	kiedy	przyjecha ła	do	szpita la
za raz	po	wypadku,	Luke	powiedział,	że	ją	kocha,	więc	dla czego
na gle	za czął	traktować	ją	jak	obcą	osobę?
Czy	 nie	wiedział,	 że	 całe	 dni	 i	 noce	 spędza ła	 na	 szpitalnym

oddzia le,	 za	ścia ną	 jego	pokoju?	Czy	nie	zda wał	sobie	spra wy,
że	nieza leżnie	od	tego,	jak	bardzo	poważne	oka żą	się	jego	obra -
żenia,	jej	uczucie	nigdy	nie	osłabnie?
Abby	 i	 Oliver	 Morelli	 za przyjaźnili	 się	 i	 ojciec	 Luke’a	 kilka

razy	przyjeżdżał	do	ka wiarni,	by	podzielić	się	z	dziewczyną	in-
forma cja mi	o	sta nie	syna.	Morelli	senior	uwa żał,	że	leki,	które
zosta ły	za stosowa ne	w	trakcie	tera pii,	wywoła ły	u	Luke’a	przy-
gnębienie	 i	uczucie	za gubienia,	 i	że	być	może	wła śnie	dla tego
rekonwa lescent	szuka	oparcia	i	pociechy	w	pra cy,	która	za wsze
była	dla	niego	sta bilnym	punktem	odniesienia.
Teraz,	sześć	tygodni	po	wypadku	i	trzy	po	opuszczeniu	szpita -

la,	Luke	wreszcie	zgodził	się	z	nią	zoba czyć.
Jego	 dom	w	 Londynie	 zrobił	 na	 Abby	 duże	wra żenie.	 Sta ra,

czteropiętrowa	ka mienica	z	drugiej	połowy	osiemna stego	wieku
mia ła	 imponują cy	 fronton	 z	 balkonową	 ga lerią	 wzdłuż	 ca łego
drugiego	piętra	 i	niewątpliwie	była	 luksusową	rezydencją	bar-
dzo	boga tego	człowieka.



Dla	niej	wszystko	to	nie	mia ło	żadnego	zna czenia.	Mężczyzna,
którego	 przed	 pięciu	 laty	 pozna ła	 w	 winiarni,	 był	 tylko	 ze-
wnętrznie	podobny	do	tego,	który	tu	na	nią	czekał.	Długo	za sta -
na wia ła	się,	dla czego	w	ogóle	zdecydował	się	odnowić	ich	zna -
jomość,	zwłaszcza	że	nigdy	jej	nie	wyba czył	i	wciąż	wierzył,	że
to	Harry	był	stroną	pokrzywdzoną	w	jej	mał żeństwie.
Była	głęboko	przekona na,	że	gdyby	nie	Oliver,	Luke	nigdy	by

jej	nie	za prosił,	i	cała	ta	sytuacja	budziła	w	niej	miesza ne	uczu-
cia.
Teraz,	 stojąc	 tuż	 za	 progiem	 jego	 pokoju,	 skuliła	 się	 we-

wnętrznie,	myśląc	o	swojej	prezencji.	Większość	ubrań	była	już
na	nią	za	cia sna,	a	wezbra ne	obecnością	dziecka	piersi	pra wie
wylewa ły	się	z	biustonosza.
Nie	była	 już	tamtą	smukłą	dziewczyną,	którą	zoba czył	w	ka -

wiarni	cztery	miesią ce	wcześniej	i	oba wia ła	się,	że	z	nich	dwoj-
ga	to	wła śnie	ona	zmieniła	się	bardziej.
Na gle	poża łowa ła,	że	w	ogóle	tu	przyjecha ła.
Luke	wska zał	jej	fotel	nieda leko	okna,	zdjął	bosą	stopę	z	pa -

ra petu	i	oparł	ją	na	podłodze.	Poruszał	się	bardzo	ostrożnie,	nie
uda ło	mu	się	jednak	ukryć	spa zmu	bólu,	który	przemknął	przez
jego	twarz.	Sięgnął	po	leżą ce	obok	niego	kule	i	powoli	dźwignął
się	na	nogi.
Abby	rzuciła	mu	niepewne	spojrzenie.
‒	Dokąd	idziesz?	Coś	się	sta ło?
‒	Czy	coś	się	sta ło?	–	powtórzył	sarka stycznie.	–	Co	niby	mia -

ło	się	stać?	Chcę	ci	coś	dać,	to	wszystko.
‒	Chcesz	mi	coś	dać?	–	Ledwo	wypowiedzia ła	te	słowa,	a	już

poczuła	się	jak	idiotka.
‒	Spokojnie.	–	Luke	podszedł	do	komody	po	przeciwnej	stro-

nie	 pokoju.	 –	Niewykluczone,	 że	 na stępnym	 ra zem	 zoba czymy
się	za	ja kiś	czas,	więc	chcę	mieć	pewność,	że	niczego	ci	nie	za -
braknie.
Otworzyła	usta	ze	zdumienia.
‒	Słucham?!
‒	To	może	ostatni	raz…	‒	za czął	znowu.
‒	 Słysza łam,	 co	 powiedzia łeś	 –	 przerwa ła	mu	gwał townie.	 –

Nie	wiem	tylko,	o	czym	ty	mówisz!



‒	 Wyda wa ło	 mi	 się,	 że	 to	 dość	 oczywiste.	 –	 Lekko	 zmrużył
ciemne	oczy.	–	Odnoszę	wra żenie,	że	nie	powinniśmy	się	więcej
spotykać.
‒	Dla czego?	Kiedy	przyjecha łeś	do	ka wiarni…
Uniósł	dłoń,	przerywa jąc	jej	w	pół	zda nia.
‒	 Daj	 mi	 chwilę,	 dobrze?	Wtedy	 na	 pewno	 wszystko	 zrozu-

miesz.
‒	Wątpię.	–	Abby	podniosła	się.	–	Słuchaj,	czy	chodzenie	nie

za szkodzi	twojej	nodze?	Jesteś	bardzo…
‒	Sła by?	–	Znowu	nie	pozwolił	jej	dokończyć.	–	Widzę,	że	mój

wygląd	na prawdę	cię	poruszył.	Nie	jestem	już	tamtym	atrakcyj-
nym	fa cetem,	prawda?
‒	 Nie	 bądź	 śmieszny!	 –	 Popa trzyła	 na	 niego	 z	 niedowierza -

niem.	–	Chcia łam	tylko	powiedzieć,	że	jesteś	bardzo	bla dy.	I	nie
są dziłam,	że	masz	w	sobie	aż	tyle	próżności,	słowo	daję!
‒	Nie	jestem	próżny,	moja	droga,	przema wia	przeze	mnie	je-

dynie	zdrowy	rozsą dek.
‒	Na prawdę?	–	Z	coraz	większym	trudem	pa nowa ła	nad	gnie-

wem.	–	Więc	przez	te	wszystkie	tygodnie	nie	chcia łeś	mnie	wi-
dzieć	wyłącznie	z	powodu	obaw,	że	twój	wygląd	nie	przypadnie
mi	do	gustu?
‒	No,	 nie	 –	 przyznał	 uczciwie,	wciąż	 sta ra jąc	 się	 na	nią	nie

pa trzeć.	–	Wca le	nie	uwa żam	cię	za	tak	płytką	osobę.
‒	Serdeczne	dzięki!
‒	Nie	mogę	 jednak	 także	oczekiwać,	 że	 zwią żesz	 się	 z	 czło-

wiekiem	 nie	 w	 peł ni	 sprawnym	 fizycznie	 i	 umysłowo	 –	 dodał
ostro.	–	Masz	już	za	sobą	jedno	ta kie	doświadczenie	i	nie	są dzę,
byś	chcia ła	przeżyć	drugie,	pewnie	podobne.
‒	Nie	rozumiem.	Mówisz	o	Harrym?
‒	A	o	kim	innym?
Głośno	wcią gnęła	powietrze.
‒	Nic	o	nim	nie	wiesz	–	oświadczyła	chłodno.	–	Ale	powiem	ci,

że	w	ogóle	go	nie	przypominasz,	pod	żadnym	względem.
‒	Tak	uwa żasz?	–	Luke	dotarł	do	komody	i	z	trudem	otworzył

jedną	z	szuflad.	–	A	ja	ci	powiem,	że	nie	chcę	być	dla	ciebie	cię-
ża rem…	Wiem,	 ile	musia łaś	wycierpieć	w	mał żeństwie	 z	 Lau-
rencem,	i	są dzę,	że	za sługujesz	na	lepszą	przyszłość.



Abby	znieruchomia ła.
‒	Skąd	wiesz	o	Harrym?	–	spyta ła	cicho.
Luke	 ciężko	oparł	 się	na	kulach.	To,	 co	musiał	 zrobić	 teraz,

było	na prawdę	trudne.
‒	 Harry	 jest	 w	 więzieniu	 –	 rzekł	 niechętnie.	 –	 Wiedzia łaś

o	tym?
‒	W	więzieniu?	–	Abby	instynktownie	poderwa ła	dłoń	do	ust.

–	Nie,	nic	nie	wiem…
Przerwa ła,	powoli	przetwa rza jąc	usłysza ną	wia domość.
‒	Posta nowiłeś	na	wła sną	rękę	sprawdzić	moją	historię	–	po-

wiedzia ła	w	końcu.
Skrzywił	się	lekko.
‒	 To	 nie	 do	 końca	 tak	 –	 za czął.	 –	 Przed	 wypadkiem,	 za nim

zda łem	sobie	spra wę,	że…	Nieważne.	Przed	wypadkiem	popro-
siłem	Feliksa,	żeby	sprawdził,	co	teraz	dzieje	się	z	twoim	byłym
mężem.	 Zda wa łem	 już	 sobie	 spra wę,	 że	 twój	 zwią zek	 musiał
być	bardzo	trudny,	ale	dopiero	w	szpita lu	dowiedzia łem	się,	że
Harry	siedzi.	Byłem	wtedy	poważnie	przygnębiony	i	Felix	uznał,
że	ta	wia domość	zmotywuje	mnie	do	sta rań	o	odzyska nie	zdro-
wia.
‒	Z	ja kiego	powodu	tak	uznał?	–	Abby	zmarszczyła	brwi.
‒	Nie	bądź	na iwna	–	prychnął	ze	złością.	–	Felix	nie	jest	głup-

cem,	dobrze	wie,	co	do	ciebie	czuję.	Ma	wielu	zna jomych	w	City
i	kiedy	wymienił	na zwisko	Harry’ego,	usłyszał,	że	tra fił	do	wię-
zienia	za	znęca nie	się	nad	żoną.
‒	Przecież	ja	nigdy…
‒	Wiem	–	rzucił	gorzko.	–	I	kompletnie	nie	rozumiem,	dla cze-

go	 nigdy	 nie	 za wia domiłaś	 policji.	 Tak	 czy	 ina czej,	 dwa	 lata
temu	Harry	ożenił	się	powtórnie	i	 jego	druga	żona	oka za ła	się
znacznie	mniej	wyrozumia ła.	Przepra szam	cię,	muszę	usiąść…
Pośpiesznie	podsunęła	mu	krzesło.
‒	Mia łam	swoje	powody	–	odezwa ła	się	po	długiej	chwili.
‒	Kocha łaś	go?	–	za pytał,	bez	powodzenia	siląc	się	na	obojęt-

ność.
‒	Nie,	chyba	nigdy	go	nie	kocha łam,	ale	moja	mama	polubiła

go	 od	 pierwszego	 wejrzenia,	 więc	 za ufa łam	 jej	 zdolnościom
oceny	 sytuacji.	 Miał	 dobrą	 pra cę,	 piękne	 mieszka nie…	 Nigdy



nie	powiedzia łam	jej,	jak	mnie	traktował,	a	on	bardzo	się	sta rał
nie	wzbudzić	jej	podejrzeń.	I	pła cił	za	jej	leczenie,	co	dla	mnie
było	najważniejsze.
‒	Dla czego	mi	nie	powiedzia łaś?
‒	Kiedy?	Przecież	 już	na	sa mym	początku	na szej	zna jomości

wyda łeś	na	mnie	wyrok,	uzna łeś,	że	zdra dzam	męża…
Ostrożnie	ujął	jej	dłoń.
‒	 Przepra szam	 –	wyszeptał	 głucho.	 –	 Byłem	 strasznie	 głupi.

Wyba czysz	mi?	Wiem,	 że	 jest	 już	 za	 późno,	 ale	 bardzo	mi	 na
tym	za leży.
Otworzył	 teczkę	 z	 dokumenta mi,	 którą	 przed	 chwilą	 wyjął

z	szufla dy,	podniósł	głowę	i	uważnie	popa trzył	na	Abby.
‒	Pewnie	powinienem	był	zlecić	to	za da nie	adwoka towi	–	pod-

jął.	–	Uległem	jednak	pokusie,	aby	jeszcze	raz	cię	zoba czyć	i	po-
rozma wiać	z	tobą.
‒	O	czym	ze	mną	porozma wiać?	Jeżeli	ma	to	coś	wspólnego

z	wypadkiem…
‒	 Ma,	 i	 to	 dużo.	 Poza	 widocznymi	 obra żenia mi,	 odniosłem

także	 i	 inne.	 Leka rze	 poinformowa li	mnie,	 że	mogę	 nigdy	 nie
odzyskać	peł nej	wła dzy	w	nogach.
‒	 I	co	z	tego?	Wiesz,	że	za wsze	będę	przy	tobie,	nieza leżnie

od	wszystkiego.
‒	Nie	–	rzucił	surowo.	–	Myślisz,	że	chcę,	żebyś	spędziła	resz-

tę	życia,	opiekując	się	inwa lidą?	W	żadnym	ra zie.
Z	niedowierza niem	potrzą snęła	głową.
‒	Może	ra czysz	za pytać,	czego	ja	chcę?
‒	Wiem,	 że	masz	 dobre	 intencje,	 ale	 to	 nie	 żarty.	Mój	 stan

może	się	w	każdej	chwili	pogorszyć.
‒	Nie	bądź	ta kim	pesymistą,	na	miłość	boską!	–	wybuchnęła.

–	Nikt	nie	wie,	co	go	czeka,	także	i	ja!
‒	 Jesteś	bardzo	dziel na,	 lecz	nie	za pominaj,	że	będziesz	mu-

sia ła	wychować	dziecko.	Ja	był bym	dla	ciebie	tylko	dodatkowym
cięża rem.	Tak	czy	ina czej,	za dba łem	o	przyszłość	twoją	i	na sze-
go	dziecka.	Dokona łem	też	pewnych	popra wek	w	pla nach	roz-
budowy	terenu	w	Ashford	 i	 są dzę,	że	 je	za akceptujesz.	Super-
market	 zosta nie	 zbudowa ny,	 ale	 powsta nie	 też	 ga leria	 mniej-
szych	loka li.	Oto	kopia	projektu,	powinnaś	ją	obejrzeć	i	podjąć



decyzję.
‒	Dziękuję.	–	Abby	potarła	czoło	dłonią.	–	Cieszę	się,	bo	wielu

osobom	 ka mień	 spadnie	 z	 serca,	możesz	mi	wierzyć.	Wróćmy
jednak	do	nas…
‒	Wła śnie.
‒	 Wła śnie	 –	 powtórzyła	 oskarżycielskim	 tonem.	 –	 Mam	 na -

dzieję,	że	nie	przyszło	ci	do	głowy,	żeby	dać	mi	pienią dze.
‒	 Chcę	 jak	 najlepiej	 dla	 ciebie	 i	 dziecka,	 dla tego	muszę	 cię

za bezpieczyć	finansowo.	Dzięki	temu	nie	będę	miał	tak	wielkich
wyrzutów	sumienia,	że	zosta wiam	cię	samą.
‒	Jak	to,	samą?
Luke	spuścił	głowę.
‒	Za mierzam	spędzić	trochę	cza su	za	gra nicą.
Abby	na gle	zrobiło	się	zimno.
‒	Pla nujesz	wyjechać	sam?
‒	Oczywiście.	No,	pra wie	 sam.	Felix	nigdy	nie	 zgodził by	 się

spuścić	mnie	z	oka.
‒	 Pomyśl	 o	mnie	 i	 swoim	dziecku	 –	wykrztusiła	 z	 trudem.	 –

Oboje	cię	potrzebujemy…
‒	Muszę	zrobić	to,	co	do	powinienem.
Sta nęła	 tuż	 przed	 nim,	 tak	 blisko,	 że	 doskona le	 czuł	 jej	 za -

pach.
‒	W	tej	chwili	powinieneś	pójść	ze	mną	do	łóżka	–	oznajmiła

niskim	głosem.	–	Dopiero	później,	 jeżeli	 zechcesz,	powiesz	mi,
że	nie	ma	dla	nas	żadnej	przyszłości.



EPILOG

Było	 późne	 popołudnie,	 kiedy	 Luke	 przejechał	 przez	 bra mę
wiejskiej	posia dłości,	którą	ra zem	z	Abby	kupili	przed	rokiem.
Za parkował	 sa mochód	 na	 wysypa nym	 żwirem	 podjeździe

i	spojrzał	na	żonę.	Ich	pół tora roczny	synek,	Matthew	Oliver	Mo-
relli,	spał	w	krzeseł ku	na	tylnym	siedzeniu,	a	obok	niego	drze -
mał	Harley.
‒	Myślisz,	że	Matthew	pozwoli	nam	wypa kować	za kupy?	–	za -

pytał	Luke	z	uśmiechem.
‒	Och,	nie	była bym	tego	taka	pewna,	chyba	że	pani	Ba inbrid-

ge	ma	dla	niego	coś	smacznego	na	kola cję.
Państwo	Ba inbridge,	którzy	zajmowa li	się	domem	i	mieszka li

w	pobliskiej,	 pięknie	wyremontowa nej	 stróżówce,	 od	początku
podbili	serca	rodziny	Morellich.
Luke	ujął	twarz	żony	między	dłonie	i	poca łował	ją	na miętnie.
‒	Ja	chciał bym	dostać	coś	smacznego	jesz cze	przed	kola cją	–

za mruczał.	–	Mogła byś	coś	wymyślić?
Abby	pomyśla ła,	że	tak	na prawdę	w	ich	życiu	nic	się	nie	zmie-

niło	–	wystarczyło	 jedno	muśnięcie	ręki	Luke’a,	a	ona	 już	pra-
gnęła	 owinąć	 się	 wokół	 niego.	 Pobra li	 się	 przed	 dwoma	 laty,
lecz	jego	poca łunki	na dal	budziły	w	niej	najgłębsze	pożą da nie.
‒	 Jeżeli	 twój	 syn	 za śnie	 za raz	 po	 kola cji,	 może	 uda	 mi	 się

speł nić	twoje	życzenia.	–	Odgarnęła	do	tyłu	opa da ją ce	na	czoło
pa smo	ciemnoblond	włosów.	–	Niczego	jednak	nie	obiecuję.
W	drzwiach	czeka ła	 już	na	nich	pani	Ba inbridge,	 jak	za wsze

z	uśmiechem	wita ją ca	 ich	w	domu.	Mały	Matthew	był	 jej	 ulu-
bieńcem.
Luke	jako	ostatni	wysiadł	z	sa mochodu	i	z	ulgą	rozprostował

plecy.	Od	wypadku	minęły	już	ponad	dwa	lata,	ale	cza sa mi	do-
kucza ło	 mu	 uczucie	 nieprzyjemnego	 zesztywnienia	 mię śni
w	pra wym	udzie,	zwłaszcza	gdy	długo	pozosta wał	w	jednej	po-
zycji.



Poza	tym	nic	mu	nie	dolega ło,	w	dużej	mierze	pewnie	dzięki
temu,	 że	 był	 bardzo	 szczęśliwy.	 Oliver	Morelli	 uwa żał,	 że	 po-
wrót	 do	 zdrowia	 jego	 syna	 jest	 wła ściwie	 za sługą	 Abby,	 jego
ukocha nej	synowej,	i	bardzo	często	odwiedzał	młodą	rodzinę.
Abby	wróciła	 do	 sa mochodu	 po	 dwie	 torby	 z	 rzecza mi	Mat-

thew.
‒	Tak	się	cieszę,	że	wróciliśmy	na	weekend	–	powiedzia ła	do

pani	Ba inbridge.	–	W	Londynie	pada.
‒	Okropne	miejsce.	–	Starsza	kobieta	wstrzą snęła	się	z	obrzy-

dzeniem.	–	Cią gle	powta rzam	mojemu	Joemu,	że	najlepiej	było-
by,	gdyby	przenieśli	się	tu	państwo	na	sta łe.	Pan	Morelli	prowa -
dzi	przecież	 interesy	przez	 internet	 i	nie	musi	codziennie	cho-
dzić	do	biura,	prawda?
Abby	 z	 trudem	 ukryła	 uśmiech.	 Luke	 nie	musiał	 codziennie

chodzić	do	biura,	 to	 fakt,	 i	kiedy	byli	w	Londynie,	sporą	część
pra cy	 zlecał	 swoim	za stępcom.	Firma	 funkcjonowa ła	 zna komi-
cie,	co	pozwa la ło	mu	spędzać	więcej	cza su	z	żoną	i	rodziną.
Pobra li	się,	kiedy	tylko	Luke	był	w	sta nie	utrzymać	się	na	no-

gach	bez	pomocy,	czyli	mniej	więcej	trzy	miesią ce	po	wypadku.
Luke	zdecydował	się	nie	usuwać	blizny	na	policzku,	gdyż	Abby
wyzna ła,	że	bardzo	ją	lubi,	ponieważ	dzięki	niej	jej	mąż	wyglą da
jak	pirat.
Boże	Na rodzenie	 i	Nowy	Rok	 spędzili	 z	 ojcem	Luke’a,	 a	po-

tem	wrócili	do	Londynu,	gdzie	Abby	urodziła	w	szpita lu	w	Pad-
dington.	Miesiąc	po	przyjściu	na	świat	Matthew,	posłuszni	na le-
ga niom	Olivera,	 który	 uwa żał,	 że	 oboje	 koniecznie	 potrzebują
porządnego	odpoczynku,	zosta wili	syn ka	pod	opieką	zna komitej
nia ni	i	wyjecha li	na	trzy	tygodnie.
W	 cza sie	 tego	 za stępczego	miesią ca	miodowego	 najmłodszy

Morelli	z	nia nią,	która	od	tamtej	pory	na	sta łe	za gościła	w	ich
życiu,	mieszka li	u	Olivera	w	Bath.
Wyjazd	oka zał	się	strza łem	w	dziesiątkę	–	oboje	młodzi	dużo

spa li	 i	kocha li	się,	pływa li	 i	kocha li	się,	oraz	po	prostu	kocha li
się.
I	wreszcie	z	ra dością	wrócili	do	synka,	Olivera	i	Feliksa,	rzecz

ja sna.
Teraz	Abby	odwróciła	się	i	poca łowa ła	męża.



‒	Kocham	pana,	pa nie	Morelli	–	wymrucza ła.	–	Mam	dziwne
wra żenie,	że	za kocha łam	się	w	panu	tamtego	pierwszego	wie-
czoru,	w	winiarni…
‒	W	ta kim	ra zie	to	wielkie	szczęście,	że	cię	wtedy	zna la złem	–

odparł.	–	Wiesz,	byłem	największym	idiotą	na	świecie,	wyobra -
ża jąc	sobie,	że	mogła byś	zostać	moją	kochanką.	Teraz	już	wiem,
że	od	za wsze	mia łaś	być	moją	żoną.
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